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N O W A SIŁOWNIA A T O M O W A 
z lotu ptaka możemy obejrzeć teren budowy n o w e j 
f rancuskie j si łowni j ą d r o w e j w Monts d 'A r rée i 
przyszłego ośrodka przemysłowego Brennyl is (F i -
nistère). Widoczny w g łębi olbrzymi walec (46 m 
średnicy wewnętrzne j ) pomieści reaktor atomowy 

Zdfęciaz CAF i KEYSTONE 

JA JESTEM PRZECIW 
Jeden z farmerów szwajcarskich wyhrył powód 
zmniejszenia się nośności kur. Jedna z kur wyna-
lazła schowek, gdzie składała jaja, a także ukry-
wała jaja innych kur. Czyżby ta sprytna szwajcar-
ska kwoka hyla przeciwna „wspólnemu rynkowi"? 

Sztuczną wyspę » l i -
ster C a p " (urządzenie 
do wierceń poszukiwa-
wczych ropy na f towe j 
pod dnem morza) prze-
transportował z Meksy -
ku do Europy na jw i ęk -
szy holownik świata 

A Cette pou le d ' un f e r -
mier suisse stockait ses 
propres oeufs et ceux de 
ses congénères.. . 

A L e vaste chantier de 
la nouveJle centrale nu -
cléaire f rançaise des Monts 
d ' A r r é e (Finistère) . L ' é -
norme cyl indre abr i te ra le 
réacteur. 

A Les charbonnages de 
France nous proposent 
maintenant le cha rbon en 
sacs de pap ier contenant 
12,5 kg. 

A L e . .Zwartee Z e e " a 
r emorqué du M e x i q u e en 
E u r o p e une ile f lottante 
pour les fo rages pétroliers 
sous -mar ins . 

A Devinette - express : 
quel le cé lèbre star _ se 
cache sous ce masque de 
c l own échevelé? (Réponse 
en p. 20). 

A Exposit ion de Jan 
Bordyszek , sculpteur d ' a -
vant -garde , à Poznań. 

A A l 'Odèon, expos i -
tion des marionnettes du 
g lobe-trotter Ph i l ippe G e n -
til, après son pér ip le a u -
tour du monde . 

A E n remontant leurs 
r iv ières natales, les sau -
mons sont capables d ' ac -
compl i r des bonds p rod i -
g ieux . 

A .»La Poê l e d ' O r " de 
la gast ronomie a été r e m -
portée cette année par M . 
Pau l L a c o m b e , du restau-
rant lyonnais , ,Léon de 
L y o n " . 

A ,,Les bas b l eu s " — 
j eune trio voca l , , b i g -beat " 
de Bydgoszcz — a pris le 
chemin du succès. 

WĘGIEL W PACZKACH 
Francuscy dostawcy węg l a proponują nam dosta-
w y węg la nie w workach jutowych (50 kg), ale w 
estetycznych, praktycznych i higienicznych w o -
reczkach papierowych o pojemności 12 k i logramów 

C Z Y POZNAJECIE? 
Proponujemy rozrywką. Kto z Was zgadnie, która 

z popularnych aktorek kryje sią pod maską roz-

czochranego clowna? (Rozwiązanie na stronie 20) 

ZŁOTA PATELNIA W „ L E O N DE L Y O N " 
W w y n i k u konkursu , w k t ó r y m w z i ę ł o udz ia ł 200 r e -
s t au ra t o rów f rancusk i ch , „ z ł o t ą p a t e l n i ę " na rok 1964 
o t r z y m a ł p. P a u l L a c o m b e ( t r zec i od l e w e j ) z l y o ń -
sk i e j r e s t aurac j i „ L e o n de L y o n " za d w a dan ia : 
„ g n a f r o n " z r u m e m i ka r c z o chy „na m ó j sposób " 

AKTpR I MARIONETKA 
Philippe Genty przemierzył już cały 

świat wraz ze swoimi marionetkami, 

z którymi występuje z powodzeniem 

na estradach wielu krajów. Na zdjęciu 

Philippe Genty z marionetką japońską 

POZNAŃSKA 
RZEŹBA 
N i e t y l k o w P a r y ż u , a le 
i w P o z n a n i u obe j r z e ć 
można in t e r esu jące r z e -
źby . Na z d j ę c i u ekspo -
z y c j a prac poznańsk i ego 
u ta l en towanego p l a s t y -
ka Jana Bordyszka . 

„NIEBIESKIE P O Ń C Z O C H Y " 
j 

Poznajcie jeszcze jeden młodzieżowy zespól big-bea-
towy tym razem polski, z Bydgoszczy, i to złożony z 
samych dziewcząt. Trio wokalne „Niebieskie pończo-
chy" występuje na wielu imprezach estradowych czę-
sto w towarzystwie zespołu „Niebiesko-Czarnych", 
którzy prezentowali swoje umiejętności w „Olympii" 

SKOK ŁOSOSIA 
W i e l e g a t u n k ó w r y b o d b y w a da l ek i e 
w ę d r ó w k i r z e k a m i od ich u jśc ia do 
k i e runku ź róde ł . P o k o n u j ą morza , l i -
czne p r z es zkody , n a w e t w o d o s p a d y , 
j a k ten o g r o m n y łosoś na r zece Ode t 



z y c z y m y 

w Teatrze N a r o d ó w w Pa ryżu w dniach 29 kwietnia — 2 m a j a br. naj lepsze teatry świata prezento-
wać będą s w ó j repertuar . Teatr N a r o d o w y z W a r s z a w y wystąpi z d w o m a pr;zedstawleniami: „His -
tory ją o Chwa l ebnym Zmar twychwstan iu Pańsk iem" i „Ryszardem I I " . P i e rwszemu przedstawieniu po-
święcil iśmy obszerną recenzję. I lustrowaną f ragmentami ze spektaklu w numerze Wie lkanocnym z ub ieg -
łego roku („Tygodnik Po l sk i " n r 15/1963). Sztuka ta to jeden z na jdawnie j szych zabytków piśmiennictwa 
staropolskiego, oparta na tekstach mistery jnych g r ywanych w Polsce w X I V i X V wieku, a wydana 
drukiem przez M i k o ł a j a z W U k o w ł c k a w 1570 r. P o 400 latacb wystawi ł ją w Polsce, a niel iawem w P a -
ryżu wyb i tny reżyser polski Kazimierz De jmek . Ws^ taw ien i e „Ryszarda I I " przez Teatr Na rodowy 
zbiega się z obchodami 400-lecIa urodzin Szekspira. W rol i ty tu łowe j występu je popularny w Polsce 
aktor, G u s t a w Holoubek, znany z w ie lu wybi tnych kreac j i teatralnych I f i lmowych. Sztukę reżyseruje 
H e n i e k SzletyńskL Teat rowi N a r o d o w e m u życzymy powodzenia. 

DOATAKUf, 

Święta Wielkanocne... Któż w Polsce nie przygotowuje się, by spę-
dzić je najradośniej. Już od Palmowej Niedzieli gospodynie gromadzą 
przeróżne wiktuały, a w Wielki Czwartek w każdym polskim domu roz-
poczyna się gorączkowa krzątanina, nie kończąca się aż do sobotniego 
wieczoru. 

Gdyby chcieć zbadać, w co Polacy w dniach przedświątecznych 
wkładają najwięcej wysiłku, ustaliłoby się bezspornie, że... w przygo-
towanie wielkanocnego jadła. 

Anglicy uchodzą za największych miłośników tradycji, ale Lechici 
w obchodach świąt Wielkiejnocy — biją ich na głowę! Nasi czcigod-
ni przodkowie od zamierzchłych czasów czuli nadzwyczajny pociąg 
do wszelakiego jadła. Przekazali też potomnym najdokładniejsze wy-
liczenia i relacje, co jedli i jak się weselili w czasie świąt. 

W H I S T O R Y C Z N Y M szk icu o m a -
w i a j ą c y m po l sk i e z w y c z a j e p i -
sze L u c j a n S i e m i e ń s k i z g ł ę b o -

k i m w s p ó ł c z u c i e m o p r z e p r a c o w a n i u 
w p r z e d ś w i ą t e c z n y m t y g o d n i u po l sk i e j 
kob i e t y , k t ó ra „w nocy nie dosypia, 
czuwając nad ruszającymi sią ciastami, 
doglądając gorącości pieca, siląc głową 
nad gustowniejszym ubraniem i lu-
krowaniem bab i placków." 

Jak i e ż d a j e on r a d y na z m n i e j s z e n i e 
m o r d ę g i naszych gospodyń? C z y nad 
t y m b o l e j e ? D a l e k i j es t od t a k i e j m y -

śli. S t w i e r d z a , ż e „nagrodą za trudy 
kobiet jest... zadowolenie z dokonane-
go dzieła i zazdrość sąsiadek", k t ó r e 
n ie z n a j ą ku l i na rnych t a j e m n i c lub ża -
ł u j ą zachodu na p r z y g o t o w a n i e ś w i ą -
t e c zne j z a s t a w y . B o „kiedy trafi ona 
na stół — jakże mile uderza zmysł ar-
tystyczny kobiety! Na ogromnym sto-
le, przykrytym śnieżnym obrusem, śro-
dek zajmują szynki, ozory, nadziewane 
prosiąta, pieczone baranki, niby sta-
ra gwardia, o którą rozbijają sią naj-
zuchwalsze apetyty. Na skrzydłach te-

go taboru stoją podobne wieżom ba-
by, zadziwiające ogromem, a jeszcze 
bardziej lekkością. Dalej na brzegach 
stołu stoją z najfantastyczniejszymi 
wzorami podobne rzymskim mozaikom 
placki i mazurki, pełne kokieterii i 
smaku. A. wszędzie zielenieją kity 
bukszpanu i leżą rozrzucone jaja, po-
dobne do piramid kul i granatów, le-
żących na wałach twierdzy". 

H i s t o r y k n a z y w a o w e z w y c z a j e „pa-
miątką", w duszy s ł o w i a ń s k i e j z r o -
dzoną, d o d a j ą c z z a c h w y t e m , i ż „nig-
dzie nie są tak przestrzegane jak 
u nas". 

PR Z E G L Ą D A J Ą C s tare p i sma i 
r o c zn ik i d a w n y c h gaze t , p r z e c h o -
w y w a n y c h w b ib l i o t ekach , z n a j -

d u j e m y l i c zne r e l a c j e św iadczące , i ż 
w i e l k a n o c n e z w y c z a j e z u p o d o b a n i e m 
o p i s y w a l i po l scy e t n o g r a f o w i e . 

Za s łu żony badacz ż y c i a po l sk i e go 
ludu, Z y g m u n t G l o g e r , m i e s z k a j ą c y w 
d r u g i e j p o ł o w i e u b i e g ł e g o w i e k u p o d 
T y k o c i n e m na K u r p i a c h , w s p o m i n a w 
„Roku Polskim", o ś w i ą t e c z n y c h p r z y -
g o t o w a n i a c h w j e g o r o d z i n n y m Je ż e -
w i e : „Był w domu naszym pokoik na-
rożny w którym na Święta Wielkano-
cne ustawiano święcone na dużych 
stołach. Białe jego ściany przybierano 
w świerkowe gałęzie, miłą woii lasu 
dające. Z kuchni i spiżarni przenoszo-
no do tego przybytku ciasta i mię-
siwo". 

Cóż w ś r ó d n i ch by ł o ? 
„Najprzód — Brzozosia z niewiastami 

dźwigała ostrożnie wysokie na łokieć 
szafranowe baby, przybrane w białe 
czepce z lukru, maku i konfitur domo-
wych. Ustawiano je w zwartym sze-
regu jakoby do boju, który miał się za-
kończyć ich poćwiartowaniem i spoży-
ciem. U ich stóp leżały pokotem w dłu-
gim szeregu — n i b y wasale •—• placki 
pulchne, a grube jak poduszki, wysa-
dzane rządami białych migdałów 
i wielkich czarnych rodzynków. Dalej 
szły słodkie mazurki jak kwadratowe 
kobierczyki, przybrane w lukier, mak 
kolorowy i smażony agrest". 

„Stół oddzielny — d e l e k t u j e się G l o -
g e r — przeznaczony był dła mięsiwa. 
Tu królował postawiony na środku 
pieczony baranek. Na wielkiej misie 
stos różnobarwnych wzorzystych pisa-
nek rozweselał obraz świata zwierzę-
cego poświęcony k'woli uroczystoś-
ci i niekłamanych apetytów wiejskich. 
Obok baranka — czarna głowa potęż-
nego wieprza trzymała w rozwartej 

TOAST WIELKANOCNY 
O panowie ! niech los w dani 
Przynosi nam dużo zysku. 
Bądźmy zdrowi i rumiani . 
Jak to prosię na półmisku. 
Człek na radość sieć zarzuca, 
A l e smutki zwykle łowi . 
N iech spokoju nic nie skłóca 
N a m — j ak temu indykowi. 
N i echa j każdy będzie syty. 
Z d r ó w i wesół — i nie słaby. 
M i e j m y wyg l ąd znakomity. 
Jak te placki oraz baby. 
N iech nie znęca się nad nami 
Los chorobą ani zgonem. 
Jak n a przykład m y dziś sami 
Znęcamy się nad święconem. 

N a ostatek wasz poeta 
Sie żymenia t e j godziny: 
N iech obejdzie się ta feta 
Bez dostojnej... medycyny! 
z l i te ratury humorys tyczne j X I X w . 

paszczy białe jajko. Para rumianych 
prosiąt ze zmrużonymi oczami i poza-
kręcanymi kokieteryjnie ogonkami, 
trzymając w zębach korzenie chrzanu 
świadczyła, iż ofiarą rzezi wielkanoc-
nej padli nie tylko ojcowie... Indory, 
które za życia sprawiały na dziedzińcu 
tyle harmideru i okazywały tyle buty, 
leżały teraz cicho, wykazując tylko, że 
były przed śmiercią przemocą tuczo-
ne, a po śmierci nadziane. Stos kiełbas 
podobien był do węża skręconego w 
sto pierścieni, z niewidzialną głową i 
ogonem..." 

T o ju ż n i e opis e tnog ra f a . T o w i z j a ! 
W i z j a c z ł o w i e k a o p r z y s ł o w i o w y m 
po l sk im ape tyc i e , g ł ęboko r o z m i ł o w a -
n e g o w ob f i t ośc i ś w i ą t e c z n e g o jad ła . 

SI Ę G N I J M Y w da l eką przesz łość : 
w czasy W ł a d y s ł a w a I V . S t a r y 
k r o n i k a r z z o s t aw i ł n a m dok ładną 

r e l a c j ę z t r a d y c y j n e g o ś w i ę c o n e g o u 
Sap i ehy w D e r e c z y n i e . 

W sali , w k t ó r e j w y s t a w i o n o ś w i ę -
cone „stały cztery ogromne dziki, to 
jest tyle, ile części roku. Każdy miai 
w sobie wieprzowiną, alias szynki, 
kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz naj-
cudowniejszą pokazał sztuką w całko-
witym upieczeniu tych odyńców. Dalej 
stało dwanaście jełeni ze złocistymi 
rogami, także całkowicie upieczonych. 
Wyrażały one dwanaście miesięcy. Na-
około były ciasta, sążniste, tyle ile ty-



godni w roku, to jest pięćdziesiąt dwa. 
Nadto cudne placki, mazury, żmudz-
kie pierogi — a wszystko wysadzone 
bakaliami. 

Zatem było 365 babek, to jest tyle, 
ile dni w roku. Każda adorowana in-
skripcjami, floresami, że niejeden tyl-
ko czytał a nie jadł. Były też cztery 
pux:hary, egzemplum czterech pór ro-
ku, napełnione winem jeszcze od kró-
la Stefana. Tandem dwanaście kone-
wek srebrnych z winem po królu Zyg-
muncie — egzemplum dwanaście mie-
sięcy. Tandem pięćdziesiąt dwie barył-
ki srebrne — in gratiam pięćdziesiąt 
dwa tygodnie; było w nich wino cy-
pryjskie, hiszpańskie i włoskie. Dalej 
365 gąsiorków z winem — alias tyle 
gąsiorków, ile dni w roku..." 

Jalc z t ego pob ieżnego opisu wynilca, 
na wy l i c z en i e wszys tk i e go n ie star-
c zy łoby tu mieisca.. . 

Uc z t y w dniacł i św ią t w i e l kanoc -
nyc l i zaczyna ły się w d a w n e j Po lsce 
od t r a ^ y c y j n e g o łiasła. K i e d y już sto-
ły by ły po brzeg i nakry t e i św ięcone 
na nicn szeregami rozs tawione , gospo-
darz w o ł a ł do swyc ł i gośc i : „Mości pa-
nowie, ao ataku!" 

W y g ł o d z o n a brać ruszała w t e d y na 
jadło , j ak husaria Sob i esk i ego na 
Turka , zm ia t a j ą c ze s to łów p r o i u k c j e 
sztuki ku l inarne j — n i c z ym pokona-
nych n i ep r z y j a c i ó ł z po ia b i twy . 

NIEWIELE RÓŻNIĄ SIĘ obcho-
dy w i e lkanocne K i e l e c c z y zny od 
ob r ządków zachowanych na p r z y -

k ład w K r a k o w s k i e m . T a k tu, j ak 
i tam w p a l m o w ą n iedz ie l ę dz iewczęta 
ł y k a j ą bazie, aby zapobiec chorobie 
gardła , tak po d rug i e j stronie W is ł y , 
j ak i tuta j , święcą w Wielkanoc j a j ka , 
k ie łbasy i chrzan, a w drug ie św ię to 
o b l e w a j ą się w z a j e m n i e wodą , w o -
ł a j ą c : śmigus, dyngus. 

P o d Sandomie r z em n a z y w a n o ten 
dzień dn iem św i ę t ego L e j k a . Chłopcy 
z p e łnym i w i a d r a m i w o d y w y b i e r a l i 
s ię do domów , gdz ie by ł y dorosłe 
dz i ewczę ta i j eś l i s ię dz i ewczyna n ie 
spostrzegła , ob l ewano ją całą wodą . 
K i e d y zaś zauważy ła idących, na j c z ę -
śc ie j uciekała na s t rych zab i e ra jąc ze 
sobą pełną konewkę . S tamtąd o b l e w a -
ła wchodzących do sieni kawa l e r ów . 
W t e d y zaczynała się zabawa . Schodzą-
cą z g ó r y d z i ewczynę ob l ewa l i z kole i 
chłopcy, ona ich, a na koniec rodz ice 
d z i e w c z y n y urządzal i z w y k l e poczę-
stunek. 

Is tn ia ł także z w y c z a j , z w a n y dyn-
gusem, oznacza jący j ednak n ie j ak 
gdz ie indz ie j ob lewan ie , a le podaru-
nek c zy okup. Dziec i , obchodząc 
wszys tk i e domy w e wsi , śp i ewa ły pieśń 
o dyngusie , za co o t r z y m y w a ł y od go -

spodarzy d a r y : na j c zęśc i e j b y ł y to 
j a j k a . 

Jest coś u r z eka j ącego w prostocie 
z w y c z a j ó w ludowych z abaw świą tecz -
nych podkrakowsk ich z iem. Weso ł e 
igraszk i ( p o m i m o p o w a g i w i e l k i e g o 
postu) zac zyna ją się już od niedz ie l i 
p a l m o w e j . W Z ie l onkach pod K r a k o -
w e m chodzą po ws i ma l i chłopcy w 
w i e k u s zko lnym zwan i „puherokami". 
D z i w n y jest n ieco s t ró j ma ł e go „ p u -
h e r o k a " ; t w a r z pomazana sadzą, p r z y -
p raw ione wąsy , na g ł ow i e czepek, na 
nogach powrós ła ze s łomy. Chłopcy 
zaopatrzen i są w s iek ierk i i koszyki . 
S i ek i e rkami uderza ją w d r zw i do-
m o w n i k ó w a do kos zów zab i e ra ją okup 
od gospodyni . „ P u h e r o k i " chodzą po 
ws i p r z eważn i e rano. W każde j zagro -
dz ie r ecy tu ją w i e r s z e naw ią zu jące w 
s w e j treści do szkolarskich t radyc j i . 
Zadan i em ich jest tak rozśmieszyć go -
sposię, aby napełni ła koszyk „puhero -
ka " . A o to podsłuchana orac ja „ p u -
heroka " , k t ó r y jeś l i m u w i e r z y ć — z 
p o w o d u b i edy musia ł porzuc ić naukę : 

„Uczyłbym się i jo, 
Ale mi się nie chce 
Bo mnie bieda łechce... 
Już mnie wyłechtała..." 

MÓWIĄC O TRADYCJI w i e l k a -
nocne j , n ie sposób jest pominąć 
p r z epow i edn i l u d o w y c h zw i ą za -

nych z poświęcen iem palm. W p o r ó w -
naniu z innymi ok r ęgami Po l sk i pa l -
m y w i e lkanocne k r a k o w s k i e j ws i są 
ubogie. Rob ione p r z eważn i e z baz i i 
n i eśmier te ln ików. W oko l i cach Z i e l o -
nek ludność rob i duże p a l m y z ga -
łązek w i k l i n o w y c h , k tó re zanosi się 
do domu i za tyka za strzechę. M a to 
być symbo l chroniący d o m o w n i k ó w 
p r zed p iorunami . W T y ń c u natomiast 
r o zb i e ra j ą pa lmę, rob iąc z n i e j ma łe 
k r z y żyk i , k tó re układa s ię następnie 
na rogach pól zbo żowych dla ochrony 
zb io rów. Inni zak łada ją poświęconą 
p a l m ę za obraz. Ł y k a n i e baz i z pa lmy 
w i e l kanocne j to b y ł n i e w ą t p l i w y spo-
sób chroniący przed bó l em gardła 
p r zez ca ły rok. Oczyw i ś c i e dz is ia j lud-
ność w i e j s k a bardz i e j już w i e r z y w 
skuteczność pen icy l iny i s t r ep tomycy -
ny niż kosmatych bazi... 

W i e l k a Środa przynosi ła r ó w n i e ż du-
żo a t rakc j i w i e j s k i m pachołkom. D z i -
s ia j t o już z w y c z a j zapomniany od 
dawna , a le n iegdyś w t y m dniu rob i o -
no w i e l e f i g l i . M i ę d z y innymi w k ł a d a -
no do g l in ianego garnka z pop io ł em 
ż y w e g o kota i spuszczano go z chóru. 
Oczyw i ś c i e z t ego „ spadochronu" kot 
w y c h o d z i ł n ie uszkodzony a garnek 
się rozb i ja ł . B y ł t o symbo l , że już 
wszyscy m a j ą dość postu. 

W i e l k i C z w a r t e k — mi lkną d zwony . 
A l e za to robota czeka na w i e j sk i ch 

ch łopców. Chodzą w t e d y p o w s i z d r e -
w n i a n y m i ko łatkami . Z ko ła tkami b i e -
g a j ą p r a w i e ca ły dzień. N i e opuszcza-
ją w t e d y żadne j chałupy, ka żde j gos-
podyn i pod oknami poko ła ta ją . M n ó -
s two m a j ą w t e d y z a b a w y i uciechy. A 
gospodyn ie p r z egan ia j ą r o zk r zyc zanych 
w y r o s t k ó w . 

W W i e l k ą Sobotę „ g w o ź d z i e m pro -
g r a m u " dnia oprócz święcenia b y ł 
„ pog r z eb żuru" . T e g o dnia r o zb i j ano 
garnek g l in iany, p rzeznaczony z w y k l e 
na k iszenie żuru. R o z b i j a n y garnek 
b y ł nape łn iony popio łem. S y m b o l i z o -
w a ł o to, że garnek jest już n i epo t r zeb-
ny, bo oto koniec postu. 

W K r a k o w s k i e m święcen ie o d b y w a -
ło s ię w koście le lub też przed 
dwo r em . Pośw i ę cone jad ło nab iera ło 
charakteru t r adycy jnego . Czasem da-
w a n o j e n a w e t bydłu. Sko rupk i n i gdy 
n ie by ł y wy r zucane , pon i eważ w i e r z o -
no, że poświęcone j a j k a na leży z jeść, 
a skorupk i dać ku rom a lbo spal ić. 

Już p i e rwsze św i ę to W I E L K I E J N O -
C Y jest dn iem f i g l ó w i ż a r t ó w dla 
młodych w y r o s t k ó w w ie j sk i ch . W M i -
cha łowicach np. do dnia dz is i e j szego 
mocno zakorzen iony jest z w y c z a j m a -
lowan ia na domach f a rbą c z e rwoną 
lub czarną różnych karyka tur . T e n 
z w y c z a j ma l owan i a jeśt t y m bardz i e j 
p r z y k r y d la gospodyni , ż e przec ież 
w łaśn ie na święta W i e l kanocne ma lu -
j e się wszys tk i e d o m y w e wsi . 

D r u g i dz ień świą t — to znany do 
dnia dz is ie jszego „ śmigus" . Dz i s i a j śmi -
gus jest z w y c z a j n y m , n i e w i n n y m po -
l e w a n i e m wodą . N i e g d y ś p r zyb i e ra ł on 
bardzo g roźne rozmiary . D a w n i e j cho-
dzenie po śmigusie ł ączy ło się z cho-
dzen iem z t raczyk i em. W drug i e j po-
ł ow i e X I X w i e k u z t zw . t r ac zyk i em 
chodzono po k rakowsk i ch Bronowicach . 

DAWNIEJ już od Pop i e l ca gospo-
dyn ie i m ł o d e dz i ewczę ta r o zpo -
czyna ły b a r w i e n i e pisanek, z w a -

nych także kraszankami . K a ż d y reg ion 
posiadał s w ó j w łasny , od rębny styl 
ba rw i en ia j a j . D e k o r o w a n o j e d r e w i e n -
k i em m a c z a n y m w wosku, b a r w i o n o 
sz lachetnymi b a r w n i k a m i roś l innymi , 
k t ó r y ch t a j emn i c e znane by ł y t y lko 
n ie l i c znym. P raca ta w y m a g a n ie t y l -
ko duże j zręczności , a l e i ta lentu. P i ę k -
ne m o t y w y deko racy jne i ko l o ry pisa-
nek by ł y ambic ją każde j w i e j s k i e j g o -
spodyni, która s w y m dz ie łem chełpi ła 
się przed innymi . 

W różnych reg ionach w z o r y i r odza -
j e p isanek n ie u lega ły zmianie , a każ -
dy r ys imek pos iadał swą nazwę , b y ł 
j e d n a k o w y od n a j d a w n i e j s z y c h czasów. 
Ba rdzo p iękne b y ł y p isanki podolskie. 
W y r ó ż n i a ł się w ś r ó d nich t y p k ra -
szanki c i emne j , p o k r y t e j b i a ł ym r y -
sunkiem w kształc ie n iekończących s ię 

f a l , ob i e ga j ących całe j a j ko . P isanka 
ta zwana była „ śm i e r t e l ną " — przecho-
w y w a n o ją od św ią t do świąt , aby w 
w y p a d k u śmierc i w ł o ż y ć umar ł emu do 
t rumny . 

Podkreś l i ć na leży , że j a j k o już za 
czasów pogańskich by ł o s ymbo l em ż y -
cia. P e r s j a dała p isankom, podobnie 
j ak k i l imom, o rnament . P i sank i mus ia -
ły być g o t o w e już na tydz ień przed 
św i ę t am i W i e l k i e j n o c y . 

NA K I L K A D N I przed św ię tami 
dz i ewczę ta o z m r o k u w y b i e g a ł y 
do pobl isk ich r z ek i strumieni , 

aby się w nich w y k ą p a ć . T r u d n o za-
nurzyć się w l o d o w a t e j wodz i e , a le 
t r adyc j a ob iecu je za t o n i emałe ko -
rzyśc i . K t ó r a panna w y k ą p i e się w 
strudze czy s tawie , będz ie przez ca-
ły rok czerwona j ak k r e w , biała j ak 
śnieg, z d r o w a j ak orzech, ponętna 
j ak jabłko. 

Cóż obecnie zostało z tych t radyc j i ? 
D o dziś b a r w i się pisanki, a piękne, 
l udowe w y d m u s z k i w y k o n u j ą kob i e ty 
na z amów i en i e „Cepe l i i " , z a j m u j ą c e j s ię 
sprzedażą polskich w y r o b ó w ludowych 
za granicę. N a ws i z pewnośc ią n i e 
j eden kube ł w o d y w y l a n y zostanie na 
młodą dz i ewczynę , a w mieśc ie zado-
wo l ą się ko lońską wodą , ro zprysk iwa-
ną z p l as t i kowych rozpy laczy . T r a d y -
c ja tKJwiem nie g in ie w narodz ie . 

Jak w y n i k a z w i e l u korespondenc j i , 
p e w n e w i e lkanocne z w y c z a j e po lsk iego 
ludu by ł y do n iedawna, a m o ż e są 
i j eszcze dziś k u l t y w o w a n e w obcych 
kra jach , skąd w y w ę d r o w a ł y w r a z z 
po lsk imi emig rantami . P i sa ł m i kiedyś 
pew i en Rodak z Brazy l i i , że w jego 
mias teczku do czasu I w o j n y świato-
w e j po lon i jna młodz i e ż topi ła Juda-
sza, a w k i lku okol icach Franc j i , gdzie 
m ieszka ją Po lacy , wypędza się w W i e l -
k i P i ą t ek wsze l ak i e z ł o z pola itd., itd. 

Oczyw i śc i e tak popularne zwyc za j e , 
j ak śmigus-dyngus czy w ie lkanocne 
święcone zachowa ły s ię do dziś w w i e -
lu polskich domach za granicą. By ł oby 
bardzo wskazane spisać k iedyś te w i e l -
kanocne t radyc j e , o b s e r w o w a n e w śro-
dowiskach po lon i jnych na sze rok im 
świec ie . W i e l e z nich przekszta łc i ło się 
z poko len iami , nabra ło swo is tego cha-
rakteru. 

M A R T A K R Z Y S T A N K O W A 

Gorąco n a m a w i a m y naszych Czy t e l -
n ików, aby napisal i do nasze j r edakc j i , 
j ak i e to t r adyc j e zachowa ły się wś ród 
nich, w ich ośrodkach i domach ro -
dz innych. Będz i emy zb ierać te in f o r -
m a c j e i p r z y następne j okaz j i opubl i -
k u j e m y na łamach „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" . 

]*ASZ MOWY KOl^KURS 
KONKURSY „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

zyska ły sobie w ostatnich latach znaczną 
popularność i uznanie wś r ód szerokich 
rzesz e m i g r a c j i po l sk ie j w e F r a n c j i i Be l -
gi i . K a ż d y n o w y konkurs „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " c ieszy s ię w i ę k s z y m za intereso-

w a n i e m n iż poprzedni , g romadz i w i ę c e j uczestni-
k ó w i przynos i w i ę c e j odpowiedz i . A l e n ie t y l ko to : 
wzras ta r ó w n i e ż poz iom konkursowych odpowiedz i 
i opracowań. Odznacza ją się one ogó ln ie w i ększą 
zna jomośc ią rzeczy , j e że l i chodzi o sp rawy polskie , 
z a r ó w n o e m i g r a c y j n e , j ak i k r a j o w e . P o t w i e r d z i ł 
t o w ca łe j rozc iąg łośc i ostatni konkurs „Po l ska 
1963". Głosy , j ak i e nadesz ły na konkurs d r u k u j e m y 
od k i lku mies ięcy w e f ragmentach , choć w y b r a l i -
śmy z nich z koniecznośc i t y l k o część, w y d r u k o w a -
nie wszys tk i ch w y r ó ż n i o n y c h jest b o w i e m techni -
cznie n i emoż l iwe . 

W konkurs ie „Po l ska 1963" uczestniczy l i z a r ó w -
no s tarzy emigranc i , od lat osiadl i w e F r a n c j i czy 
Be lg i i , j ak i ich dzieci , a n a w e t t r zec ie poko len ie 
em i g r a cy jn e , a także ludz ie z w o j e n n e g o wychodź.^ 
s twa, n a z y w a n i w p r a w d z i e „m łodą e m i g r a c j ą " , k tó -
rą j ednak dz is ia j po dwudz ies tu czy dwudz ies tu 
pięc iu latacłi , t rudno n a z y w a ć młodą, a co n a j w y -
ż e j młodszą od poprzedn ie j , m i ę d z y w o j e n n e j . N i e 
ulega wą tp l iwośc i , że dla każdego z uczestn ików 
konkursu udział w n im b y ł zb l i żen iem do K r a j u , 
a w i ę c zb l i żen iem d o sp raw bl iskich sercu. 

K a ż d y nasz konkurs z w i ą z a n y t ematyczn i e 
z Po l ską jest siłą r z e c z y pow i ęks z en i em w i e -
dzy o Po lsce n i e t y l ko u j e g o bezpośrednich ucze-
s tn ików, a l e i u w i e l o t y s i ę c zne j rzeszy C zy t e l n i ków 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , a t y m s a m y m w szeregach 
po lsk iego W y c h o d ź s t w a . 

W y n i k a z tego, że na j cenn ie j s zą stroną naszych 
k o n k u r s ó w n ie są b y n a j m n i e j nagrody , j ak się to 
pozorn ie w y d a j e , lecz t ematyka konkursów. A c z k o l -
w i e k i nag rody nie są do pogardzenia , i t o n i eko -
niecznie t e p ie rwsze , p o zwa l a j ą c e na odw i edzen i e 
K r a j u , a le i te dalsze, j ak a lbumy o Po lsce , w y r o b y 
po lsk ie j sztuki ludowe j , czy książki o po l sk i e j t e -
m a t y c e po lsk ich autorów. 

Z l i c znych l i s t ów d o r edakc j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
go " , p o tw i e rd za j ą c y ch odb iór konkursowych nagród 
i d z i ęku jących za nie, można się przekonać , c z ym 
jes t po lska ks iążka dla emigranta , j a k w i e l k ą ma 
dla n i ego wartość . D la w i e l u jest ona j ak g d y b y 
na jp i ękn i e j s zą i na jdroższą korespondenc ją z r o -
dz innego k ra ju . Ks iążka taka s ta j e s ię p r z y j a c i e -
lem, c zymś drog im, co pozwa la choć na k i l kugo -
dz inne zapomnien ie o szarości e m i g r a c y j n e g o dnia ; 
przenosi ona c z y t a j ą c ego myś l am i i uczuciami „na 
o j c z y zny łono" . 

N i e w ą t p i m y , że i obecny nasz Konkurs na t e -
ma t osiągnięć K r a j u w p o w o j e n n y m dwudz i es to l e -
ciu, w y w o ł a znaczne za interesowanie . J ego temat 
zmusza d o zastanowienia nad t ym, czego w Po lsce 

dokonano w zakres ie o d b u d o w y K r a j u po n ienoto-
w a n y c h n i gdy w przeszłości spustoszeniach w o j e n -
nych, co wzn i es i ono n o w e g o od podstaw, co zmie-
n iono lub udoskonalono, j ak i e p r z emiany dokona-
ne zostały w dz iedz in ie oświa ty , ku l tury , nauki, 
moż l iwośc i pracy , kształcenia, zd row ia , techniki , 
p rodukc j i i tp. 

T e m a t pozorn i e z w i ę z ł y i krótk i , jest w r z e c z y -
wis tośc i r ó żnorodny i szeroki . M o ż n a w n im poru-
szać s p r a w y tak zasadnicze dla okresu p o w o j e n n e -
g o Po lsk i , j a k zmiany us t ro jowe , p o w r ó t na z i emie 
zachodnie i północne, granica na Odrze , N y s i e Ł u -
ż y c k i e j i szerok i dostęp do Ba ł tyku, j ak i poszcze-
gó lne dz ie ła p o w o j e n n e g o b u d o w n i c t w a : p r z y w r ó -
cen ie do życ ia i odbudowa W a r s z a w y , Gdańska, 
W r o c ł a w i a , Poznan ia , Szczec ina i w i e l u innych, 
mias t ; wzn ies i en i e N o w e j Hu ty , r o zbudowa kopa l -
n ic twa, odkryc i e i eksp loatac ja w i e l k i c h z łóż s iar-
k i , w ę g l a b runatnego 1 miedz i , w i e l ka pozyc j a P o l -
ski w ś w i a t o w y m p r z emyś l e s t oc zn iowym, odbudo-
w a por tu i r o z w ó j żeg lug i da l ekomorsk i e j ; s two -
r zen i e szeregu n o w y c h dz iedz in p rodukc j i d a w n i e j 
w Po l s ce zupe łn ie n ie p r a k t y k o w a n y c h ; osiągnię-
cia uczonych polskich itd., itd., itd. 

Wszys tko t o składa się przec ież na dorobek 
i obraz n o w e j Po l sk i — okresu p o w o j e n n e g o d w u -
dz iesto lec ia , na kon t ynuac j ę j e j tys iąc le tn iego 
istnienia, na k o l e j n y e tap nasze j histori i . Wszys t -
k i e dz i edz iny w z a j e m n i e się uzupe łn ia ją i każda 
z n ich m o ż e być t e m a t e m odpow iedz i w naszym 
n o w y m Konkurs i e pt. „ Jak i e osiągnięcia w okres ie 
m in i onego dwudz ies to lec ia u w a ż a m za na jw i ęks z e 
i d l a c z ego? " 



TERRE DE POLOGNE 
N O W Y Z B I O R E K P O E Z J I M A R I E - L U C 1 V E R O J V 

Zbiorek wierszy pani Neron, wydany 
przez „Jean Grassin" , otrzymał b a r -
dzo ładną i c iekawą fo rmę graficzną 

W salonach Société Ricard 
w Paryżu miała miejsce ostatnio 
bardzo miła uroczystość: dedyko-
wanie przez panią Marie-Luc Ne -
ron zbiorku jej poezji pt. „Terre 
de Pologne". Na uroczystość przy-
było około dwustu osób zaintere-
sowanych nowo wydanym tomi-
kiem poezji Q charakterystycz-
nym, wzruszającym tytule. 

Zbiór „Terre de Pologne" skła-
da się z czternastu wierszy zwią-
zanych tematycznie z Polską, 
m.in. „Nos routes polonaises", 
„Toruń", „Warszawa", „Żelazowa 
Wola" , „Les Roses de Warszawa", 
„Oświęcim", „Les gosses de Var -
sovie", „Et plus encore", „Terre 
de Pologne" oraz dłuższy poema-
cik „Cracovie". Są to wiersze 
o dużym bogactwie obrazu poe-
tyckiego i waloru dźwiękowego. 
Forma nie odznacza się nowator-
stwem, ale utwory są szczere 
w wyrazie i pełne entuzjastyczne-
go sentymentu dla Polski. 

Zdjęcia: 

Władysław S Ł A W[N Y 

ET PLUS ENCORE.,. 
Tout au long de la route on aime votre terre... 

Et plus encore on l'aime en persévérance 
Parmi tant de détresse à conserver son coeur. 
Et l'on voudrait pour elle une moisson immense 
en de lourds chargements tout pesants de bonheur 

\ 

O S W I Ę C I M 
Deux mains jointes auprès d'un grand cierge allumé. 
Deux longues mains tremblantes... 
Un catafalque immense: 
il contient cinq millions d'hommes assassinés! 

Deux longues mains tremblantes 
et la flamme qui danse 
sur nos larmes glacées... 

Pour Auschwitz, le silence 
et une rose pourpre au coeur des barbelés... 

W A R S Z A WA 
— pour la petite sirène de Varsovie 

Et pour toi, Warszawa, combattante et poète, 

fière, brillante et pauvre, élégante et coquette, 

un ruban de lauriers pour tes boucles légères, 

un oeillet rouge au creux de ta poitrine blanche 

et, pour tes mains guerrières, 

le glaive étincelarU des farouches revanches 

ou la très sainte épée d'une juste conquête... 

Et puis, pour tes yeux bleus, 

tout le bleu du ciel bleu 

avec des chants d'oiseaux et des grands cris de fête! 

Ubierajcie się w firmie. 

MARCHAND ROLDODUC 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• i akoś ć • k o m l o r ł • w y b ó r • c e n y 

Odzież męsi(a. damsica oraz dla dzieci i młodzieży 

Douai: 4. rue de la Madeleine 

Denain: 6 5 , rue de Villars 

S o m a i n : 7, rue Lancy 

Ż y w e zainteresowanie n o w y m i utworami pani Ne ron tłumaczy się nie tyl-
ko popularnością poetki, a le również i podjętego przez nią tematu 

N a uroczystości dedykowania, od l ewe j : pani Mar ie Dienescłi — deputo-
w a n a z Côtes-dt i -Nord; sekretarz gen. „France -Po logne" p. Le Mare l łec ; dr 
Ne ron — znany psychiatra, mąż poetki; członek Conseil d'Etat p. de Fontenoy 



FRANCUSKA ZONA DWÙGH POLSKICH KRÓLÓW 
MARIE-LOUISE DE G O N Z A G U E DE NEVERS 

Zamek w Nevers 
„En ce palais ont vécu deux princesses nivernal -

ses qui devinrent Reines de Pologne: 
„Louise Ma r i e d'e Gonzague épouse de Ladislas 

I V puis de Jean Casimir" , 
„Mar ie de Lagrange d 'Arau ien épouse de Jan 

Sobieski". 
„Leu r influence s'est exercée sur 51 années de la 

vie polonaise de 1645 à 1696". 
„Ele commença entre la France et la Pologne 

l'histoire sans exemple de deux nations qui dans 
l 'adversité et la prospérité demeurèrent constam-
ment f idèles l 'une à l 'autre". 
„ W tym pałacu mieszkały d w i e księżniczki N e -

vers, które zostały k ró lowymi Polski " : 
> „Luiza M a r i a Gonzaga, żona W ł a d y s ł a w a IV , na -

stępnie Jana Kazimierza" , 
, „Mar ia de Lagrange d 'Arauien, żona Jana So -
bieskiego". 

„ W ciągu 51 lat, od 1645 do 1696 r., wywie ra ły 
w p ł y w na życie polskie". 

„Okres ten rozpoczął między F ranc j ą i Polską, 
Aiezwykłą historię dwóch narodów, które i w nie-
szczęściu i w szczęściu by ły wza jemnie sobie z a w -
śae wierne. " 

( T eks t umies z c zony na tab l i c y p a -
m i ą t k o w e j w m u r o w a n e j w basztę 
z a m k u w N e v e r s ) 

NE Y E R S . Duże , o k o ł o p i ę ćdz i e s i ę c i o t y -
s i ęczne miasto , po ł o żone n i e m a l w sa -
m y m środku F ranc j i . G d y d o j e ż d ż a m y do 
N e v e r s , z da l eka już w y ł a n i a s ię s y l w e t -
ka miasta na j e ż ona w i e ż a m i , basz tami , 
d z w o n n i c a m i . O d s t rony L o a r y , usy tuo -

w a n e na w y s o k i m b r z e gu r z ek i , w y g l ą d a m ias t o 
n a j o k a z a l e j . Z a b y t k i j e g o i czar s t w o r z y ł y d w a t y -
s iąc lec ia . O N e v e r s p isa ł j u ż Jul iusz C e z a r w s w o -
ich komen ta r za ch na t e m a t p o d b o j u Ga l i i , u ż y w a -
jąc n a z w y „ N o y i o d u n u m A l d u o r u m " . P ó ź n i e j k r o -
n ika r ze w p r o w a d z ą n a z w ę „ N e v i r n u m " . M i a s t o 
ś r edn i ow i e c zne r o z b u d o w a ł o się na obszarze t r z y -
nastu h e k t a r ó w , w o k ó ł w s p a n i a ł e j k a t e d r y g o t y c -
k i e j z a c h o w a n e j do dz i s i a j ( m i m o p o w a ż n y c h z n i -
szczeń, k t ó r y c h doznała w 1944 r. ) . W X I I — X I V w . 
p o w s t a ł y m u r y i b r a m y obronne . O k o ł o 1460 r . 
Jean de C l a m e c y r o zpoczą ł b u d o w ę z a m k u w sty lu 
w c z e s n e g o renesansu, k t ó r y stał s ię „ p i e r w s z y m 
z a m k i e m L o a r y " . B u d o w ę k o n t y n u o w a l i ks iążęta 
d e C l e v e s i w r e s z c i e G o n z a g o w i e . 

Z esp lanady u r z ą d z o n e j p r z ed z a m k i e m r o z t a -
cza s ię z j e d n e j s t r ony w i d o k na do l inę L o a r y , 
a z drć ig i e j na f a sadę t e j ba rdzo p i ę k n e j b u d o w l i , 
w k t ó r e j r enesansowe f o r m y n i e śm ia ł o w y r a s t a j ą 
na t l e m a s y w u f e u d a l n e j j e s zcze budow l i . Z N e -
v e r s i z j e g o „pa l a i s d u c a l " w i ą ż e s ię począ t ek 
w i e l k i e g o zb l i ż en ia po l sko - f r ancusk i e go w X V I I 
w i e k u . S tąd pochodz i ł y d w i e ks iężn iczk i , k t ó r e z o -
s ta ł y k r ó l o w y m i p o l s k i m i : M a r i a - L u d w i k a G o n z a -
ga i Ma r i a - iKa z im i e r a de L a g r a n g e d ' A r q u i e n . 
O b y d w i e k r ó l o w e i n t e r e s o w a ł y s i ę po l i t yką i o b y -
d w i e o d e g r a ł y ro l ę w o k r e s i e p a n o w a n i a ich m a ł -
ż o n k ó w : W ł a d y s ł a w a I V i Jana K a z i m i e r z a o r a z 
Jana Sob i esk i ego . N i e z a w s z e I n t e r w e n c j e ich b y ł y 
szczęś l iwe , zw łaszcza w stosunku d o k r ó l o w e j M a -
rys i eńk i Sob i e sk i e j ( tak j ą p o u f a l e n a z y w a n o ) p i ę -
trzą się w y r z u t y i ża l e h i s t o r y k ó w , j e d n a k ż e f a k -
t e m jest , że obecność d w ó c h F r a n c u z e k na t r on i e 
po l sk im p r z y c z y n i ł a s ię d o zb l i ż en ia obu n a r o d ó w . 
B y ł o t o n i e w ą t p l i w i e ba rd zo k o r z y s t n e d la Po l sk i , 
ź l e r z ą d z o n e j w X V I I w i e k u , r o z d a r t e j w e w n ę t r z -
n y m i w a ś n i a m i i w o j n a m i , s p r a w ą sukces j i t r onu 
i narzucaną p r z e z H a b s b u r g ó w p o l i t y k ą a n t y t u -
recką L i g i Ś w i ę t e j , n ie l i c zącą s ię z d o b r z e p o j ę t y -
m i i n t e r e sami k r a j u . W t e j s j ^ u a ć j i śc iś l e j sze k o n -
t ak t y W a r s z a w y z P a r y ż e m l e ża ł y w in te res i e P o l -
ski. 

LOUISE-MARIE D E GONZAGUE ( w P o l s c e 
n a z w a n o j ą M a r i ą - L u d w i k ą ) by ła c ó rką ks i ę -
c ia K a r o l a I Gonzag i , w ł a d c y M a n t u i i N e v e r s . 

U rodzona w 1611 r. w P a r y ż u , ks i ę żn iczka by ła od 
dz i ec ińs twa ś w i a d k i e m c i e k a w y c h w y d a r z e ń , d y -
p l o m a t y c z n y c h a k c j i , i n t r y g d w o r s k i c h . O j c i e c j e j 
o b j ą ł s w e k s i ę s two w pos iadan ie w 1627 r., m i m o 
pre tens j i , k t ó r e rośc i ł d o Mantu i Ce za r Gonzaga , 
ks iążę Gausta l la . S p ó r t r w a ł j e s z c ze p a r ę lat i d o -
p i e r o i n t e r w e n c j a k r ó l e w s k a w y j a ś n i ł a sy tuac j ę . 
L u d w i k XIH ro z s t r z y gną ł s p r a w ę s tanowczo na 
korzyść K a r o l a , u t w i e r d z a j ą c g o w pos iadanych 
włośc iach. 

R e l a c j a i o P o l s c e JeJ K r ó l e w s k i e j M o ś c i 
•W-WJ- P O L S C E powie-
yy trze lubo nie tak. 

umiarkowane jak 
we Francji, jest wszak-
że nieporównanie przy-
jemniejsze i zdrowsze. 
Nie masz tu wprawdzie 
kanarków, ale też nie-
znane są w tym kraju 
liczne choroby tak po-
spolite we Francji. Na-
wet wedle zdania bieg-
łych i doświadczonych 
lekarzy i chirurgów 
pewne choroby i rany, 
prawie nie do wylecze-
nia we Francji, leczą 
sią tu bardzo pomyślnie 
i łatwo, co przypisać 
należy jedynie dobroci 
powietrza. Dla tejże do-
broci i czystości powie-
trza pora zimowa (acz-

kolwiek cierpka) nie jest tu ani tak niedogodna, 
ani tyle nudna jak we Francji. Zimno łagodzi się 
obfitym opalaniem ogromnych pieców, które sią 
tu po wszystkich znajdują domach. Wychodząc 
z domu bierze się futro, to zaś nie jest tak drogie 
jak we Francji. 

Jednym słowem Polska jest to jeden z najpięk-
niejszych i najbogatszych krajów. Niczego tu nie 
brakuje, życzyć tylko należy, żeby było więcej 
książek (francuskich), bo te są bardzo rzadkie 
w tym kraju. Również i apteki są tu bardzo rzad-
kie. Naczynie aptekarskie nie kosztujące w Pa-
ryżu więcej nad franków pięć, będzie tu koszto-
wało franków trzydzieści; dobrze jeszcze, jeżełi 
go można dostać za tę cenę. Małowidła i papier 
Sfl tu dwa razy droższe niż w Paryżu, a co do 
igieł i szpilek, te, jeżeli je kto ma, chowają się tu 
jak relikwie. 

Dziwne prawiono nam dawniej rzeczy o tutej-
szych ludziach i obyczajach. Wyobrażano nam Po-

laków jako naród barbarzyński, zabobonny i nie-
przyzwoity, gdy tymczasem znalazłyśmy go wcale 
inny, z czego przekonałyśmy się, iż ludzie, którzy 
nam te i tyrry podobne rzeczy o Polakach prawili, 
zostawali w błędzie lub byli nieprzychylni temu 
narodowi, albo wreszcie, że było ich interesem 
osobistym, abyśmy ich bajkom uwierzyły. 

Polska w niczym może nie ustępuje Francji. Jest 
to kraj bardzo obszerny, obfitujący w zboże 
i wszelkie produkty potrzebne do życia i wygód. 
A co do bogactw i fortun prywatnych, to w żad-
nym może kraju nie są tyle ubezpieczone jak 
w Polsce. Budowle nawet tutejsze tak są w s p a -
n ia łe i okazałe, żeśmy s ię dziwowały, iż od sa-
mego Paryża nie zdarzyło się nam coś podobnego 
widzieć w żadnym z ucywilizowanych krajów, 
przez któreśmy przejeżdżały. Wprawdzie większa 
część tutejszych domów budowana jest z drzewa, 
lecz to nie oznacza ubóstwa w kraju. Owszem, 
jest to skutkiem powszechnej opinii krajowej, że 
domy drewniane są nierównie zdrowsze od mu-
rowanych z cegły lub z kamienia. Co jednak naj-
bardziej uderza w oko cudzoziemca w tym kra-
ju a zarazem go zdumiewa, to owa wspaniałość 
kościołów, ich ozdoby i bogactwa. Zaiste, pod tym 
względem żaden kraj nie może się równać Pol-
sce. Rzemiosła i sztuki nie są tu wcale zaniedba-
ne, mianowicie zaś ręczne kobiece roboty i hafty 
tak są piękne, że nie podobna onych nie uwiel-
biać. Widziałyśmy w kilku klasztorach przecudne 
hafty srebrne, złote i jedwabne, jak najdosko-
nalej wykończone, ozdobione klejnotami z wiel-
kim przepychem, niekiedy nawet ze zbytkiem 
Ależ magnatki tutejsze lubią bardzo wystawę 
w ubiorach; zamawiają więc rozmaite delikat-
ne roboty u zakonnic i dobrze im za to płacą. Są-
dząc to upodobanie magnackie po chrześcijańsku, 
nie można go inaczej nazwać tylko próżnością, 
wszakże dającą się usprawiedliwić tym, że jest 
korzystną dla ubogich domów zakonnych. Kto po-
zna dobrze tutejszy kraj, spodoba go sobie nieza-
wodnie. 

M A R I E - L O I J I S E D E G O N Z A G T T E 

l U a r i a - Ł u d w i k a b y ł a ś w i a d k i e m innyc l l JeszCM w y d a -
xzeń. M ł o d s z a j e j s iostra , ks i ężn iczka A n n a , p r zeznaczona 
b y ł a przez o j c a do s tanu d u c h o w n e g o . Jednakże n ie c zu -
j ą c p o w o ł a n i a d o życ i a w klasztorze , r zuc i ł a się w w i r 
in t r yg m i l o s j i y ch i... po l i tycznyc l l . Szczegó ln ie g ł o ś n y b y l 
j e j r o m a n s z H e n r y k i e m I I de Gu i s e ( w ó w c z a s jeszcze 
a r c y b i s k u p e m Re ims ) , a le n i e s t anow i ł on j e d y n e ] w ż y -
ciu ks iężn iczk i a w a n t u r y m i ł o sne j . Dz i ęk i z a b i e g o m A n n y 
uzy ska ł H e n r y k zwo ln i en i e ze ś w i ę c e ń i o d j ę c i e godnośc i 
kap ł aósk i c l i , m i m o t o j e d n a k o d m ó w i ł po ś l ub i en i a j e j . 
Sk łon i ł o to ks iężniczkę do w y j ś c i a za m ą ż za E d w a r d a 
Bawars l£ iego , ks ięc ia pa l a tyna tu r e ń s k i e g o . O d t ą d zaczęto 
n a z y w a ć j ą „ L a Pa la t ine » » . 

M a r i a - L u d w i k a n i e chc ia ła r ó w n i e ż s i edz i e ć 
w i e c z n i e w N e v e r s . G d y j e j m łodsza s iostra w y j e ż -
dża ła do P a r y ż a , p o d ą ż y ł a za nią. G o n z a g o w i e p o -
s iada l i w P a r y ż u w s p a n i a ł y pa łac ( z am ien i ony 
z c zasem na m e n n i c ę i znany d z i s i a j p r z e d e w s z y -
s tk im j a k o L a M o n n a i e ) . Z b u d o w a ł g o w 1572 r . 
L u d w i k Gonzaga , d z i adek M a r i i - L u d w i k i , na m i e j -
scu d a w n e g o pa łacu z os ław ioną w i e ż ą : L a T o u r 
d e Nes l e . (Ma ł go r za ta B u r g u n d z k a r o zkaz j rwa ła 
d w o r z a n o m s p r o w a d z a n i e co w i e c z ó r d o t e j w i e ż y 
m ł o d y c h i p i ę k n y c h ludz i ; p o nocy spędzone j 
w r am ionach ks i ę żn iczk i m ł o d z i e ń c y ci g inę l i r a n o 
w nur tach S e k w a n y ) . 

A l e p r z y s z ł a „ L a P a l a t i n e " , a t akże p r zys z ł a k r ó -
l o w a P o l s k i w i ę c e j czasu an i że l i w r o d o w y m p a -
łacu spędza ł y na d w o r z e k r ó l e w s k i m . D w ó r t en 
znany b y ł z e świe tnośc i , w y s t a w n y c h p r z y j ę ć , b a -
l ó w , o l b r z y m i e g o skupiska a r y s t o k r a c j i i d y p l o m a -
t ó w ca ł e go świata . W t y m ś r o d o w i s k u ks i ę żn i c zk i 
z N e v e r s n i e c z y n i ł y w c a l e w r a ż e n i a p r o w i n c j u -
szek. M a r i a - L u d w i k a zyska ła b a r d z o s z ybko s ł a w ę 
k o b i e t y n i e t y l k o p i ę k n e j , a l e i o c z y t ane j , d o w c i p -
ne j , ku l tu ra lne j , p r z e j a w i a j ą c e j ws z e chs t r onne 
za in t e r e sowan ia i zdo lnośc i . N i e b a w e m z rodz i ł s ią 
na d w o r z e f r a n c u s k i m p o m y s ł w y d a n i a za m ą ż t e j 
u r o d z i w e j c ó r y ks ięc ia m a n t u a ń s k i e g o za k r ó l a 
P o l s k i W ł a d y s ł a w a I V . 

PO D O B N O P O L S K I M O N A R C H A . , znany k o b i e -
c iarz , k t ó r e m u p o k a z a n o t r z y m i n i a t u r y — 
p o r t r e t y k r ó l e w i e n — k a n d y d a t e k na j e g o ż o -

nę, o d r a zu w y b r a ł „na o k o " M a r i ę - L u d w i k ę . J e d -
nakż e w p ł y w y habsbursk i e na d w o r z e p o l s k i m b y -
ły t ak si lne, że mus ia ł z r e z y g n o w a ć z m a ł ż e ń s t w a 
z F r ancuzką i u l e ga j ą c p r e s j i k i e r u j ą c y c h p o l i t y k ą 
po lską m a g n a t ó w poś lub ić C e c y l i ę - R e n a t ę . D o -
p i e r o p o j e j śm ie r c i w 1645 r . p l an d w o r u f r a n c u -
s k i e g o i ż y c z en i e k ró l a W ł a d y s ł a w a u r z e c z y w i -
s tn ia ją s ię : M a r i a - L u d w i k a z o s t a j e żoną p o l s k i e g o 
m o n a r c h y . 

N i e s t e t y , w s p ó ł ż y c i e k r ó l a i m ą d r e j k r ó l o w e j n i e 
b y ł o ani d ług i e , an i s z c zęś l iwe . O k r e s e m s tosun-
k o w o n a j p o g o d n i e j s z y m w ich m a ł ż e ń s t w i e b y ł t en , 
k t ó r y nastąp i ł p o udz i e l en iu k r ó l o w i p r z e z M a -
r i ę - L u d w i k ę p o ż y c z k i z r o d o w y c h j e j f u n d u s z ó w 
na w o j n ę turecką . 

N i e k t ó r z y b i o g r a f o w i e i h i s t o r y cy za r zuca j ą k r ó -
l o w e j , iż w okres i e j e j p o b y t u w P o l s c e r o z p o w -
szechni ł się z w y c z a j sp r z edawan ia u r z ę d ó w . T r z e -
ba j ednak w i e d z i e ć , i ż z w y c z a j t en s i ęga ł d a w n i e j -
s zych j es zcze c z a s ó w i w innych k r a j a c h , np. w e 
F r a n c j i , p r z y j ę t y b y ł na d w o r z e k r ó l e w s k i m . 
W P o l s c e i s to tn ie z w y c z a j s p r z e d a w a n i a u r z ę d ó w 
r o zpowszechn i ł s ię p o p r z y b y c i u M a r i i - L u d w i k i 
i t r w a ł za W ł a d y s ł a w a I V oraz J a n a - K a z i m i e r z a . 
P o śmierc i W ł a d y s ł a w a I V M a r i a - L u d w i k a w y -
chodz i za m ą ż za j e g o brata , nas tępnego k ró l a P o l -
sk i Jana K a z i m i e r z a . I ta sp rawa z n ó w budz i u h i -
s t o r y k ó w zastrzeżen ia . T w i e r d z ą m i a n o w i c i e , iż 
k r ó l o w a zby t a n g a ż o w a ł a się w pop i e ran i e j e g o 
k a n d y d a t u r y na t ron po lsk i . N a u s p r a w i e d l i w i e n i e 
j e j można b y pow i ed z i e ć , iż pó źn i e j , za p a n o w a n i a 
s w e g o d r u g i e g o ma ł żonka , L o u i s e - M a r i e g łos i ła t e -
zę, ż e e l e k c j a w P o l s c e p o w i n n a b y ć p r z e p r o w a -
dzana „ v i v e n t e r e g e " , tzn. za życ ia k ró la . U w a ż a ł a , 
że sposób w y b o r u kró la , a zw łaszcza b e z k r ó l e w i a 
w P o l s c e są ź r ó d ł e m nieszczęść i u p a d k ó w . S p r a -
w a ta w i ę c n ie by ła w y ł ą c z n i e osob is tym p r o b l e -
m e m k r ó l o w e j , a l e w c h o d z i ł a w j e j p r o g r a m r e -
f o r m y pańs twa . R e f o r m a ta miała m.in. d o p r o w a -
dz i ć do ukrócen ia w ł a d z y m a g n a t ó w . P o n i e w a ż 

• jednak M a r i a - L u d w i k a op ie ra ła się w s w y c h d ą -
żen iach na t y c h ż e magnatach , zamias t z w r ó c i ć się 
do szerszych m a s sz lacheck i ch , p r ó b y r e f o r m m u -
s ia ł y spe ł znąć na n i c z ym. 

W t r u d n y m ok r e s i e , .po topu" — w o j e n , bun tów , 
n iedo l i — sta ła k r ó l o w a L o u i s e - M a r i e d e G o n z a -
g u e w i e r n i e p r z y boku Jana K a z i m i e r z a . I w p o -
t r zebach w o j e n n y c h , i w d y p l o m a t y c z n y c h zab i e -
gach dz i e l i ł a z n i m t rudy , o k a z y w a ł a pomoc , d o -
św iadc z en i e z d o b y t e w la tach spędzonych w N e -
v e r s i P a r y ż u , podczas o b s e r w o w a n i a z a b i e g ó w na 
d w o r z e k s i ą ż ę c ym i k r ó l e w s k i m w e Franc j i . 
W t y c h la tach n ie można nie dos t r zec u M a r i i - L u d -
w i k i s i ł y w o l i i charakte ru , s i lne j , m ę s k i e j n i e -
m a l i ndyw idua lnośc i . 

W la tach późn i e j s zych , n iestety , i n t r y g i k r ó l o w e j , 
p r z e k u p s t w a s ta ją się tak g łośne, że s t o p n i o w o t r a -
ci ona uznan ie i męża , i narodu. N i e m o g ł o s i ę 
także p r z y z w y c z a i ć o toczen ie M a r i i - L u d w i k i do j e j 
a u t o r y t a t y w n e g o charakteru , chęc i narzucan ia 
z a w s z e w ł a s n e j w o l i . 

K r ó l o w a zmar ła w W a r s z a w i e w 1667 r . Zas ług i 
j e j w dz i edz in i e ku l tu r y i dz ia ła lnośc i d o b r o c z y n -
n e j są duże , a m a ł o znane i d o m a g a j ą s ię d o k ł a d -
nego , p o w a ż n e g o zbadania p r z e z h i s t o r y k ó w . U k a -
żą one j eszcze j e d e n c i e k a w y aspekt t e j b o g a t e j 
osobowośc i . 

Z p r z y j e m n o ś c i ą czy ta sie op is P o l s k i p ić rp k r ó -
l o w e j M a r i i - L u d w i k i . Z a m i e s z c z a m y g o obok j a -
ko c i e k a w ą , bezs t ronną r e l a c j ę bys t rego , dob r z e 
z o r i e n t o w a n e g o obse rwa to ra . 



SrOWINCY 
Tuż nad Bałtykiem, między jeziorami Łeba i Gardno w pKDwiecie 

słupskim województwa koszalińskiego mieszkają ostatni Słowińcy, 
pKJtomkowie dawnych słowiańskich Pomorzan. Germanizowani 
przez wieki, ostali się w tym miejscu dzięki odległości od głównych 
szlaków i odcięciu bagnistymi łąkami i wodami obu dużych jezior. 
W e wsiach Kluki, Gardno, Smołdziny i Smołdzinski Las wraz 
z ostatnimi Słowińcami przetrwały resztki ich ludowej kultury. 

S ł o w o „cl iecza" oznacza po s ł ow ińsku dom, obszerny, d r e w n i a n y , k ry ty s ło -
mą , z w y k l e s tarannie przyi>trzyioną. W K lukac ł i pozostały jeszcze tylko cztery 
checze. W j e d n e j z n ich mieści się M u z e u m S iw ińsk i e (na zd j ęc iu p o w y ż e j ) . 
Reszta ws i to już nowoczesne , murowan*^ gospoda r s twa . W k a ż d e j z checz 
mieszka ły d w i e rodziny, two rząc zgodną ha r t i on l ę . Z d a w i e n d a w n a b o w i e m 
S łow ińcy , podobn ie j a k K a s z u b i , t rudnią się r y bo ó w s t w e m , a na w ie lk ich 
j ez io rach czy morzu , w czasie p o ł o w u t rudno sobie dać r adę w p o j e d y n k ę 

R o w o k o ł — św ię t a g ó r a d a w n y c h S ł o w i a n (na zd j ęc iu poniże j ) , podobn ie j ak 
S i ęza na Ś l ą sku ko ło W r o c ł a w i a czy Do ro tka koło D ą b r o w y Górn icze j , b y ł a 
m i e j s c e m Ich r e l i g i j nych o b r z ę d ó w . M a za l edw ie 175 m wysokości , a le w i d o c z -
n a jest z da leka . Dz iś R o w o k o ł wchodz i w o b r ę b S ow ińsk l ego P a r k u N a r o d o -
w e g o , chroniącego tute jszą p r zy rodę I resztki z a b y t k o w e j ku l tu ry S ł ow i an 

SŁ O W I N I E C t o t y l e co K a s z u b a . 
S t a r a t o n a z w a . S ł o w i ń c y z a -
m i e s z k i w a l i P o m o r z e Z a c h o d -
n ie , K a s z u b i zaś p r z e t r w a l i na 
w s c h ó d od Ł e b y na w y b r z e ż u 
g d a ń s k i m . J e d e n z u c z o n y c h 

n a z y w a S ł o w i ń c ó w n i e d o b i t k a m i z a -
c h o d n i c h K a s z u b ó w . N i e s t a n o w i ą on i 
j a k i e j ś o d r ę b n e j g r u p y e t n i c z n o - j ę z y -
k o w e j , l e c z n a l e ż ą d o w s p ó l n o t y s ł o -
w i a ń s k i c h p l e m i o n k a s z u b s k i c h , p o -
d o b n i e j a k R y b a c y s p o d P u c k a , D o -
b r o l o c y z o k o l i c K a r t u z c z y K o r c z a c y 
spod K o ś c i e r z y n y . 

Z n a k o m i t y u c z o n y po l sk i , z n a w c a 
j ę z y k ó w s ł o w i a ń s k i c h , T a d e u s z L e h r -
- S p ł a w i ń s k i t w i e r d z i , ż e „kaszub-
szczyzna wraz z gwarami Slowinc'w 
stanowiła pierwotnie ogniwo prz^i-
éciowe między gwarami pomorskimi 
a pois''imi w ścisłym tego słowa zna-
czeniu". S ł o w i ń c y n i e s t w o r z y l i w ł a -
s n e g o o d r ę b n e g o od k a s z u b s z c z y z n y 
d i a l e k t u , a n i e w i e l k i e i s t n i e j ą c e w i ch 
m o w i e r ó ż n i c e b y ł y u w a r u n k o w a n e l o -
s a m i h i s t o r y c z n y m i , p o n i e w a ż l i t e r a -
cka DOlszc^yzna a l ^ o w c a l e a l b o r z a d -
k o d o n i c h d o c i e r a ł a . 

P r o c e s g e r m a n i z a c j i S ł o w i ń c ó w r o z -
p o c z ą ł s i ę j u ż w X V I I w i e k u , a l e na 
p r z e ł o m i e X I X i X X w i e k u b y ł a i ch 
j e s z c z e s p o r a g r u p a , d z i ę k i c z e m u u^^a-
ło s i ę u c z o n y m o p r a c o w a ć k i l k a c e n -
n y c h p rac , a m i ę i z y i n n y m i , „ < ~ r a m a -
tykę słowińską" w 1P03 r . i „Słownik 
słowiński" w l a t a c h 1908—1912. T r z e b a 
tu p o d k r e ś l i ć , ż e p r a c e t e z o s t a ł y w y -
ki, n a n e p r z e z n i e m i e c k i e g o s l a w i s t ę d r 
Frydertfka Lorentza (1870—1937). Po.-"-
czas g d y j e d n i N i e m c y g e r m a n i z o w a l i 

Troił siècles de germanlsatlan avaient presque rtussi i faire 
disparaître Jusqu'au souvenir des peupUdes slaves de la POK ë-
ranie oc-îidentale. Les „S.owińcy" (Slovènes occidentaux) 
étalent ci pendant encore suffisamment nombreux au début du 
XX-e siècle pour qu'une grammaire de leur langue puisse pa-
raître en 1OT3 et un dictionnaire en l ï . Et dans la volvodie 
de Kosxal.n, non loin de Słupsk, profitant de leur éloisnement 
des grands centres et des voies de communication dont tes 

séparaient deux grands lacs, Łeba et Oardn-, entourés de ma-
rais — les habitants de plusieurs villages ré> f rent à conserver 
leur langue et leurs coutumes nationales Jusqu'au retour de 
cette terre ä la patrie polonaise. Łe village de Klukl, où vivent 
une quinxaine de familles Slovènes, possède aujourd'hui 
une Maison de la Culture et un Musée Slovènes qui attirent un 
nombre croissant de visiteurs dans cette bolle et intéressante 
région de la Pologne occidentale. 

S ł o w i ń c ó w , p r z e s i e d l a l i i t ęp i l i , L o -
r e n t z — N i e m i e c z M e c k l e m b u r g i i , p o -
ś w i ę c i ł s i ę b a d a n i u k a s z u b s z c z y z n y 
i w ś r ó d S ł o w i ń c ó w s p ę d z i ł k i l k a la t 
s w e g o ż y c i a . D o - z e d ł on w s w y c h b a -
dan i a ch d o g ł ę b o k i e g o p r z e k o n a n i a , ż e 
w n a z w i e S ł o w i ń c y d o c h o w a ł a s ię n a z -
w a d a w n y c h p o m o r s k i c h S ł o w i a n . 
L i c z b ę S ł o w i ń c ó w o b l i c z a n o w ' e ' - ' y na 
o k o ł o 500 osób. D z i ś j e s t ich j ' ż zale.-"-
w i ° k i l k a n a ś c i e rof^T-in. M i e s z k a j ą 
g ł ó w n i e w<> W i i K l u k i . T r u d n i ą s i ę r y -
b o ł ó w s t w e m . T a k z d z i a d a p r a d z i a d a . 

K l u k i z j e d n e j s t r o n y p r z y l e g a j ą d o 
j e z i o r a Ł e b a , z d r u g i e j od po łudn i a o d -
d z i e l a j ą j e t o r f o w i s k a z w a n e I z b i c k i m i 
B a g n a m i . D r o g a d o w s i o k r ę ż n a , a od 
n a j b l i ż s z e j s t a c j i k o l e j o w e j D a m n i c y , 
p r z y l in i i L ę b o r k — S ł u p s k dz i e l i 
w i e ś 20 k m . 

K l u k i są dz i ś r e z e r w a t e m S ł o w i ń c ó w 
i k u l t u r y s ł o w i ń s k i e j . M a j ą o n i tu 
m. in . s w ó j D o m K u l t u r y i M u z e u m 
S ł o w i ń s k i e , w k t ó r y m z g r o m a d z o n o z a -
b y t k o w e p r z e d m i o t y z o k o l i c z n y c h 
w i o s e k , d a w n y s p r z ę t r y b a c k i , u r z ą -
d z en i a d o m o w e i g o s p o d a r s k i e , l u d o w e 
w y r o b y a r t y s t y c z n e . 

T e r e n n a d m o r s k i o d o b u j e z i o r na 
p ó ł n o c p e ł n y t o r f o w i s k i b a g i e n o r a z 
m n i e j s z y c h j e z i o r , k t ó r e s t a n o w i ą o s t o -
j ę d la l i c z n e g o p t a c t w a o r a z o b s z a r 
n a d b a ł t y c k i c h w y i m , u z n a n y zos ta ł za 
Słowiński Park Narodowy. J e g o p r z y -
ro-ia i z a b y t k i p o z o s t a j ą pod o c h r o n ą 
i o p i e k ą s p e c j a l n y c h k o n s e r w a t o r ó w . 
K r a i n a S ł o w i ń c ó w t o j e d n a z m n i e j 
z n a n y c h o k o l i c i j o l s k i p g o P o m o r z a — 
w a r t a j e d n a k z w i e d z e n i a . 

W o k ó ł s ł ow ińsk ie j zagrody stara s tu -
dnia z ż u r a w i e m pozostała j ako j eden 
z muzea lnych ekspona tów wokó ł za -
b y t k o w y c h starych s łowińskich d o m ó w 

W n ę t r z e s łow ińsk ie j Izby cechowa: 'a I 
cechu je nada l duża czystość I prostota. 
K w i ^ t •. r o « ' ! " " I ptaszki «a r ó w n i e 
potrzebną ozdobą j ak święte ob razy 



W A R S Z 
ul. Bracka 5 

- zapamiętajcie 

ten adres! 
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w l istach do T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " 
nadawcy dz ięku ją za o t r z y m y w a n e 
co kwar t a ł p r zeg l ądy f i l m o w e , in fo r -
mu jące o życiu, pracy , w y p o c z y n k u w 
Polsce L u d o w e j , pokazu jące p iękny i 
przebogaty f o l k l o r K r a j u , ma l own i c z e 
okol ice , p iękno po lsk ie j O j c zy zny . 

Spośród w i e l u podz i ękowań za co-
mies ięczny serwis f o t o g ra f i c zny p r z y -
taczamy f r a g m e n t l istu M A K T I N ' S 
TRAVEL A G E N C Y z G l a s gow (W. B r y -
tania) : 

„Uprzejmie dziękują za fotoserwis 
„Miesiąc w Polsce". Z wielką radością 
stwierdzam, że wystawę tę wykorzy-
stamy w naszym biurze dla dobra na-
szej miejscowej Polonii oraz dla miej-
scowych Szkotów, dla których robić 
będziemy tłumaczenia angielskie. 

Jesteśmy niewymownie wdzięczni za 
każdą nową pomoc w tym celu i w 
przyszłości jesteśmy zawsze gotowi 
przyjąć każdą propozycję dotyczącą 
informacji o Kraju..." 

D u ż y m powodzen i em cieszą się także 
p r z y g o t o w y w a n e przez T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " i nagrane na taśmę m a g n e -
t o f o n o w ą audyc j e spec ja lne dla po l -
skich godz in rad i owych , nadawanych 
w ramach p r o g r a m ó w różnych k ra j ów . 

— Zawiadamiamy — c zy tamy w liś-
cie K O M I T E T U O B C H O D Ó W T Y -
S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L S K I E G O 
z M o n t e v i d e o (z U r u g w a j u ) ^— że 
cztery pięciominutowe audycje o Jubi-
leuszu 600-lecia Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego wykorzystujemy w naszych 
audycjach radiowych. 

Nauczyc i e l e szkółek sobotnich czy 
też po l on i jnych punktów nauczania 
dz i ęku ją za przeźrocza tak ba rdzo i m 
pomocne w lekc jach j ę z yka polskiego, 
histor i i i geogra f i i . W i e l e nadchodzi 
l i s t ó w dz iękczynnych za wys ł ane e l e -
mentarze , s ł own ik i or togra f i czne , 
śp i ewn ik i i książki . 

W imien iu S I O S T R Z M A R T W Y C H -
W S T A N E K Z D O M U S W . S T A N I S Ł A -
W A w R o y a l P a r k w P o ł u d n i o w e j 
Aus t ra l i i p isze siostra Mar ia -Ger t ruda : 

„Całym sercem dziękują za troskliwą 
opieką i gotowość udzielenia-pomocy, 
o czym świadczy dobitnie każdy list 
Towarzystwa do nas... Często słyszy 
się nawet od 10-latków: „Proszę Sio-
stry, jak ja urosnę, to najpierw zaosz-
czędzę pieniądze na zwiedzenie Pol-
ski." — Czy to nie piękne? 8 lutego 
na terenie Adelaide rozpoczęliśmy w 
siedmiu szkółkach szkołę polską, a 
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Piszą z Komitetu Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskie-
go z Montevideo (U rugwa j ) , z Biura Podróży „A lma " z M e l -
bourne (Australia), nadchodzą listy z Sao Paulo (Brazylia), 
z Buf fa lo , Springfield i Kalifornii (Stany Zjednoczone), p i -
szą członkowie Komitetu 600-lecia Uniwersytetu Jagielloń-
skiego z Chicago (USA ) , z Ogniska Polskiego w Buenos-
-A i res (Argentyna), no i oczywiście z Francji , Belgii, Niemiec, 
HolandU, Szwajcari i , Kanady — słowem z całego świata 

T A K O G R O M N I E M I Ł O 
MIEĆ KONTAKT Z KRAJEM 
j eszcze d w a ośrodki zostaną otwarte 
w lutym." 

Sios t ry proszą w t y m l iście o p r z y -
słanie im a t lasów geogra f i c znych , c zy -
tanek, k i lku e g z emp la r z y w y d a w n i c -
twa Pocze t K r ó l ó w Po lsk ich i zagadek 
historycznych, w y j a ś n i a j ą c : „Dla nas 
sprawy polityczne nie mają znacze-
nia — my pragniemy szerzyć polskość 
i ratować ją od skarłowacenia. Tak 
ogromnie miło mieć kontakt z Kra-
jem..." 

W i e l e szkółek o t r z y m u j e w y d a w a n ą 
raz w mies iącu „W i s e ł k ę " . T e m a t y k a 
ma t e r i a ł ów zamieszczanych w t y m 
b iu le tyn ie jest bardzo bogata. W t y m 
roku w z w i ą z k u z 600-leciem U n i w e r -
sytetu Jag ie l lońskiego, 20- lec iem P o l -
ski L u d o w e j , 700-leciem W a r s z a w y i 
R o k i e m Z i e m i Lube l sk i e j i W i e l k o p o l -
sk ie j ukażą się c i ekawe mater ia ły 
zw ią zane t ematyczn ie z t y m i rocz -
nicami . 

W liście Z E S P O Ł U A R T Y S T Y C Z N E -
G O Z E K I N C O U R T (Doubs) k i e r o w -
nik g rupy taneczne j p isze : „...Zwracam 
się z prośbą o informacje celem spro-
wadzenia z Kraju 15 par butów dam-
skich i 20 par butów męskich. Prosi-
my o podanie cen... Po wpłaceniu 

franków do PKO w Paryżu, w jakim 
czasie możemy otrzymać przesyłką?" 

R ó w n i e ż Z E S P Ó L „ K U J A W I A K " Z 
H A R N E S zapy tu j e o moż l iwośc i zaku-
pu 6 komp l e tnych par s t r o j ó w k r a k o w -
skich i munduru górnika. Na tomias t 
p. L U C I U .K W N U K z K a l i f o r n i i ( U S A ) 
chcia łaby kupić c iupagi , k ierpce , la lk i 
kurp iowsk i e i w i e l e innych p ięknych 
polskich w y r o b ó w . 

O d p o w i e d ź i cenniki natychmiast 
wys ł a ł O Ś R O D E K I N F O R M A C Y J N O -
- H A N D L O W Y T O W A R Z Y S T W A „ P O -
L O N I A " , zna j du j ą cy się w W A R S Z A -
W I E P R Z Y U L . K R U C Z E J 23, k t ó r y 
oprócz s t r o j ó w ludowych I b u t ó w 
sp r z eda j e także przep i ękne k i l imy , a l -
b u m y i rozma i t e w y r o b y pr zemys łu 
l u d o w e g o i ar tys tycznego . 

N a prośbę zespo łów tanecznych i 
chó rów T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " w y s y -
ła op racowane tańce i pieśni r eg i o -
nalne. Np . w zb io r ze polskich me lod i i 
l udowych pt. „ O d Tatr do Bałtyku", 
zes tawionych przez p. A d o l f a Chyb iń -
skiego, zna jdu j ą s ię p iosenki z K r a -
kowsk iego , Rzeszowskiego^ Śląska, 
Podha la , m. In. „Ej idzie se Janicek", 
„Tańcowali zbójnicy", „Górale śpie-
wają"; Z Lube l sk i e go : „ Z tamtej stro-
ny jeziora", „A gdzie sią nam panna 
młoda podziała" i w i e l e innych. 

Dużą pomocą dla po l on i jnych zespo-
ł ó w ar tys tycznych w różnych k ra j a ch 
jest o r gan i zowany w Po lsce przez T o -
w a r z y s t w o „ P o l o n i a " co roku, już od 
ośmiu lat, kurs św ie t l l cowo- taneczny . 
Zadan i em tak i ego kursu, k t ó r y odbę-
dzie się i w t y m roku w lipcu, jest 
p r z y go t owan i e uczes tn ików po l on i j -
nych zespo łów ar tys tycznych do pro-
wadzen i a za j ę ć ku l tura lno-oświa to -
w y c h w różnych ośrodkach po l on i j -
nych, nauki śp i ewu i tańców ludo-
w y c h . 

R ó w n i e ż — jak i w latach poprzed-
nich — T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " zo rga -
n i zu je w lipcu m ł o d z i e ż o w y obóz spor-
t o w o - w y p o c z y n k o w y . Obóz ten odbę-
dzie s ię w Jul inie ko ło Łańcuta w w o j . 
r zeszowsk im. Organ i za to r zy tw ie rdzą , 
że jest tam pięknie. Ośrodek leży 
wśród lasów, jest tam basen kąp ie lo -
w y , boiska i urządzenia spor towe . 

T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " otacza ser-
deczną op ieką wyc i e c zk i R o d a k ó w 
p r z y b y w a j ą c y c h z różnych k r a j ó w do 
Po lsk i . W i e l e po tem nadchodz i l is tów 
od uczestn ików wyc i e c zek , k tó r zy w 
serdecznych, prostych s łowach dz ięku-
ją za gościnę w stare j O jczyźn ie . 

I w t y m roku T o w a r z y s t w o „ P o -
l on ia " na pods taw ie nades łanych zg ło -
szeń spodz iewa się oko ło 120 g rupo-
w y c h w y c i e c z e k z Franc j i , Kanady , 
N i em iec , Dani i . 

B I U R O P O D R O Ż Y „ A L M A " z M e l -
bourne (Aust ra l i a ) donios ło : „Pozwala-
my sobie poinformować Panów, że w 
kwietniu br. wyjeżdżają nasze dwie 
wycieczki do Kraju. Ponadto kilku-
dziesięciu naszych klientów wyjedzie 
do Polski w miesiącach: marcu, kwiet-
niu i maju". 

Wspó ln i e z B iu rem P o d r ó ż y „ O r b i s " 
T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " op ra cowu j e 
c i ekawe t rasy w y c i e c z e k dla Rodaków , 
zwłaszcza na sz lakach w i odących d o 
K r a k o w a , Opola , W r o c ł a w i a , Gdańska, 
Olsztyna. P o n i e w a ż w i e l u R o d a k ó w 
p r z y j e żd ża z rodz inami lub i ndyw idu -
alnie, ażeby u ła tw ić im skorzystanie 
z n iedrog ich a c i ekawych wyc i e c z ek , a 
także udzie lać i n f o r m a c j i T o w a r z y -
s two „ P o l o n i a " uruchomi w t y m se-
zon ie tu rys t y c znym punkty i n f o rma -
c y j n e na lotnisku „ O k ę c i e " w Wars za -
w i e , w porc ie w Gdyn i i dla p r z y j e ż -
d ża j ą cych samochodami na stac j i g r a -
n iczne j w Świecku, a także na d w o r -
cu k o l e j o w y m w Poznaniu. 

T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " obok sta łych 
w y d a w n i c t w , znanego, boga to i lustro-
w a n e g o mies ięcznika „Nasza O j c z y z -
n a " i s e rw i sów K r a j o w e j A g e n c j i I n -
f o r m a c y j n e j w y d a j e p r z ewodn ik i po 
różnych reg ionach K r a j u , Ka l enda r z 
Po l on i j n y . W w i e l u l istach R o d a c y p ro -
szą o podanie w a r u n k ó w prenumera ty , 
o nadesłanie różnych w y d a w n i c t w . 

Do T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " piszą s to-
war zys zen ia kulturalne, zespoły a r t y -
styczne, biura podróży , a le bardzo 
w i e l e l i s tów przychodz i od poszczegó l -
nych osób. 

N a p r zyk ład w lu tym nadszedł l ist 
z da l ek i e j Brazy l i i od księdza C Z E -
S Ł A W A M A R C I N I A K A . 

„Mam zaszczyt donieść — pisze on — 
że od początku bieżącego roku pra-
cuję jako kapelan kolonii polskiej na 
całą dziecezję Santo André (jest to 
przedłużenie miasta Sao Paulo). Mam 
pod swoją opieką mniej więcej sto ro-
dzin, starając się podtrzymać w nich 
ducha polskiego i miłość do Matki 
Ojczyzny". 

* 

Żaden z l i s tów przychodzących na uL 
Bracką 5 nie pozos ta je bez odpo\TledzL 
A d r e s ten w a r t o zapamiętać ! T o w a -
r z y s t w o „ P o l o n i a " chętnie śpieszy bo-
w i e m z pomocą R o d a k o m rozs ianym 
na szerok im świec ie , m a j ą c y m t rud-
ności w kontak towan iu się z K r a -
j em, poznaniu go lub też za ła tw ien iu 
w n im jakichś spraw. 



Telemetr jest ł a twy w obsłudze, a do -
datkowe zalety: to że niewielki i lekki 

B iada kierowcom, którzy jadą z nadmierną szybkością, bo „Antek " wszystko widzi i natycłimiast pokazuje na szyb-
kościomierzu. Oto właśnie jeden z naszych bohaterów w akcji . T y m razem kierowca . ,Vo lkswagena" nie zapłaci kary 

Wß A I M T 
Plątanina drutów uchwycona kamerą 
fotoreportera to tworzywo tego aparatu 

CZYLI ZJAWISKO DOPPLERA 
PRZECIWKO ZŁYM KIEROWCOM 

K i e r o w c y j e żd żący po K r a j u dob r z e 
j u ż z n a j ą „ A n t k a " . Jest t o r ada r d r o -
g o w y , k t ó r y w y k o r z y s t u j e z j a w i s k o 
Dopp l e r a , c zy l i z m i a n ę częs to t l iwośc i 
f a l i odb i t e j od p r z e d m i o t u po rus za j ą -
cego się. Ska l a apara tu be zb ł ędn i e po -
d a j e na t e j p o d s t a w i e s zybkość p o j a -
zdu. W w y p a d k u „ A n t k a " ( p o l i c m a j -
s t ra ) chodz i o c z yw i ś c i e o samochody , 
m o t o c y k l e i skutery . A w i ę c b iada k i e -
r o w c o m , k t ó r z y j e żd żą z n a d m i e r n ą 
szybkośc ią , bo oko r ada ru to r e j e s t r u -

Z a j r z y j m y do wnętrza „Kubus ia " . Coś 
trzeba przykręcić i już w porządku 

Les chau f f eu r s polonais connaissent bien 
, A n t e k " . 11 s 'agit en e f f e t d ' un r a d a r de 

contrôle rout ier . Mettant à pro f i t l ' e f f e t 
Dopp l e r (var iat ion de f r équence des ondes 
ré f léchies par un ob j e t mouvant ) i l établit 
sans coup f é r i r la vitesse des autos, c a -
mions, motos, etc. Cet appare i l est dû à un 
g roupe de jeunes savants de la Po lytechni -
que de Varsov ie . Exposé dans plusieurs f o i -
res internationales, entre autres à Chicago 
et Londres , il a évei l lé un la rge intérêt. 
Une autre réal isation des mêmes construc-
teurs est un télémètre à ondes é lectromag-
nétiques, très utile pour les géomètres , ca r -
tographes etc. 

j e . „ A n t e k " n i e z m o r d o w a n i e c zuwa nad 
b e z p i e c z e ń s t w e m na d rogach . 

G d y po zna l i śmy rada r d r o g o w y , po -
z n a j m y j e g o t w ó r c ó w . Są to m ł o d z i 
n a u k o w c y z w y d z i a ł u łącznośc i P o l i t e -
chn ik i W a r s z a w s k i e j z K a t e d r y R a d i o -
l okac j i , i n ż y n i e r o w i e : K r z y s z t o f K o l e j -
ko, A n d r z e j L i z o ń , W o j c i e c h M a ś l a k , 
k t ó r y c h pracą k i e r u j e k i e r o w n i k t e j 
K a t e d r y pro f . dr S tan i s ł aw S ław ińsk i . 

D r u g i m o p a t e n t o w a n y m w y n a l a z -
k i e m t e j s a m e j g r u p y n a u k o w c ó w jes t 
T E L E M E T R n a z y w a n y ż a r t o b l i w i e 
„ K U B U S I E M " . N o w a m e t o d a p o m i a r u 
d ługośc i j es t nas t ępu jąca : w d w ó c h 
k o ń c o w y c h punktach m i e r z o n e g o od -
c inka us taw ia s ię o d p o w i e d n i e p r z y -
r ządy . U m o ż l i w i a j ą one w y s y ł a n i e i 
odb ió r f a l i e l e k t r o m a g n e t y c z n e j o 
ok r e ś l one j szybkośc i . Czas j e j p r z eb i e -
gu m i e r z o n y j es t p r z e z „ K u b u s i a " . 
Okreś l en i e d ługośc i odc inka j es t już 
t y l k o k w e s t i ą r achunku — d o k o n y w a -
n e g o z resz tą au tomatyczn i e . D z i ę k i t e -
m u „ K u b u ś " jest p r a k t y c z n y m urzą -
d z e n i e m dla w s z e l k i e g o r o d z a j u po -
m i a r ó w t e r e n o w y c h , zw łaszc za dla g e o -
de t ów , p r z y m e l i o r a c j i , b u d o w i e dróg , 
k a n a ł ó w itp. 

Z a r ó w n o „ A n t e k " , j a k i „ K u b u ś " 
p r a c u j ą na t e j s a m e j f a l i 3 cm. P r a c e 
nad o b y d w o m a u r ządzen i am i r o zpoc z ę -
to w 1961 r. S e r i e p róbne w y k o n a n o 
na Po l i t e chn i c e W a r s z a w s k i e j . W k r ó t -
ce rusza ich s e r y j n a p rodukc j a . 

„ A n t e k " b y ł w i e l o k r o t n i e ekspono -
w a n y na m i ę d z y n a r o d o w y c h w y s t a -
w a c h i targach, m.in. w C h i c a g o i L o n -
dyn i e W s z ę d z i e w z b u d z i ł duże za in t e -
r e sowan i e . Cen t ra l a H a n d l u Z a g r a n i -
c znego „ E l e k t r i m " o t r z y m a ł a ponad 20 
l i s t ów z prośbą o i n f o r m a c j e do t yc zące 
r ada ru d r o g o w e g o . W s z ę d z i e b o w i e m 
na św i e c i e pos zuku j e się skutecznych 
ś r o d k ó w bezp i e c z eńs twa na szosach. 

Fa le elektromagnetyczne, a szczególnie fa le ultrakrótkie zna jdu ją coraz szer-
sze zastosowanie. Polscy naukowcy wykorzystal i je również i w geodezji 



I O TYGODNIK POLSKI 

N O W Y 
W I E L K I K O N K U R S 
2 O K A Z J I D W U D Z I E S T O L E C I A 

P O L S K I L U D O W E J 
I ] \ r A O R O D A : p r z e l o t d o P o l s k i 

sa.molota.i i i i 
„ A I R F R A l ^ C E " i „ L O T " 

N o w y Wielki Konkurs „Tygodnika Polskiego" związany jest 
z dwudziestoleciem Polski Ludowej . Rocznica ta, obchodzona 
w K r a j u i poza jego granicami, stanowi okazję do podsumowa-
nia wyników dwudziestu lat ciężkiej, upartej, ale uwieńczonej 
wielkimi zdobyczami pracy nad odbudową i rozwojem Polski. 
Stanowi ona doskonałą okazję do przypomnienia przebytej 
drogi i oceny osiągniętych wyników. 

Byłoby zadaniem zbyt rozległym i trudnym, a może nawet 
i niepotrzebnym, gdybyśmy ogłaszając nasz Konkurs propono-
wali Czytelnikom, aby dokonali omówienia całości dorobku 
bogatego w wydarzenia i osiągnięcia dwudziestolecia Polski. 
Chodzi o to, abyście Wy, drodzy Czytelnicy, ujęli w Waszych 
odpowiedziach konkursowych to, co ze zdobyczy Polski uwa -
żacie za najważniejsze, za najcenniejsze, za największe. Trze-
ba więc dokonać wyboru, wysunąć zgodnie z własnym przeko-
naniem jakieś jedno wielkie osiągnięcie lub jedną dziedzinę 
życia Polski Ludowej , w której zaszły widoczne, doniosłe 
zmiany. 

I taki jest właśnie tytuł naszego Wielkiego Konkursu: 

J A K I E O S I Ą G N I Ę C I A P O L S K I 
W O K R E S I E M I N I O N E G O D W U D Z I E S T O L E C I A 
U W A Ż A M Z A N A J ^ W I Ę K S Z E I D L A C Z E G O ? 

Na wszystkich uczestników 
konkursu, który dziś ogłaszamy, 
czekają liczne i bardzo cenne na-
grody. 

Pierwszą z nich jest B E Z P Ł A T -
N A P O D R O Ż D O POLSKI . O ta-
ką nagrodę dopominają się zaw-
sze nasi Czytelnicy i uczestnicy 
naszych licznych konkursów. Po-
między Francją i Polską istnieje 
stały „most powietrzny", dzięki 
'.istnieniu połączeń lotniczych Pań-
stwowego Towarzystwa Francu-

skiego „Air France" — przedsta-
wicielstwo w Warszawie, ul. K r u -
cza 21 — oraz Polskich Linii Lot -
niczych „ L O T " — przedstawiciel-
stwo w Paryżu, 18, rue Louis-le-
-Grand, Paris Il -eme. 

Laureat naszego Wielkiego 
Konkursu Dwudziestolecia otrzy-
ma bilet na bezpłatną podróż do 
Polski samolotem i skorzysta 
z szybkiego, wygodnego, nowo-
czesnego środka komunikacji. 
Podróż odbędzie on: 

^ odrzutowcem Caravelle „Air France" na odcinku 
Paiyż — Warszawa oraz 

^ 4-silnikowym turbośmigłowcem Ił-18 „ L O T " na 
odcinku Warszawa — Paryż. 

Następne nagrody stanowią albumy, książki, wydaw -
nictwa artystyczne, tkaniny, rzeźby, wyroby ceramiczne, 
obrazy, wycinanki i inne piękne wyroby polskiego prze-
mysłu ludowego. 

Termin nadsyłania prac na 
Wielki Konkurs Dwudziestolecia 
upływa z dniem 31 maja 1964 ro-
ku. Prace nadsyłać będziemy pod 
adresem: „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " lub „ T Y G O D N I K P O L -

S K I " — 23, rue Taitbout — Pa -
ris I X — W I E L K I K O N K U R S . 

U W A G A : W jednym z najbliższych 
numerów zamieścimy kupon, który 
każdy uczestnik Konkursu będzie m u -
siał za ląmyć do s w e j 0'd'powiedzl. A l e 
nie czekając na kupon zabieramy się 
Już do pisania. 

B I U R K O P O D R Ó Ż Y 

G R A L L A " 99 
Ł I C E W C J A 62 .174 

Dyrekcja: L E N S (P. de C.): Place de la Gare — Tel. 731 i 867 
Oddziały: B R U A Y E N ARTOIS : (Paloma) rue Charles Mar -

lard — Tel. 342 (naprzeciw szpitala) 
P A R I S II: 38 bis, rue Vivienne — Tel. LOUvre 50-42 
(metro: Louvre) 
L Y O N VI : P. U R A M E K — „ P O L O N I A " — 26 Cours 
Vitton — Tel. 24-65-74 
M E T Z : 43-45, rue Serpenoise — Tel. 68-24-01 

organizuje wy jazdy grupowe i indywidualne do P O Z N A N I A , 
w odwiedziny do rodzin, oraz 3, 4-tygodniowe lub 2-mie-
sięczne W Y C I E C Z K I z 5-dniowym Z W I E D Z A N I E M N A J -
P I Ę K N I E J S Z Y C H O K O L I C POLSKI . 

W czasie zwiedzania zapewnia się wygodny przejazd, wyży -
wienie, hotele, obsługę fachowego przewodnika oraz kolację 
pożegnalną w dniu zakończenia wycieczki. 

O D J A Z D Y Z L E N S 

23 marca 
11 maja 
8 czerwca 

22 czerwca 
6 lipca — pociąg specjalny — 

20 lipca 
3 sierpnia — pociąg specjalny 

17 sierpnia 
31 sierpnia 
14 września 

O D J A Z D Y Z P A R Y Ż A 
Od 15 maja do 11 września 
każdy piątek z Gare de 1'Est 
o godz. 22.15. 

O D J A Z D Y Z M E T Z 
Od 16 maja do 11 września 
o godz. 2.54 rano 
w każdą sobotę (czyli w no-
cy z piątku na sobotę). 

C E N Y B E Z K O N K U R E N C Y J N E ! 
N a życzenie naszych K l i entów wys t aw i amy także bilety ko le jowe 
z Poznania do i^szystkich miejscowości w Polsce. 
Zaiplsy już p r zy jmu j ą w y ż e j wymienione biura oraz przedstawiciele 
terenowi. 

J E D Y N E B I U R O P O D R O Ż Y W E F R A N C J I N A P O C I Ą G I 
S P E C J A L N E D O P O L S K I ! 

ELLE et LUI 
DOUAI (na wprost dworca) tél. 88-60-04 

Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N T Ó W , 
2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E B O G A T Y W Y B Ó R 

O D Z I E Ż Y MĘSKIEJ I DZ IECIĘCEJ 
^ N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
^ N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
^ C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5»/o Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na Składzie gwarantowane i pierwszej jakości: 
P Ł Ó T N O N A W S Y P Y © P U C H I P IERZE © B I E L I Z N Ę 

P O Ś C I E L O W Ą . 

Voici 
la 7cv 

Ford 
Taunus 12M 
La première 5 places 

cie Lux» 
aupor.économique i 

Puissa|nte, agréab le à conduire, confortable Vitesse de croi -
sière (voiture chargée) — 125 km/h. Puissance fiscale 7 C V — 
Puissance réelle 51 C V . Consommation — 7,5 I aux 100 ki -
lomètres. Boite de 4 vitesses, toutes synchronisées. 

ESSAIS ET D O C U M E N T A T I O N : 
B U R I D A N e t C i e 

C O N C E S S I O N N A I R E E X C L U S I F 
7 1 , B o u l e v a r d Basiy - L E N S , té l . 6 0 



Władysław Jagiełło — żyje, cieszy się dobrym zdrowiem i z za-
pałem hoduje poziomki. Henryk Dąbrowski — wrócił „z ziemi wło-
skiej do Połski", łecz we Włoszech nie interesował się łegionami, 
tytko architekturą. Bolesław Prus — przed rokiem zamienił mun-
dur milicjanta na cywilne ubranie. Tadeusz Kościuszko jest nadal 
naczelnikiem... działu zaopatrzenia przedsiębiorstwa montażowego 
w Poznaniu. Stanisław Moniuszko... „żeluje buty na podeszwach 
skórzanych i gumowych". 

— Cóż za brednie! — zawołacie z irytacją. — To nie brednie — 
odpowiadamy z godnością. Autentyczne nazwiska, znane, powtarza-
ne w podręcznikach szkolnych i encyklopediach, i autentyczni lu-
dzie, tylko... anno domini 1964. Kim są i czym się zajmują? 

Przedstawiły ich reporterki warszawskiego „Kuriera Polskiego": 
Teresa Szydłowska i Zofia Wałentyńska. 

K R Ó L B E Z K O R O N Y 
G E N E R A Ł B E Z WOJSKA 

(Historie autentyczne) 

— Jes tem sza-
r y m c z ł ow i ek i em 
— m ó w i WŁADY-
SŁAW JAGIEŁ-
ŁO, dz iś już e m e -
ryt , a z zawodu 
inżyn i e r mec l i a -
nik. — Ctiociaż 
i m ö j ród w y w o -
dz i się z I j i t w y , 

p r ze z 72 lata m o j e g o życ ia w ł a ś c i w i e 
p r a w i e n ie opuszcza łem W a r s z a w y . A 
j ednak z au t en t yc znymi Jag ie ł łami 
m i e l i śmy chyba coś wspó lnego . D o 
dziś m a m w oczach m a l o w a n y na skó-
rze s tary po r t r e t r yce r za w szyszaku 
i pancerzu. W y t ł o c z o n y doko ła napis 
g łos i ł : t owar zys z pancerny Jagie ł ło . 
R y c e r z p r zechodz i ł z poko len ia na p o -
ko l en i e — aż spłonął w p i w n i c y w cza-
sie P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o . W ó w -
czas też , w p o w s t a ń c z y m bata l ion ie 
„Zośka " , zg iną ł m ó j b ra tanek — os ta t -
n i męsk i po t omek nasze j s tare j r o -
dz iny . 

— W szko le ko l ed zy rob i l i sobie n i e -
raz żarc ik i na m ó j temat . Ż a r t o w a l i 
r ó w n i e ż k o l e d z y w b iurze : j ak będz iesz 
znowu k ró l em , p a m i ę t a j o mnie , będę 
t w o i m min i s t r em. Jednak „ s k u t k i " 
m o j e g o nazwiska zaczą ł em odc zuwać 
dopiero. . . po f i l m i e „ K r z y ż a c y " . Co 
rusz d z w o n i ł t e l e f o n : — T u m ó w i v on 
Jungingen, m u s i m y się spotkać — m ó -
w i jak iś dz iec ięcy g łos ik. L u b : — Z m i e r z 
się z A d e n a u e r e m , to t eż p o t o m e k 
K r z y ż a k ó w — p r o p o n o w a ł inny . 

Z w i e lk i ch , k r ó l e w s k i c h w łośc i został 
p. Jag ie l l e o g r ó d e k d z i a ł kowy , k t ó r y 
up raw ia z z am i ł owan i em. 

W w a r s z a w s k i e j 
ks iążce t e l e f on i -
czne j H e n r y k ó w 
D ą b r o w s k i c h jest 
dwunas tu . Z a -
d z w o n i l i ś m y do 
inżyn ie ra a r ch i -
tekta . 

— Ha lo , czy jest 
pan HENRYK 
DĄBROWSKI? 

— Jest. W łaśn i e p o w r ó c i ł z W łoch . 
N i e , n ie f o r m o w a ł tam l eg i onów. 

Og l ąda ł w łoską arch i t ek turę w r a z z 
grupą s tudentów z wa r s zawsk i e go w y -
dz ia łu a rch i t ek tury , k t ó r ego jest 
ad iunktem. Z w i e d z a j ą c j ednak L o m -
bard ię na t ra f i ł na ś lady genera ła i h i -
s to rycznych w a l k napo leońskich. 

— W mias teczku R e g g i o Emi l ia , na 
j e d n e j z g ł ó w n y c h ulic zna leź l i śmy na -
pis : ul. W y b i c k i e g o , po l sk i ego patr io ty . 
Z d u m i e l i ś m y się, a w ł o sk i p r z ewodn ik 
ob jaśni ł : w łaśn ie w t y m miasteczku 
W y b i c k i napisał tekst h y m n u po lsk ie -
go — Mazurka Dąbrowsk i e go . 

— M o j e za in t e resowan ie w o j s k o w o -
ścią? T y l k o w dz i e c ińs tw i e : szabelka, 
koń na b iegunach i ułani z papieru. 
Jeże l i m a m m ó w i ć o m o i m „ g e n e r a l -
s k i m " imien iu i nazwisku, to chc ia ł -
b y m w y p r a c o w a ć inne z n im sko j a r z e -
nia, zw ią zane racze j z war tośc i ami a r - ' 
t y s t yc znymi . 

JOZEF CHEŁ-
MOŃSKI nie m a -
lu je , m i m o że 
m ia łby do tego 
pe łne „ m o r a l n e 
p r a w o " . W i e l k i 
ma la r z by ł bo -
w i e m r od zonym 
b r a t e m j e go d z i ad -
ka. Z z awodu jest 

i n ż yn i e r em łączności i p r a c u j e w przed-
s i ęb iors tw ie b u d o w n i c t w a t e l ekomun i -
kac j i . 

— Zdo lnośc i ma larsk ich nie m a m 
absolutnie żadnych, n a w e t z r y sunk i em 
t echn i c znym m i a ł e m s w e g o czasu k ł o -
poty . M i m o to in te resu ję się m a l a r -
s t w e m . 

— I m i ę Józef j es t w nasze j rodzi--
nie dość częste. Nos i ł j e r ó w n i e ż m ó j 

o jc i ec . Ż y w a jest t akże pamięć o w i e l -
k i m dz iadku, w k tó rego kulc ie cho-
w a ł y się młodsze poko len ia . W iększość 
z w i ą z a n y c h z n i m pamią t ek zg inę ła w 
czasie w o j n y . 

Ostatnio m ó j 4- l e tn i syn o t r z y m a ł od 
s t r y j a t rochę szk iców, k tó r e z p i e t y z -
m e m p r z e c h o w u j e m y . L u b i ę ma l a r s two 
m e g o dz iada, chociaż w Po lsce jest s to-
s u n k o w o n i ew i e l e j e g o o b r a z ó w ( w i ę k -
szość chyba z n a j d u j e się w Stanach 
Z j ednoc zonych , zakupiona w pa r y sk im 
okres i e życ ia ma la r za przez p r y w a t -
nych odb i o r ców ) . P r z e k a z y w a n a t r a -
d y c j ą rodz inną r z ec zyw is ta w r a ż l i w o ś ć 
społeczna m e g o dz iadka w y w a r ł a du-
ży w p ł y w na m o j e pog lądy , k t ó r e 
uksz ta ł t owa ły się podobnie . 

M o j e hobby? — F i l o zo f i a , nauk i spo-
łeczne i turys tyka . 

— Czy zasta łem 
pana BOLESŁA-
WA PRUSA? 

— Bo les ławku, 
jak iś pan do c i e -
bie. 

W d r zw iach sta-
j e wysok i , b a r -
czysty , - j ow ia ln i e 
uśmiechn ię ty m ę ż -

czyzna. — P r u s j e s t em — m ó w i — i 
choć Bo l es ław , n ie l i terat , a t y lko w i e l -
b ic ie l „ F a r a o n a " i „ P l a c ó w k i " . N i e k t ó -
r z y p y t a j ą nawe t , czy j e s t em k r e w -
n y m tamtego Prusa, zai>ominając, że 
by ł to t y l ko pseudon im w i e l k i e g o p i -
sarza. 

— Jeże l i o m n i e chodzi , to cóż, p o -
nad 30 lat chodz i ł em w mundurze . T u 
p. B o l e s ł a w Prus s ięgnął do s za f y i w y -
ją ł mundur kap i tana mi l i c j i . — T e r a z 
j e s t em w r e z e rw i e . P o ż e g n a n o mn i e 
przed rok i em, uroczyśc ie , z honorami , 
odznaczenia t r z y m a m w szu f ladz ie i... 
j ak pan w idz i , c y w i l j es tem, do czego 
m i się na raz ie t rudno p r zy zwycza i ć . 
Żona zaczęła mn i e posy łać po spra-
wunk i , a 5- le tn ią Bas ię o d p r o w a d z a m 
codz iennie na l e k c j e r y tm ik i . 

^ ^ ^ ^ ^ ^ P r z y końcu u l i -
I H ^ ^ f f S cy Schroegera , na 

H B ^ B J wars zawsk i ch Bie-
M " I łanach, stoi n i e -

w i e l k i d om, na 
ścianie tab l i c zka : 
STANISŁAW MO-
NIUSZKO — na -
p raw ia o b u w i e na 
skórze i gumie . 

Jest późny w ieczór , a le p. Stanis ław 
p r a c u j e p r z y warsz tac ie . Ż e l u j e k o l e j -
ną pa rę bu tów . 

— Cóż, proszę pana, rodz ina l iczna, 
c zwó rka dz iec i , w ięc p racu j e się i po 15 
godz in dz i enn ie . O j c i e c m ó j t eż by ł 
s zewcem. M i es zka l i śmy na W o ł y n i u . 
I m i ę S tan i s ł aw o j c i e c nadał m i ś w i a -
domie . I co pan na to? Ja t e ż chc ia łem 
z a j m o w a ć 'się muzyką . 

K i e d y b y ł e m jeszcze w te rmin ie , k u -
p i ł em sob ie skr zypce i 2 lata uczy łem 
się grać . S a m p łac i ł em za l ekc j e . P o -
tem p i en i ędzy już nie starczy ło . Z a r z u -
c i ł em muzykę , myś l a ł em sobie t y l ko 
nieraz, że dz i ec i m o j e będą g ra ł y . Ziś-
ciło się — w p r a w d z i e m o j e skr zypce 
zg inę ły w czasie w o j n y , a l e córkom 
kup i ł em pianino. O b i e g ra j ą . 

KOŚCIUSZKO 
jesteś? Jesteś. TA-
DEUSZ? Tadeusz . 
A k i edy by ła in -
surekc ja kośc iusz-
kowska? W 1794 
roku. A zbl iża się 
1964 — w i ę c 
okrąg ła rocznica 
— ża r t owa l i ze 

mn ie k o l e d z y podczas p r z e r w y w na -
radz ie w Z j ednoc z en iu P r z e m y s ł u 
C i ą g n i k ó w i M a s z y n Ro ln i c zych . P a n 
Tadeusz Kośc iuszko j e s t is totnie „ n a -
cze ln ik i em" , a l e w y d z i a ł u zaopat rzen ia 
poznańsk iego przeds i ęb io rs twa m o n t a -
żowego . 

— Rodz ina nasza jest z Poznańsk i e -
go — m ó w i Tadeusz Kośc iuszko — o j -
ciec m ó j badał k iedyś ko l i g a c j e r o -
dz inne i doszedł , że j a i brat j es teśmy 
w p i ą t y m poko len iu j ak im i ś p o t o m k a -
m i Kośc iuszk i . I m i ę Tadeusz dosta łem 
E>o r z e k o m y m przodku. O j c i e c musia ł 
sobie po r ządn i e zabić ć w i e k a w g ł o -
wę , czego n a j l e p s z y m d o w o d e m , że w 
d a w n y c h latach, gdz ieś ko ł o 1930 r. aż 
do A m e r y k i s ię wypuśc i ł . P o d r ó ż m i a -
ła z w i ą z e k z e spadk iem po Kośc iusz -
ce. Z e spadku w p r a w d z i e nic n ie w y -
szło, a le m i t nada l się u t r z y m y w a ł . 

Co do mn i e w prapradz iada j a k o ś 
s ię nie w r o d z i ł e m . Ż y ł k i w o j s k o w e j n ie 
mam. T o t e ż im i ę Tadeusz ba rdz i e j pa -
sowa łoby m e m u bratu, k t ó r y dos łuży ł 
się już stopnia pu łkown ika . 

— Nazw i sko? —• 
SIENKIEWICZ. — 
Im ię? — HEN-
RYK. 

Urzędn iczka w 
ok i enku podnosi 
g ł o w ę i uśmie -
cha jąc się pyta . — 
A co pan te raz 
n o w e g o pisze. 

— M y ś l ę nieraz, że rodz i ce zrob i l i 
m i n i ez ł y kawa ł , nada j ą c m i to imię — 
m ó w i inż. H e n r y k S i enk i ew ic z . Zac z ę -
ło się już w szkole. P r z y chodz i n o w y 
nauczyc ie l . N i k o g o j eszcze n ie zna, 
a le mn i e od razu sobie zapamięta ł . 
P o t e m w w o j s k u za czasów rekruckich, 
a także w czasie o k u p a c j i mus ia łem 
się n i e ra z t łumaczyć , że z t a m t y m 
S i e n k i e w i c z e m nie m a m nic wspó l -
nego. 

O p o w i e m panu j edno — t y m razem 
p r z y j e m n e — zdarzenie . P r a c o w a ł e m 
przed W o j n ą w S t a l o w e j W o l i z j e d n y m 
starszym panem. G d y p r z y j e c h a ł w 
o d w i e d z i n y j e go syn, przysz l i k i edyś 
do mnie . 

— P r z e d s t a w i ę cię — pow i edz i a ł o j -
ciec — s ł awnemu H e n r y k o w i S i enk i e -
w i c z o w i . 

— O przepraszam — zapr zec zy ł em — 
to dla m n i e zaszczyt poznać pana. 

M ł o d y c z ł ow i ek n a z y w a ł się b o w i e m 
ADAM MICKIEWICZ. G d z i e on teraz 
jest, co robi , czy ż y j e — nie w i e m . M ó -
w i o n o m i k iedyś , że jacyś M i c k i e w i c z e 
są w N o w y m D w o r z e . 

D z w o n i m y w i ę c 
do N o w e g o D w o -
ru. R z e c z y w i ś c i e 
m i e s zka j ą t am 
M i c k i e w i c z o w i e — 
repatr ianc i z K o -
wna. P r z y t e l e f o -
nie pan W i t o l d 
M i ck i ew i c z . — C z y 
jest w rodz in ie 

A d a m ? — O w s z e m — odpow iada 
ś p i e w n y m akcentem. — C z y można p o -
prosić d o te l e fonu? — N i e , to m ó j 
wnuczek . U rodz i ł się w zesz ł ym roku, 
tu, w N o w y m D w o r z e . 

Tygodniowa gawęda 
Podróż w czasie wstecz • Starsza panna 
Marzanna • Stare i nowe nie musi ^sią 

kłócić • Wesołego jajeczka! 

Odbyłem ostatnio podróż w czasie wstecz: od paryskiej 
rue des Acacias, gdzie też mieszkałem w hotelu o tej sa-
mej akacyjnej nazwie, do mokotowskiej ulicy Marzanny 
w Warszawie. Obie nazwy ulic były usprawiedliwione —• 
paryskie akacje (nie ma co prawda na tej ulicy ani jednej) 
rzeczywiście nasuwały wiosenne skojarzenia, było ciepło 
i chodziłem bez płaszcza, a warszawska Marzanna, w dwa 
tygodnie później, 10 marca przywitała mnie mrozem. Prze-
prosiłem sią z zimowym płaszczem i futrzaną czapą. Sło-
wem, czas sią dla mnie odwrócił: wpierw wiosna, potem 
zima. 

Zapytacie mnie, kto zacz owa mroźna Marzanna. Oba-
wiam sią, Kochani, że nie tylko Wy o tym nie wiecie, ale 
również znakomita wiąkszość mieszkańców tej ulicy na 
nowym mokotowskim osiedlu niewiele potrafiłaby powie-
dzieć o swej bądź co bądź patronce. 

Zaspokoją Waszą ciekawość. Marzanna to panna dość 
solidnie już podstarzała, miądzy nami mówiąc starsza od... 
Polski. Narodziła sią w umysłach pierwotnych Słowian, 
wspominają ją najstarsi polscy kronikarze: Długosz i Biel-
ski, i wygląda nie najzabawniej. Była to kukła ze słomy, 
umocowana na długiej żerdzi, symbolizowała zimą. Wiado-
mo, że każdy wołi ciepełko. Toteż co roku na wiosną Ma-
rzanną w czasie „marzaniej niedzieli" topiono, wrzucając 
ją do rzeki wśród śpiewów zebranej młodzi. Ale Marzan-
na — to wytrwała niewiasta. Tyle pogańskich świątków 
zniknąło i pamiąć o nich zaginąła, a Marzanna odradza sią 
nawet po dziś dzień w niektórych wsiach Górnego Śląska. 

Czemu właśnie ta topielica została patronką mokotow-
skiej ułicy, nie wie nikt, prócz ojców Dzielnicowej Rady 
Narodowej Mokotów, którzy ją wymyślili na nowo. A mo-
że któryś z tych ojców przeżył jakąś marzanią przygodą? 
Bywa i tak. 

Skoro już jesteśmy przy wiosennych obyczajach, poroz-
mawiajmy jeszcze chwilą o wiosennym świącie — Wielka-
nocy. Czy wiecie na przykład, że na świąto wiosny, w no-
cy z Wielkiego Piątku na Wielką Sobotą czarownice kra-
dną nieco gnoju sąsiadom, by móc rzucać uroki na bydło?' 
Nie wierzycie? To nie. Dawniej wierzyli i też było dobrze. 

A Wam tylko w głowie zdobywanie książyca przez ko-
smonautów (stary Polak, pan Twardowski był tam przed 
Gagarinem i Cłennem, gdy uciekał przed panią Twardow-
ską), kolorowa telewizja, najnowszy model Renault i jazz. 
No, może nie wszystkim, ale młodym — na pewno. Zoba-
czycie, bądzie sią Wam ckniło za starymi obyczajami. 

Zresztą wiem, źe nie zapominacie i o nich. Piąkna pi-
sanka wielkanocna znajdzie sią i na Waszym świątecznym 
stole. A na drugi dzień świąt, w Lany Poniedziałek, i Wy 
urządzicie uczciwego dyngusa. No, może nie tak, jak to 
dawniej bywało, że dziewki z łóżka wyciągniąte wrzucano 
do stawu, bądź oblewano kubłami wody, może nieco de-
likatniej, kolońską wodą lub perfumami. Myślą również,, 
że w środowiskach polonijnych nad ranem w świąta po-
budzi naród huk petard, tak jak to za ojców bywało, i coś 
zielonego na kształt dawnego gaika ozdobi mieszkanie. 

Jedno z drugim się nie kłóci. Telewizor z gaikiem. Re-
nault z pisanką, i biała koszula „non iron" z dyngusem. 
Nawet lepiej niż dawniej, koszula prędko wyschnie i pra-
sować nie trzeba. 

Pogódźmy zatem stare z nowym i niech Wam się dobrze,. 
Najmilsi, w te wiosenne święta wiedzie. Wesołego ja-
jeczka życzy Wam MARIAN 



Orszak weselny coraz rzadszy na polskiej wsi. Młodzi do ś lubu jadą przeważnie nowoczesnymi samocłiodami 

Pan B ą k ze ws i Kornaciska (pow. siedlecki) na tegoroczne wesele córki zabił d w a świniaki I dobrze odcłio-
wanego cielaka. Mężczyźni przygotowal i apetyczną wędlinę. Natomiast ciastem i tortami zajęły się kobiety — 
tak właśnie wyg l ąda dywan z weselnych tortów. N ikt nie liczył przy tym, ile zużyto na nie j a j ek i masła. I to 
taił na każdym weselu wie jskim. T radyc j i musi się stać zadość. Co by goście powiedzieli , gdyby zabrakło jadła... 

Hen ia Bąk i Stanisław Wysocki jechali do ślubu „Wo!gą " . Są oni tym nowoczesnym pokoleniem, które ukoń-
czyło szkoły. Swo j ą wiedzę i średnie wykształcenie wykorzysta ją na w łasnym gospodarstwie. Będzie ono 
na pewno nowocześnie prowadzone. N iemnie j Ich wesele miało wszystkie cechy t radycy jne j ceremonii 

Z A B I E R A ! 
WESEiLiE to p i ękna uroczys tość na po l sk i e j wsi. 

Choc ia ż z m i e n i a j ą się wa runk i , zm ien ia się ży-
cie, w uroczystośc i t e j z a c h o w a ł o się w i e l e le-

ch lck ich z w y c z a j ó w l u d o w y c h . A boga t e to z w y c z a j e 
i dużo m o ż n a w n ich zna leźć t r a d y c y j n y c h c i ekawo -
stek, w z r u s z a j ą c y c h , smutnych — bo p r z e c i e ż żegna 
s ię d o m r od z inny i w y c h o d z i spod op i ek i matk i , i ra-
dosnych — bo d la m ł o d y c h r o zpoc z yna się n o w e życie. 

W r ó żnych r e g i onach po lsk ich różn i e p r z eb i e ga w e -
sele, r ó żn i e b r z m i ą p r z y ś p i e w k i , a le n a j w a ż n i e j s z e 
e l e m e n t y są wspó lne . W s z ę d z i e j es t swa tka , k tó re j 
r o l a obecn i e ogran icza się do p r z e w o d z e n i a uroczy -
stośc iom. M ł o d z i b o w i e m sami s ię po zna ją . Chodzą 
często r a z e m na kursy ro ln icze , do św i e t l i c y , c zy na 
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W okolicach Siedlec, zgodnie ze zwyczajem, narzeczo-
na wychodzi przed dom i pocałunkiem wita przyszłego 
męża, który przyjechał razem ze swo ją rodziną 



J SIĘ MARYSIU DO ŚLUBU 
1. f i l m y . N i e m n i e j s w a t k a i t e ra z jest osobą n a j w a ż n i e j -

szą, k i e r u j e p r z y ś p i e w k a m i . 
g Dużo j es t t y ch p r z y ś p i e w e k i pieśni. Oskar Kolberg, 

znany e tnog ra f polski , c z t e r y t o m y pośw i ę c i ł wese lu . 
" Zna l e ź ć t a m m o ż n a oko ło 300 p ieśni i 100 m e l o d i i z e -
_ b ranych p r z e z n i e g o na ws i . 

-• Zabrzmiała przed chatą leszczyna, 
g Zjechała się panny młodej rodzina. 

Przyjechało 100 drużen, sto ludu. 
Zabieraj się, Marysiu, do ślubu. 

ą 
a Panna m ł o d a o d p o w i a d a : 

A dyć ja się, moi drodzy ludzie, zabrała, 
Ino od mamusi błogosławieństwa nie brała. 

B ł o g o s ł a w i w i ę c m a t k a m ł o d y c h , b ł o gos ł aw i ich 
o j c i e c i rodz ina . Oc i e ra m a t c z y s k o ł zy , b o odchodz i 
có rka do i nne j ws i , skąd na m o t o r z e t y l k o 10 m inu t 

i
drog i , a le o d d a j e na z a w s z e có rkę z domu. P o n i e w a ż 
m e l o d i e i uroczys tośc i t ak i e w z r u s z a j ą c e , córce t e ż ł z y 
pop łyną , a i sąs iadk i u k r a d k i e m o t rą oczy . 

I J edz i e M a r y s i a do ś lubu i choc iaż dz i s i a j pa r ę k a -
I r y c h zas t ępu ją często kon i e mechan i c zne , a k r y p ę no -

nowoczesna karose r ia samochodu, n ie to p r z ec i e ż jest 
n a j w a ż n i e j s z e . 

P o p o w r o c i e z kośc io ła m ł o d y c h w i t a s ię p r z e d p r o -
g i e m c h l e b e m 1 solą. N a sto łach c z e k a j ą go rące po -
t r a w y , w ę d l i n y , k a w a , w ó d k a i doskona ły po l sk i m iód , 
choc iaż n ie t ak j a k d a w n i e j , z a k o p y w a n y w og r odz i e 
w dz ień urodz in córk i . T a ń c z y s ię u sąs iadów, w ś w i e -
t l i c y czy r e m i z i e , p r z y d ź w i ę k a c h w i e j s k i e j kape l i , 
a g d y ta się zmęczy , zastąp i ją m a g n e t o f o n czy ada -
p te r . C h ł o p c y w sąs i edn ie j i zb ie , k o r z y s t a j ą c z tego , że 
d ruhny z a j ę ł y się panną młodą , c zasem w ł ą c z ą na 
c h w i l ę t e l e w i z o r , ż eby d o w i e d z i e ć się, j a k i e są ostat -
n i e w y n i k i spo r t owe , a le dostaną za to burę od d z i e w -
cząt, t e l e w i z o r s z ybko zos tan ie w y ł ą c z o n y i z a b a w a 
t r w a da l e j . 

W i e c z o r e m r o z p o c z y n a j ą s ię o c z ep iny : 

Uciekłabyś, moja Maryś, nie masz którędy. 
Obstąpiła drużyneczka dokoła wszędy. 
Stoi w izbie, stoi w sieni, stoi w komorze. 
Trzeba czepek wziąć na główkę — 

nic nie pomoże! 

Otwórzcie nam komóreczkę, druhny, otwórzcie. 
Wypuśćcie nam panią młodą, druhny wypuśćcie. 
Wypuśćcie nam panieneczkę taką jaką była. 
Żeby nam się Marysia zarumieniła. , 

Nas t ępn i e z d e j m u j e s ię z g ł o w y panny m ł o d e j w i a -
nek , zak łada c zepek i d a l e j ś p i e w a : 

Oj, chmielu, chmielu, ty bujne ziele. 
Nie będzie bez ciebie żadne wesele. 
Oj, chmielu, oj niebożę. 
Niech ci Pan Bóg dopomoże. 

Chmielu niebożę! 

Żebyś ty, chmielu, na tyczki nie lazł. 
Nie robiłbyś ty z panienek niewiast. 
Oj, chmielu, oj niebożę. 
Niech ci Pan Bóg dopomoże. 

Chmielu niebożę! 

Oj chmielu, chmielu, szerokie liście. 
Już Marysieńkę oczepiliście. 
Oj, chmielu, oj niebożę. 
Niech ci Pan Bóg dopomoże. 

Chmielu niebożę! 

S z y b k o o s y c h a j ą ł zy , k t ó r e z n ó w zab ł ys ł y w oczach, 
i z a b a w a t r w a da le j . „Gorzko" — w o ł a j ą gośc ie , 
i m łodz i muszą się poca ł ować , k t ó r y ś ju ż raz dz iś , 
a r ob ią to nade r chętnie. 

R a n o o d b y w a j ą s ię „przeprowadziny"; panna m ł o d a 
przenos i s ię do d o m u m ę ż a p r z y ś p i e w i e d ruhen : 

Zeby mi była stodoła, piwnica. 
Żeby mi była izba, kamienica. 
Żeby mi było pięć króweczek cielnych. 
Żeby mi było biełuchnej pościełi. 
Żeby mi było w stodole, we skrzyni. 
Żebym ja była cala gospodyni. 

Z a t y d z i e ń w p r z e w o d n i ą n i edz i e l ę będą p o p r a w i n y . 
W t e d y gośc i e sami z a j m ą się p r z y g o t o w y w a n i e m j e -
dzen ia i p ic ia . 

Pamiętasz, j ak to miałam upięty welon, j ak przyg lą -
dali nam się w kościele w Krześłinie — powie może 
kiedyś po latach pani Henia B ą k do swojego męża, 
gdy będą wypraw iać do ś lubu s w ą córkę lub syna 

W Łowick iem panna młoda — tak jak matka i bab -
ka — do ś lubu ubiera się przeważnie w piękny, kolo-
r o w y wełniak. Łowickie wesela są w y j ą t k o w o uroczy-
ste i szczególnie tu zachowały się bogate ludowe t ra -
dycje . Napisa.no już o nich niejeden rozdział w po-
wieściach, nieraz też były inscenizowane. N ic jednak 
nie zastąpi udziału w autentycznym weselu łowickim. 
Chętnie więc na takie uroczystości przyjeżdża rodzina 
od lat mieszkająca w dużych, odległych miastach 

W i e j s k a kapela to już nie tak jak dawnie j drewniaj iy 
klarnet, basetla i sltrzypce. N a weselach p rzygrywa 
teraz akordeon, perkusja, saksofon, a w repertuarze 
oprócz ku j aw i aków , oberków, polek i wa l ców jest 
też twist. Chociaż trzeba przyznać, że młodzi ma j ą 
również w zapasie swo je ulubione nowoczesne melodie, 
nagrane na taśmie magneto fonowe j lub płytach 



TOPIENIE MARZANNY 
w m a r c u w w i e l u r e j o n a c h 

P o l s k i s ł aw i się w sposób de -
m o n s t r a c y j n y i u roczyśc i e 
z w y c i ę s t w o w i o s n y nad b o g i -
nią śm ie r c i i z i m y — M a -
rzanną. T o p i e n i e M a r z a n n y 
jest b a r d z o s t a r y m o b y c z a j e m 
i b y ł o n i e gdyś po łąc zone ze 
s p e c j a l n y m ob r z ędem. Ozna -
cza kon iec p a n o w a n i a „ b ó -
stwa, przed którym drży 
wszelkie stworzenie. Umarzła 
Marzanna, umarzła, teraz ją 
umorzą. Utopią, spłynie do 
morza niegroźna nikomu" — 
tak p isze o t op i en iu M a r z a n -
ny po lska pow ieśc i op i sa rka 
Z o f i a Kossak -Szc zucka . 

N a zd j ę c iu młodz i e ż , cho -
dząca z „ g a i k i e m " s y m b o l e m 
w i o s n y i radośc i , t op i kukłę , 
s y m b o l śmierc i , z ła i z imy . 

P I S A N K I J E R Z Y K I E R S T 

W izbie wycinanki 

jak motyle skrzydła. 

W koszyku pisanki 

i zielony widłak. 

— Jakie śliczne! 

Wesołych Świąt! 
Była piękna pisanka, 
taka piękna, że wzmianka 
była o niej w gazecie. 
Czytaliście — więc wiecie. 

Aż tu raptem huk srogi! 
Wszyscy na równe nogi! 
To pisanka — trach! — pękła, 
chociaż była przepiękna! 

A w skorupce żołdaki, 
dwa pisklaki-bliźniaki! 

— Alleluja! — wołają — 
Otworzyło się jajo! 
Już chodzimy po świecie! 
Piszcie o tym w gazecie! 
— A no, właśnie piszemy. 
— Myśmy z Polski! 

— Tak. Wiemy 
i dlatego tu oto 
w „Tygodniku" z ochotą 
drukujemy ten wierszyk, 
pełen życzeń najszczerszych! 

Redakcja 

Śmigus — dyngus 
Smigus-dyngus! Drugie Święto! 
Biegnie Juraś z kubłem wody! 
Oj, dostanie się dziewczętom... 
Kuraś biegnie z drugiej strony! 

Śmigusowa płynie rzeka, 
najweselsze mokre zbytki! 
Kasia wodą już ocieka, 
nie ma na niej suchej nitki! 

Wiwat Śmigus! Jak w Ojczyźnie! 
Jak od wieków — w mieście na wsi! 
U nas także — oczywiście! 
Kapie woda z mokrej Basi! 

Smigus-dyngus! Drugie Święto! 
Oj, dostało się dziewczętom! 

I Moc serdecznych życzeń 
wszystkim Polakom 
mieszkającym we Francji 
przesyła 

w Świętol Wielkiej Nocy 

f ) LA BOUTIQUE POLONAISE" 
Z a p r a s z a m y wszystk ich do o b e j r z e n i a w n a s z y m p a r y s k i m 
sk lep ie p r z y ul icy D R O U O T 2 5 p i ę k n y c h w y r o b ó w sztuki 
i u d o w e i i r z e m i o s ł a a r t y s t y c z n e g o z : 

• DREWNA • SŁOMY • METALU • BURSZTYNU (bardzo 
modne i^poszukiwane) • ROGU • LNU • CERAMIKI 
cenionych przez koneserów sztuki na całym świecie 

O! Ta czerwonawa 

jak łuska cebuli. 

O! Tu widać pawia! 

A tu skacze królik! 

Ta znów granatowa 

jak dojrzała śliwa, 

deseń tak i owak 

wężem ją opływa. 

— Ta chyba ładniejsza. 

A na tej — widzicie? — 

wzór nie byle jaki. 

Udały się Wikcie 

te żółte kaczki. 

Wyrobiła szpilką 

„jodełkę", „kędziorek", 

gorzej poszło tytko 

z tym krzywym kaczorem. 

— Ale i tak jest ładnie! 

Z pisankami koszyk, 

kolorowe gniazdo. 

Zachwycone oczy 

radują się każdą. 

— Ale ta najładniejsza! 

K . J . G A Ł C Z Y l ^ S K I 

Miłe Czytelniczki, 
mili Czytelnicy! 

Błyskawicznym konkursem z nagrodami 
profesor G R A M A T Y K A zakończy w przy-
szłym numerze „szkolny rok " nauki języka 
polskiego na wesoło. Konkurs polegać będzie 
na udzieleniu odpowiedzi na siedem pytań. 
Redakc j i pomoże to ustalić, w jaki sposób bę -
dziemy W a m nadał pomagać w nauce języ-
ka Waszych Matek i O jców , a autorom n a j -
lepszych wypowiedz i przyniesie cenne na -
grody. 

A więc do przyszłego tygodnia! 

Wróbla Wielkanoc 
Zebrały się wróble na drzewie 
czeredą rozświergotaną; 
które wędrują po niebie, 
zebrały się wróble rano. 

Ćwierkał wróbel do wróbla: — Kolego, 
na sercu mi jakoś lekko!. 
Ćwierknął drugi: — A ja się nie dziwię. 
Wielkanoc, kolego, Wielkanoc. 

Poczekajcie, co będzie dalej: 
zaraz trzeci dowiedział się o tym, 
potem czwarty, lśniący wspaniale 
swoim dzióbkiem od słońca złotym, 

potem piąty i szósty, i siódmy, 
i ten ósmy z ogonkiem brudnym. 
I tańczyły cienie poranne 
pod te wielkanocne świergoty. 

A le nie myśl, że koniec tutaj, 
jeszcze strofy moje falują 
i się staje jak jedna nuta 
drzewo od ptasiego alleluja, 

polskie drzewo rosnące w słonce, 
święte drzewo rozkwitające, 
ptakami obwieszone jak dzwonami. 
Alleluja, bracia Al leluja! 

Nocny stróż, co wracał z latarką, 
zdmuchnął płomyk, pod tym drzewem stknął. 
Rzezimieszek z rozciętą wargą 
Uczuł nagle trwogę niesłychaną, 

potem słodycz, jakby w sercu zasuwa 
odsuwała się, jakby fruwał — 
i łzy mu się puściły do oczu. 
Wielkanoc. Wielkanoc. Wielkanoc. 

No i babki zaczęły się budzić 
na wielkanocnych obrusach. 
Ludzie szli z kwiatem do ludzi 
jak do poetów muza. 

A to drzewo, które opisałem, 
zasłużyło na wielką chwalę, 
bo tylko nad tymi wróblami grał obłok purpurowy 
od szaty wniebowstępującego Chrystusa. 



ŁE GAZ EST BOX, MAIS... 
Y AÜRA-T-IL DU PETROLE»? 

L ' I n s t i tu t Po l ona i s du P é -
t r o l e a t e r m i n é les ana lyses 
d u ga z na tu re l p r o v e n a n t des 
g i s e m e n t s découve r t s en 1963 
aux env i r ons de N o w a Só l en 
P o l o g n e occ iden ta l e . L e s r é -
sul tats p r o u v e n t l ' impo r t ance 
é c o n o m i q u e d e la d é couve r t e . 
L e gaz d e N o w a Só l cont ient 
e n e f f e t d ' impor tan t es q u a n -

D U PAPIER PEINT 
. . .L IQUIDE 

U n e des ent repr i ses du bâ-
t i m e n t de Gdańsk a e n t r e -
p r i s la f ab r i c a t i on indus t r i e l -
l e d e pap i e r peint.. . l i qu ide . 
I n v e n t é par l ' i ngén i eur N i e -
^podz i ewańsk i . 

I l e s ' ag i t d 'une masse l i q u i -
de, p last ique, contenant 20 à 
40»/o de déchets de f i b r e s ce l -
lu los iques, 6 — 8 % d e p o l y a c é -
tates v i ny l i ques ou d ' ému ls i on 
d e caoutchouc comp l é t é s pa r 
du l iant. Ce t t e masse p l as t i -
'<iue co lo rée est t rès bon m a r -
c h é . 

P r o j e t é e et é t a l é e m é c a n i -
•quement sur les murs , e l l e 
r e m p l a c e à la f o i s c rép i e t 
p e i n t u r e ab r ég ean t de 2 à 3 
j n o i s le d e r n i e r o euv r e , t out 
en d im inuan t d e 90»/o la m a i n -

- d ' o e u v r e . Séchant r a p i d e -
m e n t (en 12—24 heures ) ce 
n o u v e a u r e v ê t e m e n t des m u r s 
.a d e bonnes p ropr i é t é s i so lan-
t es — the rm iques et acoust i -
ques . E n f i n les couleurs sont 
au cho i x d e l 'usager . 

l E S MOULES DE L A B A L T I Q U E 
N E SERVIRONT QU'AUX A N I M A U X 

L ' I n s t i t u t po l ona i s d e la 
p ê c h e m a r i t i m e à G d y n i a 
c h e r c h e à m i e u x e x p l o i t e r les 
ressources non-po issoneuses 
d e la Ba l t i que . L ' a t t e n t i o n 
« ' e s t po r t é e sur la m o u l e b a l -
4;ique, don t l ' accumula t i on a n -
nue l l e sur les côtes es t é v a -
l u é e à e n v i r o n un m i l l i o n d e 
•tonnes. Ces pet i ts mo l lusques 
p e u v e n t ê t r e t r ans f o rmés en 
j far ine , c o m p l é m e n t p r é c i e u x 
d e s a l imen t s pour l e bé ta i l e t 
la vo l a i l l e . 

Cependan t l ' e xp l o i t a t i on à 
g r a n d e é che l l e d e la m o u l e 
ba l t i que r i sque d e m o d i f i e r 
l ' é qu i l i b r e b i o l o g i que des 
•eaux. I l s 'ag i t donc d ' é t ab l i r 
e n que l l e quan t i t é on peut l e 
p ê c h e r sans t r o p po r t e r a t -
t e in t e à la v é g é t a t i o n m a r i n e 
e t sans dé t ru i r e le f r a i e t les 
a l e v i n s . 

Dès ma in t enan t , sur la base 
d e s r echerches de l ' Inst i tut , 
on e x p l o i t e cer ta ins v é g é t a u x 
mar ins . L e cent re de P u c k 
o b t i e n t d ' appréc iab l es quan -
t i tés d ' a g a r - a g a r et d 'aut res 
sacchar idés en t r a n s f o r m a n t 
d i v e r s es va r i é t és d ' a l gues r e -
j e tées pa r la m e r . 

t i tés d e gaso l ine e t d ' é thane , 
const i tuant donc une m a t i è r e 
p r e m i è r e e x t r ê m e m e n t p r é -
cieuse pour la ch imie . 

L e s r echerches sont menées 
dans la r é g i on d e N o w a Só l 
depu is q u e l q u e trois ans. L e s 
f o r ages , d ' abo rd i n f r u c t u e u x , 
a v a i e n t cependant d o n n é c e r -
ta ines préc ieuses indicat ions. 
E n f i n , en ju i l l e t 1963 apparut 
l e gaz na ture l sous une p r e s -
s ion d e 126 a tmosphères . L e 
f o r a g e su ivant , à douze k i l o -
mè t r e s p lus l o in a é g a l e m e n t 
é t é pos i t i f . L e s r echerches 
cont inuent pour é tab l i r si, en 
dehors du gaz , on ne t r ouve ra 
pas du pé t ro l e . 

Coopéiation des industries 
polonaise et tchécoslovaque 

L ' u n i o n po lona i se d e l ' i ndu-
s t r i e m é c a n i q u e du bois c o l -
l abo r e é t r o i t e m e n t a v e c l ' in-
dust r i e t chécos l ovaque . U n 
p lan de spéc ia l i sa t ion et d ' é -
changes a é t é é tabl i , po r tan t 
sur la p é r i o d e d ' i c i 1965. On 
a é g a l e m e n t d é f i n i que l l e s 
mach ines -ou t i l s e x i g e n t d ' ê t r e 
mode rn i s é e s o u mod i f i é e s . 

U n p l a n de spéc ia l isat ion 
concernera é g a l e m e n t la f a -
b r i ca t i on de l i gnes de p roduc -
t i on pour les industr ies du 
m e u b l e , des p a n n e a u x d ' a g -
g l o m é r é s e t d e c o p e a u x a in -
si q u e pour la construct ion 
des sc ier ies . L a P o l o g n e f a -
b r i que ra 21 f a m i l l e s d e m a -
ch ines-out i l s e t la T chécos l o -
v a q u i e — 15. L a produc t i on 
d e cer ta ins t ype s sera doub l ée 
ce qu i m o n t r e l ' impor tance 
d e cet te coopéra t ion . 

L'art folklorique polonais se renouvelle sans 
cesse. Artistes peintres, sculpteurs et gra-
veurs renommés fournissent des idées, des 
projets et dessins. Des matériaux originaux — 
paille, grains divers, osselets — donnent des 
effets inattendus. Mais, ce Christ de paille 
en témoigne, l'inspiration religieuse demeure 

Gàvé trop souvent d'élucubration- iiuilrfilUin-
tes, le voyageur qui franchit avec ciiioi le fa-
meux „rideau de fer" et se retrouve en Pologne 
p. ex. à Pâques est tout étonné de voir les 
églises remplies de fidèles que nul „cordon" 
n'empêche de remplir leurs obligations re-
ligieuses. Il en est de même chaque dimanche 

N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R 
Kruszw ica était con-

nue par sa „Tour des Sou -
r is " rappelant une vieil le 
légende. El le l'est au j ou r -
d'hui par son usine qui 
produit la mei l leure m a r -
garine polonaise et ce à 
raison de 2500 tonnes par 
mois. 

^ D e u x mil le cina cents 
photos artistiques avaient 
été envoyées au concours 
de presse institulëe „La 
campagne polonaise en 
photo". Les meil leures 
d'entre elles (84 ont été 
primées) ont été l 'objet 
d'une exposition récem-
ment ouverte à Varsovie . 

^ 52 pays ont an -
noncé leur participation à 
la 33-e Foire Internationale 
de Poznan. Quelques centai-
nes de mètres carrés à 
peine de sur face d 'exposi -
tion sont encore libres 
pour les retardataires. Et 
pourtant l 'ouverture n'est 
que pour juin. 

Le Théâtre National 
de Varsovie joue à Paris 

A i n s i que nous l ' a vons annoncé dans 
no t r e p r é c é d e n t n u m é r o la t roupe du 
T h é â t r e N a t i o n a l d e V a r s o v i e se r e n d 
à Par i s . E l l e y p résente ra d e u x spe c -
ta les dans l e cadre du T h é â t r e des 
Na t i ons . 

L ' u n est connu (par la pho to ) d e nos 
lecteurs, pu isque nous en avons l a r g e -
m e n t par l é l ' année de rn i è r e . C ' es t un 
m o n t a g e d e „ m y s t è r e s " m é d i é v a u x , m i -
r a cu l eusemen t r e t r ouvés in t i tu lé „ L a 
l ouab l e h is to i re d e la Résur r ec t i on du 
S e i g n e u r " ( no t r e pho to à gauche ) . 

L e second est une t r a g éd i e de Sha -
ke spea r e r a r e m e n t j o u é e : „ R i c h a r d I I " . 
G u s t a w H o l o u b e k , un des plus g rands 
art is tes po lonais , y p résen te un R i -
chard I l inoub l iab l e ( n o t r e pho to du 
bas) . I l est secondé p a r une p l é iade 
d 'ac teurs d e p r e m i e r o rdre . 

MNIUK^ 
S u p e r t e s t 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany) 

90 , P l a c e d u C a n t i n —' LEIVS 
proponuje Szanownej Klienteli: 
• Biżuterię ze złota, pozłacaną F I X , M U R A T , 
• Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
• Zegary, budziki naj lepszych marek, 
• N a p r a w y z gwa ranc j ą wykonu j emy na miejscu, 
• Wy łączny koncesjonariusz szwajcarskich zegar -

k ó w „Enicar " o nadzwycza jne j precyzji, 
• K u p u j ą c zegarek u jubi lera, korzystacie z całko-

w i te j gwaranc j i . i 

M ó w i s i ę p o p o l s k u Zapraszamy serdecznie! 
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JEDYNY IMPORTER I DYSTRYRUTOR 
P O L S K I E ! WÓDKI WE F R A N C J I 

R O B E R T 
D A L A K U P E I A W 

22-23, Préau des Eaux-de-Vie 
HaIle-aux-Vins — PARIS V — Tél. D A N . 29-87 

Po l ska , w ó d k a , ^ n a k a ż d y m sto le 
ś w i ą t e c z n y m , i m i e n i n o w y m , 
u r o d z i n o w y m i w e s e l n y m ! 

\ 

WÓDKA \ 
WYBOROWA 

WAŻNE WODKĘ PODAJEMY Z LODU, 
w M A Ł Y C H K I E L I S Z K A C H 
I DO P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagę na etykietkę z napisem „Państwo-
wy Monopol Spirytusowy Warszawa". Tylko taka 
etykietka gwarantuje, że jest to prawdziwa, orygi-
nalna polska wódka wyborowa, 100®/« ze zboża! 

• „Wódkę Wyborową" ^ „Wiśniówkę" 
9 „Zytniówkę" # „Extra Żytnią". 

Polskie wódki znajdziesz w każdym sklepie spe-
cjalistycznym we Francji! (M. in. w L Y O N I E 
w sklepie „ P O L O N I A " 26, Cours Vitton). 

Jeśli masz trudności z odnalezieniem sklepu 
z polską wódką, zwracaj się bezpośrednio pod adre-
sem imjxsrtera we Francji: 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

HaIle-aux-Vins — PARIS V — Tél. D A N . 29-87 

POLSKIE MIASTA w' 

LOGOGHYF 
P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d n ą ć 

13 w y r a z ó w s i e d m i o l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z e n i a c h i w p i s a ć j e p i o n o w o 
d o o d p o w i e d n i c h kra te i c r y -
sunku . L i t e r y , k t ó r e s ie z n a j -
d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y -
t a n e p o z i o m o d a d z ą h a s ł o z a -
dan i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) z u c h o w a t a o d w a g a , s k ł o n -
ność d o p o p i s y w a n i a s i ę d z i e l -
nośc ią , 2) t o s a m o , co k o n t r a -
b a n d a t y l k o b a r d z i e j p o p o l -
sku, 3) g e n i a l n y p o e t a n a r o -
d o w y l u b p r o r o k , w r ó ż b i t a , 4) 
c i e n k i e k r u c h e c i a s tka w 
k s z t a ł c i e w i j ą c y c h s ię w s t ą -
ż e k , 5) o g ó l n y p r z e s t r a c h , 
b e z p o d s t a w n a p a n i k a , 6) k r a -
w a t ^ z a w i ą z a n y na k o k a r d k ę , 
7) „ ' l e k a r z " w i e j s k i l e c z ą c y 
z a b o b o n n y m i p r a k t y k a m i , 8) 
uczeń , p o m o c n i k k u c h a r s k i , 9) 
z d a r z e n i e , w y p a d e k l u b k ł ó t -
n ia , b ó j k a , 10) z a c n y s p o s ó b 
p o s t ę p o w a n i a , u c z c i w o ś ć , 
s p r a w i e d l i w o ś ć , 11) d r o b n a 
c z ą s t k a czasu, m o m e n t , 
m g n i e n i e oka , 12) z a r o d e k l u b 
p o c z ą t e k , p i e r w o c i n a , 13) 
o d ź w i e r n y , s z w a j c a r . 

* 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I — 
P O L S K I E M I A S T A (2) 

P O Z I O M O : 1) łyk, 3) brzeg, 6) 
szarawary, 7) ślamazara, 8) ski, 9) 
kawon, 14) Zosia, 15) okaz, 16) 
werk, 18) l ipiec, 20) pra<iziad, 24) 
Światowid, 25) bazie, 26) iskra, 27) 
czekolada. 

P I O N O W O : 1) łosoś, 2) krasawi-
ca, 3) bławatki, 4) zgaga, 5) g ry -
maśnik, 8) smok, 10) Wiel iczka, 
11) czeluści, 12) as, 13) palestra, 17) 
żdżbło. 19) pniak, 21) rydze, 22) 
dieta, 23) owoc. 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y P U 
Z N R 11 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
klakier, 2) piernik, 3) skrucha, 4) 
krokiet, 5) brakarz, 6) migrena, 7) 
strucla, 8) mlękisz. 9) konował, 10) 
kotwica, Xl) rewiz ja , 12) autokar, 
13) piekarz, 14) fu jarka, 15) stono-
ga, 16) rakieta, 17) trzepak, 18) 
trawnik, 19) grzywka, 20) konku-
ry . 21) wyrodek , 22) klelnla, 23) 
krzesło. 

Hasło zadania: K R U K K R U K O -
W I O K A NIE W Y K O L Ę . 

P O Z I O M O : 2) m i a s t o , z 
k t ó r e g o r o z b r z m i e w a na f a -
l a c h r a d i o w y c h h e j n a ł z W i e -
ż y M a r i a c k i e j , 5) p r z y r z ą d d o 
k i e r o w a n i a o k r ę t e m , 6) d r z e -
w o , z k t ó r e g o o w o c ó w o t r z y -
m u j e m y o l i w ę , 7) d u ż y p t a k 
a f r y k a ń s k i b i e g a j ą c y , k t ó r y 
p o n o ć c h o w a g ł o w ę w p i a s ek , 
9) w s p ó ł r o d a k , w s p ó ł z i o m e k , 
11) p a r c e l a m i e j s k a p r z e z n a -
c z o n a p o d z a b u d o w ę 14) p ł a t 
w o s k u z m i o d e m w y k r o j o n y 
z u la , 16) z b i ó r p r z e p i s ó w 
p r a w n y c h , k s i ę g a p r a w , 19) 
n a j w y ż s z y d o w ó d c a w o j s k w 
d a w n e j P o l s c e l u b f i g u r a w 
s zachach , 22) r o d z a j k a p s u ł -
k i z c ias ta , w k t ó r e j z a ż y w a -
m y l e k a r s t w o w p r o s z k u , 23) 
n i e p o t r z e b n e r o z n o s z e n i e z m y -
ś l o n y c h w i a d o m o ś c i l u b o b -
m o w a , 24) z m a r t w i e n i a , k ł o -
p o t y , z g r y z o t y , 25) b i t w a , 
z m a g a n i e s i ę l u b z a p a s y , 26) 
j e d n a r z e c z p o j e d y n c z o w z i ę -
ta , j e d e n p r z e d m i o t , 27) z a -

t r u d n i e n i e , p r a c a , z w ł a s z c z a 
f i z y c z n a . 

p i o n o w o ; I ) r o z r u s z n i k w 
s i l n i k u s a m o c h o d o w y m , 2) r o -
ś l ina t a t r z a ń s k a o d u ż y c h , 
p i ę k n y c h k w i a t a c h , 3) k o n n y 
p a s t e r z b y d ł a w A m e r y c e , 4 ) 
sp l o t k w i a t ó w w k s z t a ł c i e 
k r ę g u , 8) t en , k t o na w ł a s n e 
o c z y w i d z i a ł j a k i e ś z d a r z e n i e , 
10) s c ena c y r k o w a , 12) p r z e c i -
w i e ń s t w o w s z y s t k i e g o , c o d o -
b r e , 13) b a r d z o p r y m i t y w n y 
m a t e r i a ł , z k t ó r e g o p r o s t y l u d 
s p o r z ą d z a ł s o b i e d a w n i e j ł a p -
c ie , 15) m i ę k k a , c i ep ł a t k a n i n a 
z d e l i k a t n y m m e s z k i e m , 16> 
t u ł ó w c z ł o w i e k a l u b k a d ł u b 
m a s z y n y , 17) w y c i ę c i e w s u k -
n i d a m s k i e j , 18) r z e c z d o z a ł a -
t w i e n i a , i n t e r e s , 19) m i a r a p o -
w i e r z c h n i g r u n t ó w r ó w n a 
p r a w i e d w u m o r g o m , 20) m o -
ż e b y ć w o j e w ó d z k i e l u b p o -
w i a t o w e , 21) n o w a , n i e z n a n a 
w i a d o m o ś ć , w i e ś ć . 

ARYTMOGRAF ORRAZKOWY 
P r o s i m y n a j p i e r w d o b r z e s ię p r z y j r z e ć p i ę c i u r y s u n k o m z a -

m i e s z c z o n y m w z a d a n i u i o d g a d n ą ć , co o n e p r z e d s t a w i a j ą . N a -
s t ę p n i e o d g a d n i ę t e w y r a z y n a l e ż y w p i s a ć d o k r a t e k z l i c z b a -
m i , z n a j d u j ą c y c h s i ę p r z y k a ż d y m z r y s u n k ó w . I l o ś ć k r a t e k 
o d p o w i a d a i l o ś c i l i t e r w p o s z c z e g ó l n y c h w y r a z a c h . W t e n s p o -
sób d o w i e c i e s ię , j a k i e l i t e r y o d p o w i a d a j ą p o s z c z e g ó l n y m l i c z -
b o m . P r o s i m y m i e ć na u w a d z e , ź e w t y m z a d a n i u j e d n a k o w y m 
l i c z b o m o d p o w i a d a j ą j e d n a k o w e l i t e r y . W n a s t ę p n e j i o s t a t n i e j 
f a z i e r o z w i ą z a n i a n a l e ż y d o k r a t e k z n a j d u j ą c y c h s ię w d o l n e j 
c zęśc i z a d a n i a w p i s a ć l i t e r y o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z -
b o m . W p i s a n e w t en sposób l i t e r y c z y t a n e k o l e j n o p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

Rozwiąizania p ros imy nadsy łać w terminie l O - d n i o w y m od 
daty ukazan ia się n u m e r u p o d ad r e sem r e d a k c j i z dop isk iem 
na koperc ie „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln ików, którzy 
nadeś lą bezb ł ędne rozwiązan ia , zostaną roz l o sowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż a t O W E . 



SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI S P R E C H E R 
75, rue M O L I N E L - LILLE, tćL 57-35-08 

O Konfekcja męska i damska 
9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 

9 Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Sprawa, którą pani chcą 
przedstawić, jest poważna i 
nie umiem sobie z nią sama 
poradzić. Mam ojca, człowie-
ka blisko siedemdziesięciolet-

niego, bardzo zamożnego. Oj-
ciec trzyma sią dobrze i wy-
gląda najwyżej na sześćdzie-
siątką. Nas jest troje rodzeń-
stwa — wszystko już starsi 
ludzie. Najstarszy brat ma 55, 
młodszy 52, a ja blisko 50 lat. 
Oczywiście, mamy swoje do-
my, rodziny, dzieci, a nawet 
wnuki. Naszego ojca kocha-
my, matką straciliśmy przed 
wielu laty, gdy byliśmy jesz-
cze małymi dziećmi. 

Ostatnio zaszło coś, co nas 
wszystkich bardzo niepokoi. 
Ojciec, starzec prawie, zaczął 
sią interesować młodą zupeł-
nie dziewczyną — 25-letnią, 
milą, skromną, niezamożną. 
Nie mamy nic przeciw niej. 

Rozmoujji „Tggodnika Po lsk iego" z gmiazdami f i lmu i piosenki 

Valéry 

Zabieg i kosmetyczne i mak i -
jaż kobiet b y w a j ą niekiedy, 
j ak widać bard'Zo oryginalne 

Staropolskie 
przysłowia o kobietach 

Cztery gęsi, dwie 
niewieście. 

uczyniły jarmark w mieście. * 

Kiedy gospodyni pierze 
i chleb piecze, 

to się ledwie nie wściecze. 

Białogłowa grzeczna, 
a wino mocne, 

z najmądrzejszego błazna 
uczyni. 

* 
Do dziewczyny z siwą 

brodą 
jak do psa z jeżem. 

Dwudz i e s t o l e tn i a V A L E R Y , k tó ra nag ra ł a 
n i e d a w n o p i e r w s z ą p ł y t ę i s t aw ia p i e r w s z e 
k r o k i w dz i edz in i e p iosenki , pos iada duże do -
św i adc z en i e scen iczne j a k o t ance rka ; z n a m y 
j ą pod n a z w i s k i e m M o n e t t e L o z a . V a l é r y to 
pseudon im, k t ó r y p r z y j ę ł a podp i su jąc kon t rak t 
z e znaną f i r m ą p ł y t : Ba r c l ay . 

— G d z i e i k i e d y zaczę ła P a n i s w o j ą k a r i e r ę 
sceniczną? 

— Studia taneczne rozpoczęłam przeszło 10 
lat temu w Brukseli, w akademii Tańca Kla-
sycznego i kilka miesięcy po tym zaczęłam 
równocześnie tańczyć na scenie. Kontynuując 
stale studia występowałam w wielu krajach 
europejskich, zaangażowana bowiem zostałam 
do zespołu, który odbywał długie tournée. W 
roku 1955 byłam również w Polsce, z okazji 
Międzynarodowego Festiwalu Studentów i 
Młodzieży w Warszawie... byłam właściwie je-
szcze dzieckiem. 

— C z y pozos ta ło P a n i j ak i e ś t r w a ł e w s p o m -
n i en i e z t e g o poby tu? , 

— O tak! Wisła! Cudowna Wisła! Do dziś 
wydaje mi się, że to najpiękniejsza rzeka na 
świecie. Bardzo szeroka i jasna, jakby uśmie-
chnięta. Pamiętam doskonale,, kiedy postano-
wiliśmy z moimi kolegami przejść ją piechotą, 
ile czasu to nam zabrało... szliśmy i szliśmy 
przez most... Po... Potanio...? 

— P o n i a t o w s k i e g o ? 
— Poniatowskiego, c'est ça! Gdybym była 

kompozytorem, napisałabym piosenkę, albo ra-

czej poemat muzyczny o Wiśle. A może istnie-
je jakaś piosenka o Wiśle, którą można by 
zaadaptować? Oczywiście piosenka taka, jaką 
mogłabym śpiewać. 

ale wszystko wskazuje na to, 
że ojciec zamierza ją poślu-
bić. Zdajemy sobie sprawę, 
że jedynym motywem mał-
żeństwa z jej strony są 
sprawy materialne. Bo co ta-
ka dziewczyna może widzieć 
w starym człowieku, poza 
chęcią zabezpieczenia sobie 
przyszłości? On jednak my-
śli, że dziewczyna go kocha. 
Zachowuje się jak smarkacz. 
Po prostu za nią szaleje. Ku-
puje jej kosztowne prezenty, 
ostatnio ofiarował jej auto. 

Tłumaczymy mu jak umie-
my, ale to nic nie pomaga. 
Uważa, że my boimy się o 
pieniądze, które mamy po nim 
odziedziczyć. Może pani wie-
rzyć albo nie, ale nam 
wszystkim dobrze się powo-
dzi i nie przywiązujemy wa-
gi do tego spadku. Nie chcie-
libyśmy tylko, żeby nasz sta-
ry ojciec się ośmieszał. Co ro-
bić? Może pani znajdzie jakąś 
radę. 

CÓRKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N a m i e j s c u pan i i j e j r o -
d zeńs twa p r z e s t a ł a b y m in t e r -
w e n i o w a ć w t e j sp raw i e . I 
t ak n ic n i e wskó rac i e . T r z e b a 
z r o z u m i e ć psych ikę s ta r ego 
c z ł ow i eka . S p o t k a ł t ę d z i e w -
czynę , zakocha ł s ię i uw i e r z y ł , 
ż e ona g o t ak ż e kocha . T o j e -
g o ostatnia ż y c i o w a szansa, 
ostatn ia deska r a tunku p r z e d 
os ta teczną starością. Jest 
s z c z ęś l iwy , c z u j e s ię m ł o d s z y 
i k omuś po t r z ebny . Jeże l i 
p r z e z k i l ka lat s w o j e g o życ ia , 
gasnącego ju ż przec i e ż , dozna 
c h w i l szczęścia — n i e m o ż n a 
m u odb i e rać t y ch z łudzeń. A 
że s ię ośmieszy? M a ł o ludz i 
naraża s a m y c h s i eb ie na 
śmieszność? N a t o n ic już n i e 
m o ż n a poradz ić . M y ś l ę w i ę c , 
ż e pow inn i ś c i e się pogodz i ć z 
s y tuac j ą i n i e • p r ó b o w a ć 
p o d e j m o w a ć żadnych k r o k ó w , 
k t ó r e z kon iecznośc i mus ia -
ł y b y b y ć d ras t yc zne i za -
o s t r z y ł y b y w a s z e stosunki . 

A N N A 

m o g ł a w y r a z i ć ca ły bó l i g r o z ę życ ia . S ł y s z y s z : g r o z ę życ ia . O p r ó c z m n i e 
j e d n e j n ik t t ego s t w o r z y ć n i e po t r a f i , a ja n i e m o g ę . Jes t em g łup ia , p o -
spo l i ta j ędza . K t ó ż zdo ła s t w o r z y ć ob raz z łego , k t ó r e by by ł o t ak p o t ę ż -
ne , j a k j es t z ł e samo? N i k t ! 

— S łucha j , Jasna ! P o j e d z i e m y d o A m e r y k i , na p ó ł w y s e p F l o r y d ę , 
w les is te puszcze N e w a d y a l bo M o n t a n y , w p łas zc zy zny Teksasu a lbo 
w do l iny Miss is ip i . S t w o r z y m y sob ie św ia t j a k z baśni Cha-teaubrianda. 
J e ż e l i zechcesz, j e ż e l i każesz , za łożę w stanie Dako ta w i e l k ą f a r m ę p r z e -
m y s ł o w ą , j e d n o z d z l w o w i s k i m o n s t r ó w życ i a n o w o c z e s n e g o . Z r o b i m y 
s z y b k o o l b r z y m i m a j ą t e k . D a w n o to p o s t a n o w i ł e m . T u c ię w E u r o p i e 
n i e m o g ę p o j ą ć za żonę, l e c z tam... T a m b ę d z i e m y ż y ć j a k w o l n i ludz i e — 
n i e ! — j a k k r ó l e w s k a para , ŁK) t y l k o w A m e r y c e są j eszcze kró lowie . . . 

— Dobr ze , dobrze. . . A l e c zy t y w i e s z , ma r z y c i e lu , ż e j a m a m n a -
r z e c z onego? 

Szc ze rb i c s iedz ia ł w t e j s a m e j poz i e , b e z ruchu, j a k b y n i e s łyszał , co 
r z ek ła . P o c h w i l i spy ta ł : 

— N a r z e c z o n e g o ? K t ó ż t o ma być? K t o to t ak i ? 
— Brunec ik , m ł o d y , ładny . O, ł adn i e j s z y od c ieb ie . 
— I kochasz go? 
— N o , tak . 
-— A m ó w i ł a ś , że m n i e kochasz? 
— I c ieb ie kocham. 
— A on , p o w i e d z , c a ł owa ł c ię? 
— T a k . 
— A on, p o w i e d z ż e , pos iada ł c ię? 
— T a k . 
— W i ę c n ie do t r z yma ła ś t e go s ł owa , cośmy w Paryżu? . . . 
— N i e d o t r z y m a ł a m . 
Z a ł a m a ł ręce , nag l e się zach łysną ł i, j a k d z i e c k o l ę k a j ą c e s ię t y r a ń -

sk i ch r a z ó w , p y t a ł j e s zcze : 
— Cóż t e raz z e m n ą będz i e? 
B l a d y uśmieszek i obo j ę tn e s ł o w o : 
— W k r ó t c e będz i e nasz ś lub. 
— „ N a s z ś lub " ! 
— W i ę c n i e po j ed z i e s z ze mną do A m e r y k i ? 
— Do A m e r y k i ! Skądże z n o w u tak i pomysł . . . M u s z ę p r z ec i e w s z y s t k o 

r o z w a ż y ć , roztrząsnąć. . . 
P o p r a w i ł a się na s w y m kr z eś l e i zw róc i ł a na Szczerb ica o c z y u p r z e j -

m e , j a k b y o b y d w o j e b y l i na rauc i e i p r o w a d z i l i m i ł y , f l i r t o w y d ia log . 
O n s i edz ia ł w c i ą ż na z i em i p r z y t ł o c z o n y r a z a m i s łów. 

M ó w i ł a k o k i e t e r y j n i e , ze skromnośc ią spuszc za j ą c oc zy : 
— I l e r a z y narzeczony. . . op i e ra ł się na mn ie , w i e r z m i , z a w s z e m y ś l a -

ła lń o tob ie . 

N a p i s y na d r zw iach , ksz ta ł t y ok i en , b a r w a stopni , sk r ę t y poręczy . . . S t a -
n ą w s z y p r z e d d r z w i a m i , z a t r z y m a ł s ię i m a r z y ł . Z ł u d z e n i e n ios ło go j a k 
g d y b y p r z e z zg l i s zczańsk i park . S z u m d r z e w w sercu... 

Nac i sną ł guz i k d z w o n k a i s łuchał j e g o drżen ia . U ś m i e c h p o t w o r n y 
r o z w a r ł m u w a r g i i s zep t osza la ły ko ł ysa ł się na nich. „ T o ż to ja do 
E w y dzwon ię . . . " 

Pos ł y s za ł k r o k i — i poznał , ż e t o ona id z i e do d r z w i . K r ó t k i zgrzyt . . . 
Z o b a c z y ł ją . Co fnę ł a s ię s z ybko z p r z e d p o k o j u do sa lon iku na p r a w o . 
Opuśc i ła go nareszc i e f u r i a n i e p o k o j u . S zed ł za n ią w wese lu , t y l k o 
w wese lu , w j a k o w y m ś ś p i e w i e c ia ła. Z a m k n ą ł za sobą d r z w i z m a t o -
w e g o szkła i podn iós ł oczy . Sta ła w g ł ę b i p o k o j u i p r z y p a t r y w a ł a m u 
s ię c z u j n y m i o c z y m a . 

Szczęśc ie j e g o na t y chmias t po tknę ł o się o t en w z r o k . W n e t w s z a k ż e 
p r z e m ó g ł s ię i zb l i ż y ł . W i d z i a ł , ż e usta j e j są w p e w i e n p r z e d z i w n i e 
o k r u t n y sposób zac iśnięte , z oczu n i e p r z e b ł a g a n y w y r a z z ion ie , a l e n i e 
m ó g ł p o w s t r z y m a ć sza l eńs twa . N i e w i e d z i a ł w c a l e o t y m , ź e podnos i 
ręce , że ją n i m i o toczy ł , p r z y g a r n ą ł do s w e g o serca, że usta s w e pa lące 
s ię o d o gn i ą za top i ł w j e j ustach. Odda ła m u poca łunek z i m n y m i w a r -
gami . Ża ł o sne j e j o c zy , n i epo j ę t e , z d u m i o n e i w y s ł a n e dokądś w p r z e -
s t w o r y w c i ą ż w e ń pa t r za ł y . N i e m ó g ł m ó w i ć . Be łko ta ł t y l ko j a k n i e m o -
w a w a r g o w e sy l aby . P r z e m k n ę ł o j e d n o z a l e d w i e poś l i zn ięc i e czasu — 
a o t o utrac i ł j u ż uczuc ie szczęścia z r a c j i u j r z en i a E w y . P r z e c i w n i e — 
staczał s ię w przepaść r o zpac zy z t e g o p o w o d u , ż e by ła tak z imna, ż e 
m ia ł a usta t ak n ieczu łe , a oczy t ak i e go pe łne m r o k u . N i e bron i ła mu, 
g d y uk ląk ł p r z y j e j nogach i gdy k ład ł usta na p iers iach, a p r z ec i e ż 
w c i ą ż czuł s ię p o k r z y w d z o n y m . Coś zaczę ła m ó w i ć . D ługo t e w y r a z y 
s za rpa ł y s ię z j e j p iers i . Na r e s z c i e : 

— B y ł e ś m i w i e r n y ? 
— T a k . B y ł e m ci w i e r n y . 
— A jesteś j eszcze? 
— Jes tem. 
— P o j e d z i e m y do A m e r y k i ? 
— D l a c z e gó ż do A m e r y k i ? 
— B o tu n i e chcę. 
— Dobrze . G d z i e zechcesz , gdz i e każesz . 
— A masz dużo p i en i ęd z y? 
— M a m ze sobą ws zy s tko , co pos iadam. 
— Jak to? 
— Z r o b i ł e m z b r a ć m i taką u m o w ę , us tąp i ł em im bez z ysku d la s i e -

b i e — no, ze s t ra tami — udz ia ł w m a j ą t k u , w f a b r y c e , w n a s z y m d o m u 
k o m i s o w y m . . . 

— W i ę c i l e możes z m i e ć w s z y s t k i e g o ? 
— E w o , c z emu o t y m te raz chcesz m ó w i ć ? 
•— M u s z ę t e r a z o t y m wówić . . . 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni sią z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej piecza-
rze" spotuka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. 
Posąazony o podpalenie Krakowa, Twardowski opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci krolo-
wej i przywołuje jej ducha. Na widok widma król mdleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego, 
którego podstępnie wykupuje Maciek. Król po powrocie z Litwy poślubia księżną Katarzynę. 
Twardowski z Maćkiem, korzystając z zamieszania panującego z powodu uroczystości weselnych 
przedostają się za Wisłę, by wydobyć z jaskini skarby, pozostawione przez pustelnika. Po zaprzy-
siężeniu pary królewskiej miasto przygotowuje się do wielkiego turnieju. 

Już O świcie zacząły zewsząd zbierać się 
tłumy ludzi, pragnących zawczasu zająć 
lepsze miejsca. Z otwartych okien wychodzą-
cych na Rynek kamienic wyrzucono pyszne 
dywany lub dzierzgane w cudne kwiaty pła-
ty jedwabne, a ponad nimi pojawiły się gło-
w y niewiast i panien ze znakomitych miesz-
czańskich i szlacheckich rodów. Rychło 
nadeszli zbrojni w halabardy królewscy jur -
gieltnicy w granatowych, węgierskich stro-
jach i gęsto obstawili szranki, bacząc, żeby 
nikt nie śmiał przechodzić za sznur. Zwolna 
nadciągali giermkowie mających się potykać 
rycerzy, prowadząc zapasowe konie, niosąc 
kopie i tarcze. Kwestorowie rozmieszczali 
ich z boku jednej albo drugiej bramy, zależ-
nie od zgłoszenia do tej czy innej grupy goń-
ców. Tego dnia do turnieju mógł się zgłaszać 
każdy, byle był szlachcic i zachował się 
podług artykułów, które na wrotach Zamku 
cały czas tkwiły przybite. Jednej stronie 
przewodzić miał Jakub Kosmowski, rycerz 
już niemłody, lecz Wysokiej cnoty, przyjęty 
za waleczność do swego grona przez znako-
mity ród Górków; po drugiej stronie stawał 
na czele koniuszy pruskiego elektora, który 
już raz był na Zamku przez Kosmowskiego 
pobit i szukał należnego mu rewanżu. 

Stąd wielkie było wśród zebranych tłu-
mów podniecenie i szumiało od rozmów i w y -
krzyków, jak szumi las w początkach burz-
liwego wichru. Pełno było ludzi nie tylko 
w oknach, bramach, wokół na ulicach, lecz 
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i na dachach praskich Sukiennic, a nawet in-
nych domów wieszał się niby barwna wstęga 
szlak widzów odświętnie odzianych, zapa-
trzonych, podnieconych. Na ławę zaś królew-
skiego amfiteatru aż oczy bolały patrzeć od 
blasku przepysznych strojów białogłowskich, 
męskich zbroi, piór i oręży, mieniących się 
wszystkimi kolorami i ogniami, jakie Bóg 
dał niebu i ziemi, dalekim obłokom i ruchli-
w y m falom. 

Właśnie purpurowa zorza rozgorzała pod-
czas nad miastem i zapaliła swe pierwsze 
ogniste strzały na złotym krzyżu wieży M a -
riackiej, kiedy heroldowie uderzyli w srebr-
ne trąby i na szranki wyjechał król w lśnią-
cej zbroi na krytym posrebrzanymi blacha-
mi karym węgierskim rumaku, a obok kró-
lowa w purpurowym, podbitym gronostaja-
mi pdaszczu na białym hiszpańskim dziane-
cie w złotolitym rzędzie. 

Podczas gdy królestwo zsiadali z koni 
i wstępowali po schodkach na swoje miejsca, 
ku obu bramom napływali zapaśnicy w peł-
nych zbrojach gończych z opuszczonymi 
przyłbicami, heroldowie notowali ich nazwis-
ka i ustawiali na miejsca. Ci, co nie chcieli 
nazwisk wymienić, musieli wskazać poręczy-
cieli. Wśród ostatnich zwrócił uwagę wszyst-
kich nie znany rycerz w szmelcowanej me-
diolańskiej zbroi na cudnym włoskim koniu. 
Za herb miał na tarczy jeno srebrną gwiaz-
dę, a jako poręczyciela wymienił p>osła Fer -
rarskiego księcia. Wtedy obecni zrozumieli, 
że to szlachetny Włoch, który chciał na N iem-
cach wziąć odwet za uchybienie przy stole. 
Wnet się to wśród widzów rozbiegło i pow -
szechne zainteresowanie nieznajomym ryce-
rzem niesłychanie wzrosło. Ten stał skrom-

nie na końcu swego szeregu, trzymając rów -
no w rząd kopię ku górze. Słońce już w y j -
rzało spoza domów i zagrało złotymi iskra-
mi w ostrzach dzid i na blachach zbroi. 

Heroldowie wyjechali na środek szranków 
i zagrawszy w trąby na milczenie odczytali 
prawidła boju, że „nie wolno mieczem prze-
bijać, ino razić", że „można uderzać berdy-
szem albo obuszkiem, lecz puginał zakaza-
ny" ; że „kto spadł z konia, mógł walczyć 
z drugim ino piechotą — jeźdźcowi nie wo l -
no napadać na pieszego"; że „rycerz ze-
pchnięty z szranków tak, że koń jego albo 
on sam dotknął sznurka, traci prawo dalszej 
walki, jako zwyciężony". 

Zaczęto od igrzysk kopijników w gończych 
zbrojach, sposobem włoskim, pojedynczymi 
parami. Tu odznaczyli się: Stanisław Mysz-
kowski, Stanisław Ostroróg, Jan Kostka, M i -
kołaj Mielecki, Jan Leszczyński. Nagrodę — 
kosztowny złoty łańcuch — przyznano Sta-
nisławowi Myszkowskiemu — inni dostali 
pierścienie i wieńce. Potem sprawiono hufy 
w dwa rzędy, które już miały dać pozór 
bitwy, i włączono tych, co do tej pory udzia-
łu nie brali. Wszystkich oczy zwróciły sią 
na rycerza ze srebrną gwiazdą, którego po-
stawiono w drugim rzędzie na skrajnym 
prawym skrzydle pocztu Jakuba Kosmow-
skiego. Zagrały surmy i w żelazo zakuci jeź-
dźcy i konie z wielkim chrzęstem i tętentem, 
wystawiwszy przed się długie drzewce, ru -
szyli na siebie... Lecący na przedzie ciężki 
Prusak starł się przede wszystkim z Ostro ro-
giem tak potężnie, że ten, włócznią przęz 
zbroję przebit, spadł z konia mocno ranny. 
Poniektórzy spadli z koni, inni, pokruszyw-
szy kopie, starli się na miecze i czekany. Z a -
męt, wrzawa, szczęk żelaza, okrzyki walczą-
cych wypełniły nie tylko Rynek, ale zda się, 
Kraków cały. Giermkowie p>ospieszyli swym 
obalonym panom z pomocą, inni chwytali 
oszalałe, biegające po szrankach konie. „Ry -
cerz z gwiazdą" nie skruszył kopii, gdyż mło-
dy, niedoświadczony wierzchowiec jego prze-
ciwnika w ostatniej chwili rzucił się w bok, 
że skierowane w niego drzewce minęło go zu-
pełnie. Nieznajomy podniósł tedy swoją 
włócznię do góry i wrócił na swoje miejsce 
pod bramę, gdzie czekał, aż przeciwnik uspo-
koi konia. Sędziowie jednak nie pozwalali 
więcej potykać się niezręcznemu jeźdźcowi. 
Wkrótce król dał znak i waika się przerwała. 

— D l a c z e g o musisz? 
— B o t e r a z całe ż y c i e m a m ci oddać . C a ł e życ ie . _ M a m cl oddać ca -

ł e życie. . . 
— Jeże l i c l icesz w i e d z i e ć , t o talt... M a m k i l k a k r o ć sto t y s i ę cy rubli. . . 

T r u d n o m l z l i c zyć dok ładn i e , bo to m i brac ia p r z ekażą na bank i . D o -
w i e m się dok ł adn i e w n a s z y m banku. 

— Z m : e ń to w s z y s t k o na g o t ó w k ę . C z y to m o ż n a ? I j e d ź m y ju t r o , p o -
jutrze. . . D o b r z e ? 

— Och, dob r z e ! A l e c z e m u w s z y s t k o na g o t ó w k ę ? 
— Chcę kon ieczn ie . M u s z ę te p i en i ąd z e m i e ć w r ęku . 
— T o n iebezp ieczn ie . . . 
— W s z y s t k o j edno , ja muszę . B o j ę się, że m i ę porzuc i sz j a k t amten . 

W a s t rzeba siłą t r z ymać . 
— M n i e siłą n ie po t r zebu jesz . T a m t e g o kochasz j eszcze? — spy ta ł 

w s t a j ą c z z i sm i i w d z i e r a j ą c s ię na n ią , s i ę g a j ą c do ust i pa t r ząc w oczy . 
— N i e ! — k r z yknę ł a bo ieśnie . — Już go n ie k o c h a m ! fel^sz^sz? S ł y -

szysz , co m ó w i ę ? S ł ys zys z? Pod ł ego , co m i ę porzuc i ł i zepchnął w p r z e -
paść ! N i e , n ie k o c h a m ! Z a p o m n i a ł a m nareszc i e t e go sze imę , co m i ę w y -
da r ł ze św ia t a , od m e g o ojca.. . C i eb i e kocham.. . — szepnę ła . 

O c z y j e j s ta ły s ię d z i k i e 1 j a k b y ś lepe . Drża ła c a ł y m c ia ł em. Ł k a n i e 
g łuche p r z eb i e g ł o w śmiech. 

Szcze rb i c rozg ląda ł s ię po mieszkan iu . Z g a d ł a j e g o z a m i a r y 1 zpp r z e -
czy ła ruchem g ł o w y . B y ł a b lada. O c z y mia ła z a m k n i ę t e , usta zs in ia łe . 
C i chaczem szep ta ła : 

— D a m ci znać, k ie t ly masz p r z y j ś ć . N a całą... noc... Chcę , ż e b y ś m y na -
reszcie... bez tych... ubrań.. . 

—• E w o ! E w o ! 
Z b l i ż y ł usta do j e j ust i po i ł się rozkoszą j e j oddechu, sza łem za tap i a -

nia ź ren ic w j e j oczy.. . R o z p a l i ł nareszc i e j e j usta, w y d o b y ł na po l i c zk i 
k r w a w y rumien iec . W p e w n e j chwi l i , o d c h y l i w s z y g ł o w ę , spo j r za ł I p r z e -
raz i ł się, g d y spostrzeg ł j e j s traszny uśmiech. Chc ia ł zapytać , skąd to 
p o t w o r n e w i d m o na j e j w a r g a c h , a le uśmiech zn ik ł . Spy ta ła n i e spodz i e -
w a n i e : 

— T o t y p rzes t r ze l i ł e ś N I e p o ł o m s k l e g o , p r a w d a ? 
— E w u n i u ! 
— P o w i e d z , ws zak to t y go przestrze l i łeś ! . . . O tu. Ja znam d o b r z e t o 

m i e j s c e : g ł ęboka sina b l i zna , j a k b y d w i e w a r g i s tu lone ma l eńk i ch , d z i e -
c i ę cych usteczek. Ja znam.. . S ł u c h a j ! N a m y c h p iers iach, tak s a m o j a k 
on . Chcesz? 

— E w o ! 
— N i e ! W t e d y dopiero. . . w nocy.. . Nap i s z ę . 
— Nap i s zes z? 
— Chociaż. . . d l ac zego 1 po co m a m pisać — c icho zn ienacka j ę k n ę -

ła. — N i e u m i e m zdać sob ie s p r a w y z tego , c z y m a m napisać, c zy n ie . 

M y ś l o t ob i e j es t w e m n i e j e s z c ze s i ln i e j s za n i ż dotychczas . A l e p r z e c i e 
s z a l e ń s t w e m jes t ż y ć tak , j a k ja ż y j ę . W s z y s t k o j es t sprzecznośc ią , z a b i -
j a n i e m w ł a s n e g o j a. 2 y j ę po to t y l k o chyba , ż eby w pe .n i zaznać, c z y m 
j es t bruta lność i t r ąd życ ia . 

— C o ty m ó w i s z ? N i c n i e r o z u m i e m , co t y m ó w i s z ? 
— D a w n i e j p r a g n ę ł a m b y ć c z ł o w i e k i e m , a t e raz j u ż z t e go d r w i ę . 

Chcę w ł a śn i e w y r z u c i ć poza s ieb ie to ws z y s tko , co b y ł o zada tk i m na 
c z ł ow i eka , by m i e ć t y m d ras t y c zn i e j s z y ob raz i s to ty życ ia . W s z y s t k o j e s t 
w s t r ę t n e I pod łe , sko ro m o ż e Is tnieć tak i bó l , j ak i j u ż w i d z i a ł a m . Ż y j ę 
t y l k o w s p o m n i e n i e m t ego i n ie m a m już ani chw i l i z apomnien ia . 

— A ż ebyś ty m l chciała w y t ł u m a c z y ć , co to znac z y ! G d y b y ś m i t y l k o 
zechcia ła p o w i e d z i e ć p r a w d ę . Ja b y m ci w s z y s t k o wy t łumaczy ł . . . 

— N i e ma na z i em i n ic „ p i ę k n e g o " , nic „ s z l a che tnego " . W s t r ę t n ą 
1 cuchnącą od brudu jest ludzkość . N i e ma żadnych w z n i o s ł y c h „d . i ż en " , 
n i e m a n a w e t pustk i , bo j e s t na m i e j s c u pustk i z ło b e z g r an i c zne i chaos. 

— 1 ty to m ó w i s z , k tó ra sama jes teś dob r em , prostotą I p o r z ą d k i e m . 
W tob i e w s z y s t k o jest ścisłe, dok ładne , doc i ągn i ę t e i dos t ro jone , t ó g 
mieszka w t w y m k o b i e c y m sercu. N i eb i osa są w t w o i c h ł a s k a w y c h 
oczach. T o w e m n i e t y l k o w s z y s t k o j es t ł amk l e , s ypk i e , l ecące za w i a -
trem... 

E w a n i e s łuchała. J e j r o zpa l one o c z y p a t r z y ł y w ką t poko ju . P r z e z 
c h w i l ę Szc ze rb i c sądzi ł , że dostała pomies zan ia z m y s ł ó w . M ó w i ł a n i e d o 
s i i b i e , m ó w i ł a do Szcze rb i ca , a le m ó w i ł a dla s a m e j s i eb i e : 

-— Ż y ć można , j ak k o m u w y g o d n i e j . M o ż n a być n i e u c z c i w y m , można 
b y ć nis/iim, można być wszystn-im, c z y m k to chce, b y l e b y znaleźć c h w i l e 
i g od z iny zapomn ien ia . N i e m y ś l e ć i n ie c i e rp i eć ! C a ł y b o w i e m t r a g i z m 
j es t w tych w y r a z a c h . P o z a n i m i w s z y s t k o j es t do zwo l one . W i e m że t ak 
m ó w i ć m o ż e t y l k o c z ł o w i e k l i chy , a l e ja w łaśn i e chcę być taką W s z y s t -
k o j e d n o — by l eby t y l k o un iknąć męcza rn i . T o j edno , ż e s ię sob ie n i e 
w y d z i e r a nędznego życ ia , j es t już w y r o k i e m . A le . . . w s z y s t k o j e d n o 

Szc ze rb i c s łuchał k l ę c ząc u j e j nóg . G ł o w ę s w o j ą podpar ł j e j d ł on ią 
I nic i nnego n ie czuł p rócz n i eskończen i e r o zkos znego pragn ien ia ż e b y 
pos isść t ę cudną d z i e w c z y n ę . G d y s iedz ia ła n ieco pochy lona , w z a p o m -
n ien iu o sobie , l in ia j e j p iers i c u d o w n i e za toczona nad l inią łona, j a k 
w posągu A f r o d y t y z K n i d o s , stała s ię o b r a z e m n a j w y ż s z e j p i ęknośc i . 

— N i e ma p o j ę ć — l epszy — go r s zy — bo w s z y s t k o j es t b e z w z g l ę d n i e 
z łe , a nad to w s z y s t k o j es t bez war tośc i . N o — a ja b ędę ży ła da l e j . D l a -
t e go s ię m ó j pan ie , n ie umie ra czys tą , ż e b y k i edyś zdechnąć brudną . 
N i e ś ć p r z e z ca łe ż y c i e ohydę , „ p r z y s t o s o w y w a ć s ię d o o k o l i c z n o ś c i " 
w m i a r ę zag łuszen ia ti-^o, co chc ia ło żyć . 

— P o s ł u c h a j mię.. . C z y tu n i e ma f o r t ep i anu? Z a g r a ł b y m - , dla c i e b i e 
G r i e g a . P a m i ę t a s z naszego G r i e g a ? 

— N i e ma tu nic... G d y b y m mog ła , s t w o r z y ł a b y m w i e l k i e dz i e ł o : h y m n 
na c h w a ł ę z ł e g o i n ieszczęśc ia . U m a r ł a b y m w ó w c z a s spoko jn i e , g d y b y m 



Była nierozstrzygniąta, gdyż cłioć po stronie 
polskiej okazało się więcej porąbanych ry -
cerzy, ale po stronie niemieckiej więcej ich 
spadło z koni. Znowu więc po chwili wypo -
czynku, w czasie którego wojownicy pokrze-
pili się pucharami wina, zagrały surmy syg-
nał, że walka się wznawia. 

Olbrzymi Prusak trzymając kopię na opor-
niku objechał szranki wokoło, wyzywając 
chętnych na ostre. Z polskich i włoskich ry -
cerzy lepsi już byli p>oranieni albo mieli tar-
cze i pancerze potłuczone; pozostali nie kwa -
pili się bardzo, przestraszeni olbrzymią po-
stacią i niezmiernie ciężką zbroją niemiec-
kiego szermierza. Już Prusak wracał na 
miejsce, już król wzniósł rękę, aby go do sie-
bie po nagrodę przywołać, gdy nagle „rycerz 
z gwiazdą" zwrócił się do herolda ze zna-
kiem, że przyjmuje wezwanie. Otrąbiono no-
w ą walkę. ,,Rycerz z gwiazdą", tocząc pięk-
nie koniem, objechał z kolei szranki; przed 
królem i królową zatrzymał się i włoskim 
obyczajem dotknął ostrzem ziemi na znak 
hołdu. Wszystko to zrobił tak zręcznie, że od 
razu zyskał poklask i serca wszystkich. Wte -
dy zmusił wierzchowca cofać się tyłem, nie 
podnosząc opuszczonej kopii, aż stanął na 
miejscu. Rozległa się burza okrzyków, szczę-
kano szablami, machano czapkami, a biało-
g łowy rzucały w stronę jego kwiatami. Ry -
cerz stał spokojnie, gładząc po grzywie zgo-
rączkowanego konia, ale oczu nie spuszczał 
z zamarłego w oddali jak kawał szarej opoki 
niemieckiego wojownika. 

Miedź zabrzmiała krótko i dziko. Oba j ry -
cerze zniżyli drzewce i przynaglając do pędu 
ostrogami wierzchowców, popędzili ku sobie. 
Cisza zapanowała śmiertelna, tak że słychać 
było jeno tętent ich koni i chrzęst ich zbroi, 
aż zwarli się z niezmiernym łoskotem. G r u -
be kopie wygięły się jak trzcinki i pękły do 
rękojeści, oba rumaki przysiadły na zady, 
obaj jeźdźcy zachwiali się w siodłach. A le 
„rycerz z gwiazdą" prędzej wrócił do równo-
wagi, wyrwa ł miecz z jwchwy i ciął Prusaka 
przez hełm. Rzemienie pękły i żelazny gar 
potoczył się po ziemi... Niemiec wydobył ta-
koż miecz, ale król dał w tej chwili znak, że 
walka skończona. 

Pomknęli w cwał ku walczącym heroldo-
wie, a od bramy podbiegli giermkowie, aby 
służyć pomocą. ,,Rycerz z gwiazdą" zesko-
czył z konia i mając z obu stron heroldów 
zbliżył się do loży królewskiej, jako uznany 
za zwycięzcę. Miała go obdarzyć nagrodą 
młoda królowa, ogłoszona ,,Panią Piękności 
i Miłości" tego turnieju. 

Dalszg ciąg nastąpi 

9 G O Ł Ę B I E spotkać można na wszys tk i ch 
kon tynen tach z w y j ą t k i e m r e j o n ó w podb i egu -
n o w y c h A r k t y k i - i A n t a r k t y d y . 

# P I E R W S Z E W Z M I A N K I o t y ch s ympa tyc z -
nych p takach ukaza ł y się 2500 la t temu. 

0 N A J P O P U L A R N I E J S Z Y M w histor i i św i a -
ta b y ł gołąb, k t ó r y za zas ług i w czasie p i e r w -
sze j w o j n y ś w i a t o w e j o t r z y m a ł t y tu ł p u ł k o w -
nika a r m i i ang ie l sk ie j . P o c h o w a n o go z ho -
n o r a m i w o j s k o w y m i . 

0 K R O N I K I P O L I C Y J N E w s p o m i n a j ą o go -
ł ęb iach p r z emy tn ikach , k tó re przenos i ł y na r -
k o t y k i ( he ro inę i koka inę ) . 

9 N A O R B I C I E oko ł o z l emsk i e j k rążą sput-
n ik i t e l ekomun ikacy jne , m i m o to d w a tok i j sk i e 
dz i enn ik i „ M a i n i c h i " o ra z „ Y o m i u r i " u t r z y m u j ą 
na w s z e l k i w y p a d e k 220 go ł ęb i poc z t owych . 

E T N A P A S J A 
GOŁĘBIA RODZINA (po łac in ie c o lumb l -

dae ) jest ba rdzo l iczna, na l e ż y do n i e j 
oko ło 300 ga tunków . W i e l e z n ich hodu j e 
s ię w Po lsce , w e F ranc j i , a chyba n a j -
w i ę c e j w Be lg i i . N a św i ec i e śą m i l i o n y 
z a m i ł o w a n y c h h o d o w c ó w gołębi . W P o l -

sce ponad 25 tys i ęcy osób : r o b o t n i k ó w i l eka r zy , 
h u t n i k ó w i in te l ek tua l i s tów, m ł o d y c h i s tarych, 
poch łon ię tych jest tą sz lachetną pasją . N a j w i ę c e j 
h o d o w c ó w z n a j d u j e m y w ś r ó d g ó r n i k ó w p racu j ą -
cych pod z i emią , k t ó r z y p r z e z k i lka godz in n ie w i -
dzą d z i ennego świat ła , p r z y r o d y i zw i e r zą t . T a k 
j es t w Po lsce , tak jes t w e F r a n c j i i w Be lg i i . C o -
łębie , k t ó r y m p o ś w i ę c a j ą w i e l e czasu i serca, są dla 
g ó r n i k ó w j a k g d y b y zadośćuczyn i en i em za ich 
p racę b e z słońca. 

Po l s c y go ł ęb ia r ze hodu ją g ł ó w n i e go ł ęb i e pocz to -
w e , r z a d z i e j ozdobne. P o t r a f i ą g odz inami z w i e l -
k i m e n t u z j a z m e m m ó w i ć o swo i ch pupi lach. 
T w i e r d z ą , że z p t a k a m i t r zeba j a k na j c z ęśc i e j 
p r z e b y w a ć , m ó w i ć do nich, aby w y t w o r z y ć a t m o -
s f e r ę u fnośc i i p r z yw ią zan i a . H o d o w c y i p r z y j a c i e -
l e go łęb i z amies zc za j ą l i czne p race w u k a z u j ą c y m 
się od b l isko 40 la t w Po l s c e mies i ęczn iku „ H o -
d o w c a go ł ęb i p o c z t o w y c h " . 

Ci , co p r z ed w o j n ą mieszka l i na Ś ląsku i Z a g ł ę -
b iu D ą b r o w s k i m i in t e r esowa l i s ię ^portem, pam i ę -
t a j ą z apewne , że „ K u r i e r W i e c z o r n y " w y c h o d z ą c y 
w K a t o w i c a c h zawsze p i e r w s z y m i a ł w y n i k i m e -
c z ó w p i łkarsk ich r o z g r y w a n y c h w m a ł y c h m i e j -
scowośc iach, w k t ó r y c h n i e b y ł o t e l e f o n ó w . W s z y -
scy d z iw i l i się, w j a k i sposób r e d a k c j a tak s zybko 
z d o b y w a te i n f o r m a c j e ? D o p i e r o n i e d a w n o j e d e n 
z ówczesnych r e d a k t o r ó w t e go p i sma opow iedz i a ł , 
że by ła t o zasługa go ł ęb i poc z t owych . D o dziś g d y 
na Ś ląsku o d b y w a się j akaś impre za spor towa , po 
zakończen iu spotkania nad s tad ionem w z l a t u j ą 
go łęb ie . 

W i e l u z Was , m i l i Czy t e ln i cy , ( zw łaszcza tych, 
k t ó r z y n i e hodu ją go łęb i ) , zapy ta p o co j e w łaśc i -
w i e w X X w i e k u hodować? D a w n i e j w y k o r z y s t y -
w a n o go ł ęb i e do p r z e k a z y w a n i a w iadomośc i , spe ł -
n ia ł y one f u n k c j ę pocz ty . A l e dziś? 

O d p o w i a d a m y w im ien iu h o d o w c ó w : p r z ede 
w s z y s t k i m dla w ł a s n e j p r z y j e m n o ś c i i d la sportu. 
C zy t e ln i c y nasi zna j ą z naszego p isma i innych 
p ism f rancusk i ch i be l g i j sk i ch r u b r y k i pośw ięcone 
z a w o d o m go łęb i w r ó żnych k lasach i kategor iach . 
T o ba rd zo pas j onu j ą cy sport. C zy t e ln i c y m i es zka -
j ący w Be l g i i s łysze l i z a p e w n e o panu V a n b r u a e -
ne, k t ó r y w 1953 r. dz i ęk i sukcesowi s w o j e g o g o -
łębia „ T a r z a n a " stał s ię j e d n y m z na jboga t s z y ch 
ludzi w oko l i cy [ „ T a r z a n " został w y p u s z c z o n y z 
San Sebast ian (H iszpan ia ) r ano o 9.50 i t e go same-
go dnia do lec ia ł do Be l g i i ] . 

Jak t o się dz i e j e , że go ł ęb i e p r a w i e z awsze w r a -
ca ją do celu? C z y m a j ą j ak i ś w łasny radar? A m o -
że k i e ru j ą się ins tynk tem? U c z o n y ang ie lsk i B i -
shop, k t ó r y od 20 lat p r a c u j e nad t y m zagadn i e -
n i em, tw i e rdz i , że g o ł ę b i o w i p o c z t o w e m u pomaga 
w t y m „ t a j e m n i c a znaku oka" . Jest t o ma leńka , 
ruchoma p l a m k a , w idoc zna p r ze z szk ło pow i ęks za -
jące w ź ren i cy go łęb ia , w k i e runku dzioba. W p r a w -
dz ie n i ek tó r zy w e t e r y n a r z e tw i e rd zą , że „ t a j e m n i -
ca znaku o k a " t o t y l k o f a n t a z j a go ł ęb ia r zy , a l e j e -
dnak sp rawdźc i e p r z y okaz j i . 

W K r a j u podobn i e j ak i w e F r a n c j i o d b y w a j ą się 
l i c zne o k r ę g o w e z a w o d y , konkursy i l o t y go łębi . 
W każdą n i edz i e l ę od m a j a aż do s ierpnia w c z e -
s n y m r a n k i e m szosami Śląska, podk rakowsk im i , 
a spotkać ich można w w i e l u okol icach, j adą na 
r o w e r a c h go łęb iarze . Z t y łu r o w e r u w p r z y c z ep i o -
n e j k la t ce s iedzą go łęb ie . H o d o w c y w y p u s z c z a j ą 
s w o j e p tak i i m i e r zą ich czas p r z e l o tu do go ł ę -
bn ika . 

M o ż e nasi Czy t e ln i cy , k t ó r z y hodu ją go łęb ie , na -
piszą n a m coś w i ę c e j o swo ich pupi lach, o ich 
udz ia le w konkiu-sach, o t rudach i radośc iach ho -
d o w c y ? W s z y s t k i e u w a g i i opisy chętnie zamieśc i -
m y . C z e k a m y na W a s z e l i s ty ! 

KJ^CIK FILATELISTY 
PIERWSZE ZNACZKI Z SERII XX-LECIA PRL 

w r amach o b c h o d ó w X X roc z -
n icy powstan ia P o l s k i e j R z e c z y -
pospo l i t e j L u d o w e j odbędz i e s ię 
w dniach od 23 k w i e t n i a do 
5 m a j a br . VIII Ogó lnopo lska 
W y s t a w a F i la te l i s tyczna „ X X - l e -
c ie P R L " , w z w i ą z k u z tą W y -
s t a w ą Pocz ta Po l ska w y d a w 
k w i e t n i u d w a p i e rws z e znaczk i 
z seri i p r z y g o t o w y w a n e j na u r o -
czystości o b c h o d ó w dwudz i e s t o -
lecia P R L . 

Oba znaczk i m a j ą war tość 60 
gr^ N a j e d n y m pr zeds taw iono 
ko ł o zębate i kłos, m a j ą c e s y m -
bolizowa"ć j edność r o b o t n i k ó w i 
ch łopów, na d r u g i m -— s ty l i zo -
w a n y tys iąc le tn i d ąb p ias towsk i 
j ako symit>ol j ednośc i narodu p o l -
skiego. 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w jest 
a r t y s t a - g r a f i k A n d r z e j He id r i ch . 
D r u k o w a n e będą w nakładach 
po 5 m i l i o n ó w sztuk, techniką 
w i e l o b a r w n e g o o f f s e t u na pap i e -
rze k r e d o w y m . F o r m a t 39,5 X 
X 31,25 m m . em. 

Sprzedam okazyjnie 
bogaty zbiór znaczków 
polskich i francuskich 

po niskiej cenie. 

Wiadomość p)od adresem 
,,Tygodnika" pod „Filate-
lista". 

D. DOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZTYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



I f S T F i Radują mnie święta 

Panie Redaktorze! 

Wydarzyła mi s ię dyskusja 
z młodym człowiekiem z pol-
skiego domu, w trakcie której 
jąłem w pewnej chwili go-
rąco zachęcać mego rozmów-
cę do przeczytania „Pana Ta-
deusza". Ale on odparł, że 
t>ardzo słabo czyta po polsku. 
Wtedy poinformowałem go, 
że istnieje przecież francus-
ki przekład „Pana Tadeusza", 
przekład, którego autorem 
jest Paul Cazin, przekład 
znakomity... 

Na to mój młody rozmów-
ca rzekł: — Wy, starsi, za-
chęcacie do czytania polskich 
autorów, opowiadacie o głoś-
nych przekładach, o genial-
nych pisarzach, o tym, że 
Mickiewicz był przyjacielem 
Micheleta, itd. Ale niech mi 
pan wytłumaczy, dlaczego 
nikt we Francji nie zna tych 
przekładów, tych pisarzy? 

Niech pan przeprowadzi do-
świadczenie: niech pan pyta 
uczniów naszego liceum (mój 
rozmówca — to licealista), kto 
to był, no, powiedzmy, Byron 
czy Goethe czy też Schiller. 
Każdy o nich wie! A niech 
pan ich spyta, kto to był 
Mickiewicz — odpowiedzą 
panu: „Connais pas!". Zoba-
czy pan! — Więc, niech pan 
powie, po co, po jakie licho 
mamy czytać książki auto-
rów, których nikt nie zna?! 

— No — odrzekłem nieco 
zaskoczony. — Nikt nie zna, 
to chyba jednak przesada... 

Na więcej się nie zdobyłem. 
Byłem przygnębiony i zażeno-
wany. W tłumaczeniu na bar-
dziej kłarowny język wypo-
wiedź tego chłopca oznacza-
ła mniej więcej: Wy, starsi, 
chcecie nas — młodych — 
zmusić do czytania autorów, 
których uważacie za geniuszy. 
Ale ich geniusz ważny jest 
tylko w obrębie waszego 
„getta", waszych kolonijnych 
zaścianków. Ogół ludzi nic o 
nich nie wie! 

Ten i ów mógłby się tutaj 
żachnąć i zawołać: „Jak to?! 
Nie umiał pan powiedzieć o 
młodzieży skupionej w Lille 
wokół profesora Godlewskie-
go, o pracach profesorów 
Fabre i Bourilly, o przekła-
dach współczesnych pisarzy 
polskich? — Przecież „Tygod-
nik" pisze o tych sprawach, 
informuje o tym." 

No tak, prawda. Ale nawet, 
nawet gdybym powiedział o 
tym wszystkim, mój rozmów-
ca mógłby mi na to odpowie-
dzieć, że ja mówię o uniwer-
syteckich specjalistach, jemu 
zaś chodzi nie o uniwersytec- ' 
kich specjalistów, ale o ogół 
ludzi w tym kraju, o znajo-
mość literatury, kultury, du-
cha polskiego u ogółu, u prze-
ciętnego Francuza. 

Ogół ludzi. Opowiadano mi, 
że kiedy parę lat temu do-
szło do wystawienia „Dzia-
dów" w Grenoble, tamtejsi 
studenci nie chcieli począt-
kowo wierzyć, że żył kiedyś 
poeta nazwiskiem Mickiewicz, 
sądzili, że zarówno „Dziady" 
jak i imię Mickiewicz — zro-
dziły się w wyobraźni insce-
nizatorów. Generalnie rzecz 
biorąc — mówię o sprawie 
nieprzyjemnej, bolesnej, przy-
krej, ale przecież ukrywanie 
tego stanu rzeczy na pewno 
niczego nie załatwi, loin de 
Id — u naszych francuskich 
znajomych, kolegów i przy-
jaciół często napotykamy na 
żenującą wprost niewiedzę o 
Polsce. Najwięcej wiedzą 
jeszcze kinomani —• wiedzą o 
„Quo Vadis" i o Sienkiewiczu. 

A przecież na usługi litera-
tury, kultury, ducha polskie-
go stanęło już we Francji ty-
le dobrej woli, tyle płomien-
nej energii, tyle talentu. Wa-
cław Gasztowtt, Paul Cazin i 
tylu innych... Cóż to więc 
znaczy, że ludzie ci nie zdo-
łali zaszczepić swego entu-
zjazmu społeczeństwu? Prze-
cież kultura francuska słynie 
ze swej „przestronności", ze 
swej chłonności, kultura fran-
cuska — uczy się tego we 
wszystkich szkołach podsta-
wowych — jest kulturą 
otwartą. Więc jak? Czy język, 
literatura i kultura polska to 
są rzeczy nieprzetłumaczalne? 
Czy skazani jesteśmy na to, 
że nasi przyjaciele i krewni 
Francuzi nigdy nie będą mo-
gli zrozumieć, dlaczego uwa-
żamy Mickiewicza za geniu-
sza, dlaczego my kochamy 
Mickiewicza? 

Ja myślę, że nie. Niektórzy 
mówią, że tłumaczenia pol-
skich książek muszą być zaw-
sze nudne, bo występują w 
nich ludzie o dziwacznych, 
zbyt dziwacznych dla cudzo-
ziemca nazwiskach. A prze-
cież bohater „Wojny i Poko-
ju" Lwa Tołstoja, mimo że 
nie nazywa się Pierre Dupont 
tylko Piotr Biezuchow, zna-
ny jest wszystkim prawie 
młodym ludziom w tym kraju. 
Ja myślę, że język, kultura, 
duch polski — to są problemy 
i zjawiska, które można wy-
tłumaczyć w języku francus-
kim, które są przekładalne na 
język francuski. Chodzi nie 
tylko o przekłady Mickiewi-
cza. 

Oczywiście trzeba to udo-
wodnić. Któż może podjąć się 

takiego zadania? — Myślę, że 
mogą się tego podjąć, że bę-
dą mogły się tego podjąć, 
wybitnie uzdolnione jednost-
ki z czwartego i piątego po-
kolenia emigracyjnego. To 
znaczy ludzie, którzy w tej 
chwili są jeszcze dziećmi. 
Wydaje mi się, że na to, aby 
w umyśle ludzkim dwie róż-
ne kultury stopiły się w jed-
ną, harmonijną całość, trzeba 
wiele lat, przeżyć i pokoleń. 
Oni, ci najmłodsi, mogą 
sprawić, że polska kultura 
nabierze charakteru przekla-
dalnego, że ogół ludzi w tym 
kraju znać ją będzie równie 
dobrze, jak na przykład kul-
turę Anglii, Hiszpanii, Nie-
miec czy Rosji. Pod jednym 
warunkiem: o ile zadbamy o 
ich wykształcenie, o ile za-
dbamy o to, żeby wynieśli z 
domu umiłowanie języka 
polskiego. 

Może napisałem o tym 
wszystkim zbyt powierzchow-
nie, na pewno nie uwzględ-
niłem wszystkich spraw do-
tyczących tego wielkiego te-
matu — nie jestem przecież 
specjalistą. Żywię jednak na-
dzieję, że przyznacie mi ra-
cję, iż „coś" w tym „Uście" 
jest, że jest w nim jakieś od-
zwierciedlenie sprawy, która 
nas wszystkich jednakowo 
boli, a której symbolem mo-
że być pełne zdziwienia: 
„Mickiewicz? — Qui est-ce? 
Connais pas?" wypowiedzia-
ne przez francuskiego stu-
denta. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z No rdu 

U W A G A ! U W A G A I 

Wielki w y i i t r n a t e r i a ł i w łoliciswycli 
|M cenacb ¡coilcareBcyjnych 

C o s o b o t a 
wielka sprzedaż reklamouia 
najpiękniejszych materiałóuj 

in f irmie 

TISSUS ZORMAN 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

MAZOWSZE 99 

— P O L S K I Z E S P Ó Ł P IEŚNI I T A N C A — 
O C Z A R O W A Ł O N A J W I Ę K S Z E METROPOLIE 

ŚWIATA 

N A J N O W S Z E P Ł Y T O W E N A G R A N I A 

„MAZOWSZA** 

BĘDZIECIE P A Ń S T W O M O G L I K U P I C 

JUŻ Z A 2 D N I W SKLEP IE F IRMY: 

„ L A BOUTIQUE POLONAISE" 
25. rue Drouot , P a r i s I X - e 

z nowości polskiej muzyki ludowej firma poleca 

także płytę Zespołu Feliksa Dzierżanowskiego 

P Ł Y T Y „ M A Z O W S Z A " R E W E L A C J A TWOJEJ F O H O T E K I ! 

L E H A L L D U V E T E M E N T 
J e d y n y 

specjal ista 

o d p t a s x c z y 

d e s z c z o w y c h 

U B R A N I A MĘSKIE 
9 M A R Y N A R K I 

• SPODNIE 
• G A B A R D Y N A 

• S U K N I E 
9 S P Ó D N I C Z K I 

• P Ł A S Z C Z E 

O G W M -

9 , r u e 
Ronvi l le 

ARRAS 
Tél . 1 0 - 0 7 

B i u r o P o d r o ± y 

L E T O U R I S M E 
F R A N Ç A I S 
9. r u e F a l d h e r b e - L I L L E 

t é l . 55-36-54 

(Oficjalny korespondent ORBISU) 

ZAŁATWIAMY SZYBKO I SPRAWNIE: 

B I L E T Y N A P R Z E J A Z D 

K O L E J Ą 

OKRĘTEM 

S A M O L O T E M 

( b e z d o d a t k o w y c h k o s z t ó w ) 

ORAZ B O N Y N A P O B Y T W P O L S C E 

• L o d i w k l , m a s z y n y do p r a n i a I Inne a r t y k u ł y g o s p o i l a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PICARD ET C-ie 16, Place de ia Liberté. 423, rue de Lannoy 
Te le fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Rozwiązanie 
zagadki 

fotograficznej 
ze strony 2 

R o z c z o c h r a n y k l o w n t o 
C laud ia Ca rd ina l e w n o w y m 
f i l m i e „ Ś w i a t c y r k u " . P r z y -
znacie , z e n i e ł a t w o z gad -
nąć. S p r ó b u j c i e t e ra z z a p y t a ć 
z n a j o m y c h , c zy odgadną n a -
szą zagadkę , zw łaszc za tych, 
k t ó r z y często b y w a j ą w kinie . 
G w a r a n t u j e m y , źe będą m i e l i 
t rudnośc i . 



WIELKÄlViOC W OBLĘŻONYM WROCŁAWIU 
RELACJA NIEMIECKIEGO PROBOSZCZA P A U L A PEIKERTA 

WROCŁAWSKI MIESIĘCZNIK „ODRA» zamleśca f rasment „Kroniki dni oblężenia" stolicy 
Śląska wiosną 1945 r. „Kron ikę " taką prowadzi ł na bieżąco niemiecki ksiądz katoUcki, pro -
boszcz paraf i i Sw . Maurycego, zmarły w 1949 r. w Niemczecli zacbiodnlcli. „Kronika księdza 

Peikerta przedstawia dzień po dniu przebieg wydarzeń w oblężpnym Wroc ławiu . Jest to nie-
zwyk le cenny dokument. Odnaleziono go w zbioraoli A ro ł i lwum Arcłi ldlecezjałnego w e Wroc ławiu . 
Udostępniony „Ossol ineum" ukaże się n iebawem w wydan iu ks iążkowym zarówno w oryginale 
niemieckim, j ak 1 w tłumaczeniu polskim. Oto ki lka w y j ą t k ó w z „Kron ik i " Itslędza Peikerta: 

ON V I E N T D E R E T R O U V E R dans les arcIiivQS de l 'Arclievéclié de W r o c ł a w le „Journal" de 
l 'abbé Felkert, curé a l lemand de la paroisse St. Maur ice de cette ville. L e „Journal" concer-
ne les événements du printemps 1945, lorsque les SS décidèrent de défendre la ville à outran-

ce. A la suite du mensuel „ O d r a " nous en publions Quelaues fragments. Dans le procliain numéro, 
»vec la suite du „ journa l " en langue polonaise, nos lecteurs en trouveront un résumé en français. 
Citons loi seulement un f ragment en date du 18 févr ier 1945: „Tous me demandent si Wroc . aw 
doit partager le sort des autres grandes cités d 'Al lemagne. C'est une belle vlile, remplie de té-
moignages magnif iaues de son passé clirétien. I l y a Ici des monuments d'aricliitecture dont peu de 
villes peuvent se flatter. L ' I le d'e Tum, l 'Hôte l -de -Vi l le , les anciennes églises — est-ce que tout 
doit être détruit parce que la fol le des militaristes veut transformer cliaque maison, ciiaque tem-
ple, ciiaque oave en forteresses. Est-ce que tout cela n'a pas été créé pour le peuple? Et par le 
peuple?" 

Niedziela, 18 lutego 1945, 
pierwsza niedziela postu 

W po łudn ie na p r z ykośc i e lnym cmentarzu został 
poc ł i owany p i e r w s z y po l eg ły . E g z e k w i e o d p r a w i o -
no bezpośredn io po uroczystośc i ś lubowania . P o -
l e g ł y m jest SS Oscha (O l j e rschar i i i ł i r e r ) Er i ch S e e -
ga (urodź. 5.IX.1921, pad ł 17.11.1945). Zas ta ł on p o -
chowany p r ze z t o w a r z y s z y w e wschodn i e j części 
cmentarza , tuż za prezb i t e r ium, a padł w sobotę 
w wa lkach o B r o c h ó w . Poruczn ik opow iada ł , że 
r zucono tam p r z e c i w k o R o s j a n o m 160 żo łn ie rzy . 
P o n i e w a ż R o s j a n i e zb l i ży l i się z 12 czo łgami , a ci 
n ie mie l i c i ę żk i e j broni , w i ększość z t ych 160 p o -
leg ła lub została ranna. 

z polegtycli mog l i zabrać tyllco c ia ło tego Jednego. 
Wazystk icb pozostałych rannycl i i zabitycł i mus iano p o -
zostawić. Ca ła para f ia wz ię ła adz ia ł w egzelswiacłi , m u -
siała Jednak wl i rótce uciekać do kościoła , g d y i nad n a -
szą dzielnicą w y w i ą z a ł y się ostre w a l k i powietrzne . Z a -
l edwie w róc i ł em do kościoła, p r z y s d o znów 15 cz łonków 
Vo lkss tu rmu do spowiedzi . . . P rzez całe popo łudnie do 
późne j nocy ciężkie na loty n a miasto, dotk l iwe ł i ombar -
dowan i e i głośne wybuc ł i y . 

W s z y s c y p y t a j ą , c zy W r o c ł a w m a podz i e l i ć los 
pozosta łych w i e l k i c h miast Rzeszy . W r o c ł a w t o 
p i ękne miasto , pe łne znakomi t ych ś w i a d k ó w j e g o 
m i n i o n e j chrześc i j ańsk i e j ku l tu ry ; są tu zaby tk i 
a rch i t ek tury , k t ó r y m podobne r z adko można zna -
leźć w i n n y m mieśc ie . O s t r ó w T u m s k i , Ratusz, 
wspan ia ł e stare ś w i ą t y n i e — c zy ż to w s z y s t k o ma 
lec w gruzach d la tego , że ob łęd m i l i t a r y s t ó w chce 
zamien i ć w t w i e r d z ę każdy dom, ka żdy kośc ió ł 
i każdą p iwn i c ę? Czy ż t o w s z y s t k o n ie zosta ło 
s two r z one d la ludu? I za p r z y c z yną ludu? Jest tak, 
j a k g d y b y św ia t ogarną ł szał niszczenia. 

Czwartek, 22 lutego 1945 

W nocy spokó j , bo pada deszcz . Jednak rano 
o godz . 6 g w a ł t o w n y , c i ąg ł y o g i eń a r t y l e r y j s k i na 
miasto od po łudnia a ź d o godz . 9. N a og i eń g w a ł -
t o w n i e o d p o w i a d a j ą nasze bater ie . T o t e ż msza św. 
nie m o ż e s ię odbyć o godz. 7 rano, t y l k o dop i e r o 
po po łudniu o godz . 16.30. O godz . 8 idę z w i a t y -
k i e m na Tauęntz ienstrasse 96 w czas ie c i ę żk i ego 
b o m b a r d o w a n i a z pow i e t r za . Tauentz ienst rasse 
(Kośc iuszk i ) z n a j d u j e s ię pod s i lnym o g n i e m h a u -
bic n i epr zy jac i e l sk i ch . L i c z n e w y b u c h y n i e p r z y j a -

c ie lskich poc i sków i c i ę żk i e s zkody w w i e l u d o -
mach... Koś c i e l ny donosi m i o o h y d n y m w a n d a l i z -
m i e na naszym s tarym cmentarzu św. M a u r y c e g o . 
Zbur zono og r odzen i e z kamien i , n a g r o b k ó w i g r o -
b o w c ó w u ż y w a n o do b u d o w y ba r ykad . Wspan ia ł e , 
a r t ys tyczn i e w y k o n a n e g r obowce , k t ó r y ch p i ękno 
znane by ło ca ł emu miastu, zostały zburzone. K o -
śc ie lny podszedł d o nadzo ru jącego i>orucznłka 
i zw róc i ł mu u w a g ę na tę n ies łychaną p r o f a n a c j ę 
p r z y b y t k u śmierc i . P o r u c z n i k o w i by ł o w y r a ź n i e 
p r zykro , że w y k o n u j e taką robotę . O d p o w i e d z i a ł 
zakrys t i anow i , że komendan t miasta , sam g e n e -
r a ł - m a j o r v on A h l f e n tu by ł i zarządz i ł , że każdy 
nagrobek i każdy g r o b o w i e c musi zostać u ży t y d o 
b u d o w y ba rykad . Jest to ten sam genera ł , na k t ó -
r e go rozkaz kośc ió ł św. K a r o l a p r z e b u d o w u j e się 
na w a r o w n i ę i k t ó r y na in t e rpe l ac j ę dy r ek t o ra C a -
ri tasu, p. Z inkego , p e r t r ak tu j ą c e go z n im z p o l e -
cenia kanon ika kap i tu lnego K r a m e r a w s p r a w i e 
p r o f anac j i kościo ła, oświadczy ł , że w ra z i e kon i e c z -
ności każe przeksz ta łc ić w t w i e r d z ę k a ż d y kośc ió ł 
i l>ędzie bron i ł W r o c ł a w i a d o os ta tn iego żo łn ierza , 
do os ta tn i ego nabo ju , a po t em zakończy w a l k ę na 
O s t r o w i e T u m s k i m ( w y s p a na Odrze ) . 

G e n e r a ł - m a j o r von A b I f e n by ł do n i e d a w n a p u ł k o w n i -
k i em i Jest p o w o l n y m narzędz iem gau le l tera Hankego . 
Jego poprzednik , gen. Krause , mus ia ł ode j ść , gdyż nie 
w y z b y ł się Jeszcze ł ionoru żołnierskiego i poczucia od -
powiedzia lności . A l e v o n A ł i l f en na leży do t y c b m ł o d -
szych genera łów pa r t y jnych , k tórzy w ś l epym pos łu -
szeństwie dla oszala łego d o w ó d z t w a tracą wsze lk ie po -
czucie odpowiedz ia lnośc i za k r e w i dob ro na rodu . On 
wa lczy do ostatniego żołnierza, do ostatniego n a b o j u , do 
ostatniego domu w ie lk i ego miasta. P o t e m może przy j ść 
potop. O d y b y Ros j an i e coś podobnego popełni l i n a n a -
szych cmentarzach, rozpęftano b y g igantyczną p ropagan -
dę grozy . W i e r z ę Jednak, że Ros j an i e n ie dokona l i by tego 
w ogó le w tak i sposób. Jak to z rob i ł a n iemiecka pedan -
tyczność w tym p r z y b y t k u śmierci . To już nie d o w ó d c y , 
św i adomi s w e j odpowiedzia lnośc i , to n ikczemni p r o w o -
d y r z y zbó jeccy . 

Niedziela. 11 marca 1945, 

czwarta niedziela postu (Laetare ) 

Z e śc iśn ię tym se rcem s p o g l ą d a m y w przysz łość , 
bo dz is i e j sza n i edz i e l a na zby t nas w y c z e r p a ł a p s y -
chicznie . Co się s tanie z W r o c ł a w i e m , oto t r w o ż n e 
pytan ie . K o m e n d a n t t w i e r d z y l i c zy na p e w n ą o d -
siecz naszych w o j s k d la W r o c ł a w i a . T a k i m i n a -

U W A G A R O D A C Y 
w Ś R O D K O W E ! i P O Ł U D N I O W E l F R A N C I I I 

B i u r o P o d r ó ż y 
„ P O Ł O W I Ą " 
26, Cours Vitton-LY01V 

Załatwia szybko i sprawnie 
9 wszelkie sprawy związane z wyjazdem do Polski 

9 wysyłkę paczek do Polski bez opłat celnycli 
9 przekazy pieniężne do Polski według 

korzystnej relacji 

Nie czekajcie do ostatniej chwili! 
H N a miejscu prowadzona jest równocześnie sprzedaż 

oryginalnych wyrobów polskiej sztuki ludowej. 
• Posiadamy bogaty wybór polskich płyt oraz książek 

bardzo 

d z i e j a m i ka rmiono dotąd zawsze nasze oddziały. . . 
N i e m a m y już zaufan a ani odwag i , by w to u w i e -
rzyć... Wszys tk i e podpalenia , całe spustoszenie bu-
d y n k ó w i urządzeń komuna lnych pochodz i be zpo -
średnio od naszego d o w ó d z t w a . 

By ła to c iężka niedz ie la . T r w a ł o to wszys tko aż 
d o późne j nocy. Z m ę c z o n y pracą i psych iczn ie 
udręczony, pożąda ł c z ł ow i ek w ten dz ień spoko ju 
i snu, a tu do godz. 1 po pó łnocy k rą ż y ł y nad m i a -
stem samolo ty , śc i ga jąc p r z ede ws zy s tk im na<!ze 
w łasne , nad la tu jące nocą d la dokonania z r zu tów 
z zaopat rzen iem. W s z y s c y są zgodni w ocenie z a -
kresu zniszczeń na teren ie ca łego miasta. R o z m i a -
r y spustoszenia w centrum i na ul icach z w i e l k i m i 
d o m a m i h a n d l o w y m i są tak przy t łaczą jpce . że w y -
d a j e się, iż W r o c ł a w nie stanie się już chyba n i gdy 
t a m t y m p i ę k n y m ni iąstem. 

W i e l k a n o c już bl isko. W jak i sposób bę- iz iemy 
ją obcho-łzić t ego roku w naszym mieśc ie? A b y po -
ł o ż yć kres spustoszeniu, na leża łoby sobie życzyć , 
by Ros j an i e zdoby l i W r o c ł a w , co jest g o r ą c y m p r a -
gn i en i em wszys tk "ch m ies zkańców , w y j ą w s z y k i l -
ku bonzów pa r t y jnych . 

O godz . 19 m a m odp raw i ć nabożeńs two w oboz i e 
dla cudzo z i emców w żeńsk i e j szl^ole z a w o d o w e j 
p r z y C lausewi tzs t rasse 19 (Hauke-Bo?aka ) . U m i e -
szczono t am przesz ło 3000 cudzo z i emców — P o l a -
k ó w , U k r a i ń c ó w , Czechów , W ę g r ó w , Se rbów , B u ł -
g a r ó w , F r a n c u z ó w . Z w i e l k i m t rudem uzyska l i z e -
z w o l e n i e na odp raw i en i e w auli w i e c z o r e m o godz. 
19 c i che j mszy św. oraz na chrz ty i ś luby. O godz. 
18.30 u d a j ę s ię tam z d z w o n n i k i e m i j eszcze d r u g i m 
towarzyszem. . . 

G d y wszed łem do tego domu , uderzy ł mn ie w i d o k t r u d -
n y do op isan ia : coś Jak m r o w i s k o pełne ludzi . Pon i eważ 
świat ło e lektryczne n ie f u n k c j o n u j e , korzystać trzeba ze 
świec . Wszystkie korytarze , wszystkie schody, wszystkie 
pomieszczenia są pełne. Razem młodzi i starzy, ch łopcy 
i dziewczęta, mężczyźni 1 kobiety . P o n a d wszystk im u n o -
si się w i l go tny zaduch centra lnego og r zewan ia . P o w i e -
trze w ca ł ym gmachu takie , że można się udusić, w każ -
d y m kącie , na schodach, na korytarzach , w pomieszcze-
niach leżą bezdomni , odłączeni od swoich bliskich, znę-
kan i ludzie. Dziś wreszc ie po w ie lk i ch t rudnościach uzy -
skano od k i e rown ic twa obozu zezwolenie na o d p r a w i e -
n ie nabożeństwa , odbędzie się ono w auli , n a czwar tym 
piętrze. T a m także n ie m a świat ła e lektrycznego, wszyst -
ko musi być oświet lone świecami . G d y t a m wchodzę , 
w i e l k a ciżba ludzka wype łn i a obszerne pomieszczenie. 
Z b u d o w a n o p iękny ołtarz z ob razem Serca P a n a Jezusa, 
pod k tó rym z n a j d u j e się mnie j s zy obraz Matk i Bosk i e j 
Częstochowskie j i krzyż. Ołtarz p r z y b r a n y jest p ięknie 
kw i a t ami i z ie lonymi ga łązkami . M ł o d y k l e r y k z W a r -
s z a w y wz ią ł w s w e ręce o rgan i zac j ę całości. 

Punktua ln i e o godz. 19 aulą jest pełna ludzi , g ł o -
w a p r z y g ł ow i e . N i e s a m o w i t y zaduch w y p e ł n i a p o -
mieszczenie . O b a w i a m s ię , -czy przetrzymana t rudy 
t e j godz iny . O godz. 19 udz i e lam gene ra lne j abso -
luc j i , g d y j u ż k l e r y k z całą rzeszą o d m ó w i ł spo -
w i e d ź powszechną i w zbudz i ł ak t skruchy . Nas t ęp -
nie r o zpoc zynam mszę św. K i e r o w n i c t w o obozu z a -
strzeg ło w y r a ź n i e , że n ie w o l n o śpiewać.. ; P ł a c z 
zape łn ia aulę... 

M i m o zakazu śp i ewu by ł o rzeczą n i emoż l iwą 
p o w s t r z y m a ć uczucia w sercach. P o d koniec runą ł 
p r ze z aulę głos n iby z j e d n e j pierisi; by ła t o s w o j -
ska p ieśń po lska , p r z e r y w a n a g ł o śnym sz l ochem 
i p ł ac zem ludzi , k t ó r z y mog l i t e r a z w t y m ś p i e w i e 
p r zed B o s k i m Z b a w i c i e l e m i J ego N a j ś w i ę t s z ą 
Ma tką o t w o r z y ć duszę p r zepe łn ioną bó lem. T y m -
czasem przysz ła godz. 20.30 i po ba rdzo d ł u g i m k o -
m u n i k o w a n i u o d b y ł się ślub 12 par . B y l i t o F r a n -
cuzi , Czesi , W ę g r z y i Po l acy . S łub o d b y w a ł s i ę 
z godn i e z r y tua ł em. Wszys tk i e p a r y n o w o ż e ń c ó w 
m ia ł y obrączk i , k t ó r e pośw i ęc i ł em i w ł o ż y ł e m im 
na palce . P o ś lubie pob ł ogos ł aw i ł em panny młode . 
P o c e r emon i i ś lubne j o w y c h 12 p a r n o w o ż e ń c ó w 
ochrzc i ł em d w o j e dz iec i . J edno z n ich by ło już 
starsze. P o ochrzczen iu dz iec i o d w i e d z i ł e m chorych 
na do l e w schron ie p r z e c iw l o tn i c z ym. U dz i e l i ł em 
c h o r y m 35 do 40 komuni i św... Z e ł zami w oczach 
pa t r zy l i na m n i e ci m łodz i i s ta r zy mężczyźn i . L e -
że l i tu w w i l g o t n e j , n i e z d r o w e j p i w n i c y , l e d w o 
ośw i e t l one j św ia t ł em św iec . N i e p r zen ika tu żaden 
p r o m y k słońca — p r z e ra ża j ą c y obraz nędzy . C h ę t -
nie chodz i ł b ym co tydz i eń d o t ych chorych, a l e n ie 
wo lno . Węg i e r s cy , bu łgarscy i po lscy l eka r ze p o d -
chodzą na kon iec d o mnie , w y r a ż a j ą c podz i ęko -
w a n i e za o d w i e d z i n y . P r z y pożegnaniu p o d a j ę i m 
rękę, m ó w i ą c , że t e raz w i e m , co t o j es t l ager d l a 
cudzoz i emców. On i zaś o d p o w i a d a j ą p r z e r y w a n y m 
g łosem: „ A j ak d ługo już to znos imy " . N o tak, c i 
ludz ie , ci cudzoz i emcy , n ie zapomną o N i e m c z e c h . 

(Dokończenie w następnym numerze) 



Po l sk ie L i n i e Lotnicze „ L O T " w Be l g i i z o r gan i zowa ły z oka -
z j i p r zybyc i a n o w e g o reprezentanta P L L „ L O T " n a Be l g i ę 
i L u k s e m b u r g , ob. T a d e u s z a Do l a ty „cocta i l " w sa lonach Radcy 
H a n d l o w e g o A m b a s a d y P R L w Brukse l i . W „cocta i lu " wz ię l i 
udz ia ł przedstawic ie le L in i i Lotn iczych a k r e d y t o w a n y c h w B e l -
gii, b iur podróży „ S a b e n y " oraz p r acown i cy P o l s k i e j A m b a s a -
dy i B i u r a R a d c y H a n d l o w e g o . Spotkanie zaszczycił s w ą obec -
nością A m b a s a d o r P R L d r Jan W a s i l e w s k i oraz zastępca n a -
cze lnego dy rekto ra B e l g i j s k i c h L in i i Lotn iczych „ S a b e n a " m r 
G . DIeu . O b e c n i by l i r ó w n i e ż : konsu l g ene ra lny P R L m g r 
E d w a r d Waszczuk , konsu l P R L w A n t w e r p i i Jerzy Nos lńsk l , 
k i e r own ik tute j sze j p l a c ó w k i „ O r b i s u " D a n u t a P o s m y k . Spot -
kan i e up łynę ło w p r z y j a z n e j I m i ł e j a tmos fe rze . N a zd jęc iu na 
p i e r w s z y m p lan ie : sekretarz A i r l ines Invest igat ion B o a r d p. P a -
strels 1 d a w n y przedstawic ie l „ L O T " w B rukse l i p . B r o n i s ł a w 
M a c h n i k o w s k i (obecnie reprezentant „ L O T - u " w Ka i r ze ) . N a 
d r u g i m p l an i e przedstawic ie l C a n a d i a n Pac i f i c A i r l i n e s — 
p. S u r v e y oraz F P L „ L O T " w B r u k s e l i p. T adeusz Do la ta . 

Z A W S Z E 
N A J L E P S Z Y W Y B Ó R - G A T U N E K 

Z A W S Z E 
N A J N I Ż S Z E C E N Y 

5, rue du Quesnoy, 5 
VALENCIENNES 
St. A M A N D - C O N D E s/ESCAUT - B R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U B E U G E - L E Q U E S N O Y 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , rue des Acacias 

- PARIS X V I I 
(no rogo Avenue 

M a c — Mahon ) 

Tel.: G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

C Z Y T E L N I C Y „ T Y G O D N I K A " n a F U N D U S Z O L I M P I J S K I ' m 

S i a d a j ą c do świą tecznego stołu, 
spo tyka j ąc się w dn iach W i e l k a n o -
cy ze s w y m i p r zy j ac i ó łm i — nie z a -
p o m n i j m y o nasze j a k c j i zb iórki 
p ieniędzy n a Po l sk i F u n d u s z O l i m -
p i j s k i ! 

O to nas tępna l ista k o l e j n y c h o f i a -
r o d a w c ó w . W p ł a t y n a f undusz 

P K O l zostały dokonane za poś r ed -
n i c t w e m nasze j Redakc j i : 

Z U P R O — P a r y ż 
B R E A I B O R — F r e y m i n g 
C I E R P U C H A — Roubafas 
L I P I Ń S K I — G u e u g n o n 
R T J S I N I A K — B e a u n e 
P I O T R O W S K I — T o u r s 

150 F 
20 F 

5 F 
3 F 
3 F 
2 F 

ranYoïaM JESLI K A Ż D Y Z N A S D A T Y L K O 1 F, 
P O W I Ę K S Z Y M Y EKIPĘ P O L S K Ą N A O L I M P I A D Ę 

mssEÈ 
r ó - ż n i i i i t 

I W I W U I I 
Ł A D N Y S U K C E S 

S Z E R M I E R Z Y 

W f i n a l e m i s t r z o s t w A k a -
d e m i i w L i l l e , J e a n - C l a u d e 
T r e l a z L i l l e z a j ą ł w g r u p i e 
k a d e t ó w d r u g i e m i e j s c e , k w a -
l i f i k u j ą c s i ę w t e n s p o s ó b d o 
z a w o d ó w f i n a ł o w y c h m ł o d z i e -
ż y s z k o l n e j c a ł e j F r a n c j i , k t ó -
r e o d b ę d ą s i ę 28 m a r c a w P a -
r y ż u . O b o k T r e l i w y r ó ż n i ł s i ę 
w s zab l i (4 m i e j s c e ) i w e f l o -
r e c i e m ł o d y B a c h o r z y n a z 
V a l e n c i e n n e s . Ż y c z y m y d a l -
szych s u k c e s ó w . 

K O N K U R S Y , D Y P L O M Y , 
N A G R O D Y 

L I E V I N . W k o n k u r s i e d e -
p a r t a m e n t a l n y m d y k c j i o r g a -
n i z o w a n y m p r z e z U F O L E A 
w g r u p i e C E G w y r ó ż n i ł a s i ę 
A s t r l d a F i l ipczak z L i é v i n ; w 
g r u p i e s z k ó ł p o d s t a w o w y c h : 
M i c h a ł Hostek . M i c h a ł B o b e r , 
Jos iane Noszczyńska , T e r e s a 
W ó j c i c k a , M u r i e l l e Dop ińska , 
H e l e n a Kos iop łon , N a d i n a 
Dz lu r l a . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . K o n -
k u r s p r z e d w s t ę p n y d o z a w o -
d ó w d e p a r t a m e n t a l n y c h U F O -
L E A d a ł n a s t ę p u j ą c e w y n i k i : 
R o c z n i k 1958—1959: Jacques 
M o l e n d a p i e r w s z a n a g r o d a . 
R o c z n i k 1957: A l a i n B i z i ak i 
Fi l ip M i ł o s z y k p i e r w s z a n a -
g r o d a , Joël Koz ie l sk i 1 R i -
cha rd K r z e m i ń s k i — t r z e c i a . 
R o c z n i k 1956: E d d y B e d n a -
rek , D a n i e l S zymanek i E r -
w i n Janicki — p i e r w s z e n a -
g r o d y , P a t r i ck K a c z m a r s k i 
t r z e c i a . R o c z n i k 1955: J e an -
C l a u d e M u z y k i D i d i e r 
K w i a t k o w s k i d r u g i e n a g r o d y . 
R o c z n i k 1954: P r i x d ' e x c e l -
l e n c e — M i c h e l 2 e r k o w s k l . 
P i e r w s z a n a g r o d a — G e o r g e s 
Be rnack l , F r e d d y S taw ia r sk i , 
R i cha rd Budzfci , J e a n - L u c 
Chrząszcz, d r u g a n a g r o d a — 
G e o r g e s Ma rc in i ak , Jacky 
D y b i o n a . R o c z n i k 1953: p i e r w -
sza n a g r o d a — M i che l K r zc iuk 
i B e r n a r d K ł amęck i , d r u g a — 
J e a n - P i e r r e P r z y b y ł a , t r z e -
c ia — L u d e n Parc ińsk i i H e n -
r i W ie r ze j ews l ł i . R o c z n i k 1952: 
P r i x d ' e x c e l l e n c e a v e c m e n -
t i o n — ' F r a n c i s M a j c h r z a k , 
d r u g a n a g r o d a — T e o d o r 
Os t rowsk i i R i c h a r d W a l c z a k , 
t r z e c i a — J e a n - L u c ' B ia ły . 

R o c z n i k i 1951, 1950 i 1949: 
d r u g a n a g r o d a — C l a u d e M a -
tuszak, S t e f an Szczepaniak . 
H « n r y k I w i ń s k i i Kaz im ie r z 
Czarnecki . C o l l è g e G . O . D . 
P r i x d ' e x c e l l e n c e — F ranc i s 
Mi łoszyk , p i e r w s z a n a g r o d a — 
Pat r i ce Woźn i ak . G .O .D . 
P i e r w s z a n a g r o d a — S t e f an 
Ł u k o w l a k , Józef F r ą c k o -
w i a k , J e a n - L u c Jag ien iak i 
D a n i e l Hantke . D r u g a n iagro-
d a — E d w i n P l e rkny . 

D O U A I . D y p l o m „ b r i q u e -
t e u r " w c e n t r u m d o k s z t a ł c a -
n i a z a w o d o w e g o u z y s k a ł A n -
d r ze j Szalata . 

P O L A C Y 
W Y G R Y W A J Ą w L Y O N I E 

Ś w i e t n e w y n i k i u z y s k a l i p o l s c y 
l e k k o a t l e c i p o d c z a s m i ę d z y n a r o -
d o w e g o m i t y n g u w h a l i w L y o n i e . 

^ 2,15 m s k o c z y ł w z w y i E D -
W A R D C Z E R N I K w j r p r z e d i z a j ą c 
W l o c b a Z a m p a r e U l (Z,«5) ^ 18,42 
1 18,07 u z y s k a U W Ł A D Y S Ł A W 
K O M A R i A L F R E D S O S G O R N I K 
w y g r y w a j ą c p c ł i n i ę c i e k u l ą A. 
4,75 m w s k o k u o t y c z c e o s i ą g n ą ł 
W Ł O D Z I M I E R Z O S I Ń S K I za 
F r a n c n z e m I I o u v i o i i ^ 6,2 s e k . w 
l i i e gn n a 6« m m i a ł A L F R E D 
Z I E L I Ń S K I z a F r a n c u z e m L a i d e -
b e u r . 

W n a s t Ę p n y m n u m e r z e „ T y g o d -
n i k a " z a m i e ś c i m y f o t o r e p o r t a ż z 
t y c h z a w o d ó w . 

BAL „ODHY-NYSY" w ST. QUENTIN 
Stowarzyszen ie O b r o n y G r a n i c na O d r z e 1 N y s i e 

zaprasza n a w i e l k i b a l 

L A N U I T F R A N C O - P O L O N A I S E 
4 k w i e t n i a w Sa lon d u P a l a i s d 'Eté, r u e A n a t o l e F r a n c e 

w Sa int -Quent in . 

D o t a ń c a p r z y g r y w a ć b ę d z i e s ł y n n y z e s p ó ł f r a n c u s k o - p o l s k i 
R U D Y K R A K O W S K I z u d z i a ł e m z n a k o m i t y c h p i e ś n i a r z y , 
m . in . : J e a n J A N Y — „ G r a n d S u c c è s du d i s q u e p o l o n a i s " . 

T a ń c e d a w n e i n o w o c z e s n e T a ń c e f r a n c u s k i e i p o l s k i e 

N a mie j scu sprzedaż la lek, p łyt , ks iążek, znaczków poczto-
wych , w y r o b ó w ar tystycznych z Po l sk i . 

B u f e t zaopatrzony w dan ia po l sk ie i f r ancusk ie . 
W s t ę p 8 F R e z e r w a c j a s t o l i k a 5 F 

P r o s i m y o wcześn ie j sze r e z e r w o w a n i e s to l ików — C a f é Raou l , 
r u e C r o i x Be l l e P o r t e w Sa int -Quent in , z e w z g l ę d u na o g r a n i -
c z o n ą i c h i lość . 

Już w następnym numerze 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

ogłosimy wyniki 
naszego wielkiego sportowego konkursu^plebiscytu 

10 nailepszych sportowców Francii 
polskiego pochodzenia 

Dziś możemy W a m już zdradzić tajemnicę: pierw-
szym sportowcem wybranym głosami naszycłi Czy-
telników jest M I C H E L JAZY ! 

SPORT W KOLONIACH 
P I Ł K A N 0 2 N A 

B L E N O D . C S B l ónod — A S 
G i r a u m o n t 1:1. M e c z m i ę d z y 
z a c i ę t y m i r y w a l a m i z a k o ń c z y ł 
s i ę w y n i k i e m n i e r o z s t r z y g n i ę -
t y m . D r u ż y n a t r z e c h A d a m -
c z a k ó w i B o r o w s k i e g o ( G i r a u -
m o n t ) z a b r a ł a c e n n y p u n k t 
d r u ż y n i e K w a ś n i e w s k i e g o i 
Fora l lka , u t r z y m u j ą c p r o w a -
d z e n i e w t a b e l i . 

J A R N Y . U S J a r n y — R e -
h o n 4:0. J a k z w y k l e S t a n i s 
B a r a n b y ł o s t o j ą s w o j e j d r u -
ż y n y i p r o m o t o r e m p r a w i e 
w s z y s t k i c h a k c j i o f e n s y w -
n y c h . U S J a r n y j e s t w d a l -
s z y m c i ą g u w i c e l i d e r e m o r a z 
k a n d y d a t e m na m i s t r z a s w o -
j e j g r u p y . 

M E R L E B A C H . I M e r l e b a c h 
— C r e u t z w a l d 1:1. Z e s p ó ł M a -
leskl i S z ambur sk i e go z d o b y ł 

Jeśli szukasz spokoju... MOTOCONFORT 
...wybierz 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u n a j l e p s z e g o spec ja l i s ty i w y ł q c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto największy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

/ W c v f V j r c v M ' f f " " ^ - - -€tDWW M tE DW IM/%Si 

c e n n y p u n k t , k t ó r y m o ż e g o 
u r a t o w a ć p r z e d s p a d k i e m d o 
n i ż s z e j k l a s y . 

O I G N I E S . O i g n i e s — O l M i -
n i e r 1:3. N i e s p o d z i e w a n i e w y -
soka p r z e g r a n a k a n d y d a t a na 
m i s t r z a na w ł a s n y m bo i sku . 

A U C H E L . U S A u c h e l — 
H a u t m o n t 3:1. W y g r y w a j ą c 
t en m e c z z d e c y d o w a n i e , g o -
s p o d a r z e z a p e w n i l i s ob i e n a -
d z i e j ę u t r z y m a n i a s i ę w „ D i -
v i s i o n d ' h o n n e u r " . W d r u ż y -
n i e A u c h e l w y r ó ż n i l i s i ę : 
b r a m k a r z — K o s t u r , o b r o ń -
c y — G iesek , K a r o l e w i c z i P l -
t r owsk l o r a z w a t a k u — T y -
ra, P a t e r i Pop i e l a . 

K O S Z Y K Ó W K A 

P A R Y 2 . C h a r e n t o n — A u -
b o u é 82:56. A u b o u é z o s t a ł o 
w y e l i m i n o w a n e z P u c h a r u 
F r a n c j i . 

J O E U F . D e n a i n — J o e u f 
70:67. N i e z n a c z n e z w y c i ę s t w o 
w P u c h a r z e D e n a i n z a w d z i ę -
cza F a b i a n k o w I i N o w a k o w i 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Pa r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELL.ES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 

C.C.P . 66.69.45 L i è g e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : « P . - 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . B . 

L e P r é s i d e n t - D i r e c t e u r 
Général 

M . D A R C H B 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c ł i " 
V a r » „ " - o , u l . L u d n a 4 



Ściany, sufit i wszystkie wgłębienia wyłożone są ludzkimi 
czaszkami. Smutek i zimno wie ją z tych niesamowitych ścian 

Zewsząd spoglądają na nas przerażające oczodoły ludzkich 
czaszek, przypominając tych, którzy żyli przeszło 309 lat temu 

f ^ -W > 1 

T T N E D E S cur ios i tés 
|_J tour is t iques des e n v i -

rons d e K u d o w a , v i l l e 
d ' eau r épu t é e d e Basse -S i -
lésie, est la „ C h a p e l l e des 
C rânes " . L e s habi tués des 
Ca tacombes par is i ennes 
pour ron t la v i s i t e r sans 
f r a y e u r . L a chape l l e a é t é 
constru i te en 1776 par l e 
curé T o m a s z e k de la p a -
roisse d e T s c h e r b e n e y . N o -
tons en t re parenthèses que 
l eur f u r e u r g e rman l sa t r i c e 
ava i t poussé d ' abo rd les 
A l l e m a n d s a d é f o r m e r a in -
si l e n o m po lona is C z e r -
mna puis, en 1936, à r e -
bapt iser l e v i l l a g e du n o m 
de Gr enze ck . A u j o u r d ' h u i 
c 'est d e nouveau à C z e r -
mna que nous v is i tons la 
chape l l e , aux murs tap is -
sés d e crânes et d ' osse -
ments recue i l l i s par l e cu-
r é sur les n o m b r e u x 
champs d e ba ta i l l e de la 
gue r r e de T r e n t e A n s (1618 
—1648). Q u e l q u e 24 m i l l e 
sque le t tes on t é t é à l ' é po -
que t ranspor tés ici . 

En sor tant d e la chape l -
le nous pouvons v i s i t e r un 
cur i eux c locher d e 1603 et 
m é d i t e r dans l e c ime t i è r e 
où les n o m s inscr i ts sur les 
t ombes t émo i gnen t du pas-
sé po lona i s de cette t e r re . 

N a ołtarzu kaplicy zna jdu ją się czaszki: proboszcza Tomasz-
ka, jego następcy, miejscowego wó j ta rozstrzelanego przez 
Austr iaków, żołnierza szwedzkiego 1 nieznanego Tatara 

K A P L I C A Z TYS IĘCY 
L U D Z K I C H C Z A S Z E K 

Jedną z osob l iwośc i tu r y s t y c znych o k o l i c 
K u d o w e j w w o j . w r o c ł a w s k i m , na Z i e m i 
K ł o d z k i e j , j es t K a p l i c a Czaszek . T e n n i esa -
m o w i t y z aby t ek z w i e d z a ć m o g ą t y l k o ludz ie 
o s i lnych ne rwach . K a p l i c a została z b u d o w a n a 
w 1776 r oku p r ze z ks iędza Tomaszka , p r obos z -
cza ó w c z e s n e j ws i T s c h e r b e n e y (Cze rbene j ) , 
co by ł o zn i eksz ta ł cen i em s ł ow iańsk i e j n a z w y 
Cze rmna . N a z w a ta o b o w i ą z y w a ł a do 1936 r o -
ku, k i e d y to w czasie k o l e j n y c h g e r m a n i z a c y j -
ny ch c h r z t ó w d a w n y c h po l sk i ch n a z w w za -
bor ze p rusk im h i t l e r o w c y zm i en i l i j ą na 
Gr enze ck . P o p o w r o c i e Z i e m i K ł o d z k i e j do 
M a c i e r z y p r z y w r ó c o n o w s i p i e r w o t n ą j e j n a -
z w ę C z e r m n a . 

K a p l i c z k a w C z e r m n e j została wy ł o żona 
czaszkami i p i szcze lami . W same j kap l i cy 
z n a j d u j e się t r z y tys iące czaszek, a pod pod ł o -
gą j es t i ch aż 21 tys ięcy . Czaszk i te pochodzą 
z okresu w o j n y t r z ydz i e s t o l e tn i e j (1618—1648), 
k i e d y to p r z e z Ś ląsk p r z e w i j a ł y się r ó żne w o j -
ska, a choroby ep idem i c zne zb i e ra ł y ob f i t e 
ż n i w o i d z i e s i ą t k o w a ł y ludność. 

N i e o p o d a l t e j m a k a b r y c z n e j kap l i c zk i jest 
kośc ió ł z ba rdzo o ryg ina lną , w o l n o s to jącą 
d z w o n n i c ą z 1603 roku. 

W p r z y c m e n t a r n y m kośc i e l e na w i e l u p ł y -
tach n a g r o b o w y c h w y r y t e są nazwiska o p o l -
sk im br zmien iu . 

Słowiańskie plemiona Polan i Lechitów zamieszkujące tereny nad rzeką Bia-
łą prowadziły spory, a nawet krwawe bo j e , o ziemie i tereny łowieckie. Prze-
mysław, książę L,echitów i Swiatopełk przewodzący Polanom, rozdzieleni wa-
śniami nie mogli skutecznie odpierać najazdów sąsiadujących z nimi Gotów, 
Rudych i Manów. 

W lechickiej Drewnicy ucztowano po skończonych pomyślnie łowach, gdy 
nadeszła wieść, że oto znów nadciągają zastępy najeźdźców. Przemysław we-
zwał wszystkich do obrony grodu, a sam odbył naradę z osiadłym na jego 
dworze Grekiem Agatonem. Wysłano oddział dla rozpoznania liczebności wro-
ga. Schwytany jeniec wyznał, że plemię Rudych kroczy na podbój nowych 
ziem. Ruszono na spotkanie wroga. Wojowie Przemysława z zasadzki zaatako-
wali Rudych i po krwawej walce rozgromili ich drużyny. 

Drużyny Lechltów zajęły ziemię opuszczoną przez 
Rudych. Młodzi i mało doświadczeni głośno roz-
prawial i , że wróg nigdy już nie wróci. Ty lko stary 
W i t mruczał : C z u j ę burzę , k tó ra nastąpi po t e j c i -
szy. — I ja j ą p r z e c z u w a m — mówił mądry Bolko. 
Książę P rzemys ław rozmyślał teraz coraz częściej 
o złączeniu ziem Lec łdtów i Polan. Przystąpi łby 
wtedy do takiego wzmocnienia drużyn i g rodów , 
obu plemion, że wrogowie nie śmieliby bezkarnie 
w ięce j grabić I pustoszyć krainy nad rzeką Białą 

Pewnego dnia przybyło niespodziewanie utrudzone 
podróżą poselstwo od księcia Swiatopełka z Bia ło -
grodu. Pos łowie wręczyl i P rzemys ławowi bogate 
dary, po czym u jawni l i cel nagłego przybycia: N a 
g ród nasz c iągną l i c zne zas tępy n i e p r z y j a c i ó ł ! M a -
n o w i e z ł ączy l i się z Go t am i , a d o w o d z i n im i p o -
g r omca l u d ó w A l t m a n . — Z m o g l i ś m y n i e d a w n o ich 
s p r z y m i e r z e ń c ó w n a s z y m i oszczepami i pa l i cami . 
B rońc i e się t e raz i w y — odrzekł surowo Prze -
mys ław. Posłowie, wielce zatroskani, umilkli. 

Na jstarszy z posłów pochylił g łowę ze smutkiem 
1 rzekł: Ks i ę c i a s łabego m a m y . W y s ł a l i ś m y d r u -
ż y n y p r z e c i w k o Go t om , a le nie ma im kto p r z e w o -
dz ić . R a t u j nas ks iążę ! M o c n i e j s i są t w o i w o j o -
w i e , a t y w s ł a w i o n y w wa l c e . P rzemys ław patrzył 
z powagą na upokorzonych wys łanników Swiato -
pełka. Bolko stojący opodal zakrzyknął: R a t u j ich 
pan i e ! T o ć nasi brac ia . P r o w a d ź nas na ich w r o -
ga, bo to i nasz virróg. — Zami l c z , starsi o t y m 
z d e c y d u j ą — rzekł gniewnie książę Przemysław. 




